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Bydgoszcz, dnia 6 kwietnia 1947 r. 
Dzień Zmartwychwstania Pańskiego zawsze przemawiał 
do nas głębią swej symboliki, Naród Polski wśród BD 


lat niewoli, cierpień i poniżenia 
związał z symbolem Zmartwych- 
wstania swe najgłębsze prag- 
nienia, widział w Chrystusie sie- 
bie i wierzył gorąco, że po Gol- 
gocie przyjdzie Zmartwych- 
wstanie. 

Symbolika ta posiada jeszcze 
inny sens. Wszak: Święto Zmar- 
twychwstania — te Święto Zwy- 
cięstwa, zwycięstwa Dobra nad 
Złem, 'Prawdy nad  Fałszem. 
Obłudą i Zakłamaniem... 

Są chwile w dziejach ludz- 
kości, w których pod wpływem. 
potężnych wstrząsów wewnętrz- 
nych i zewnętrznych porzuca 
ona wydeptane, lecz już zbyt 


cza. na nowe, szersze drogi z 
wiarą, że wiodą one ku lepszej 
przyszłości. Taką chwilę prze- 
żywają obecnie narody świata. 
Dziś, gdy ludzkość stanęła na 
progu nowej ery, gdy po stra- 
szliwej nocy zmagań, cierpienia 
i rozpaczy jutrzenka nadziei 
lepszej przyszłości roziskrzyła 
się słonecznym blaskiem zwycię- 
stwa, jakże żywą, aktualną war- 
tość posiadają symbole Zmar- 
twychwstania. Wszak poprzez 
Poczdam, Londyn, Nowy Jork, 
Paryż, Moskwę buduje się fun- 
damenty nowego, szczęśliwsze- 
go jutra, zwycięstwa prawdy. 
wolności i pokoju. 

Droga do' prawdziwie trwa- 
łego i sprawiedliwego pokoju 
jest długa i trudna. Wiele jesz- 
cze na niej leży głazów i cierni, 
zadawniónych żalów i wzajem- 
nej nieufności. Nie ułatwiają 


przebycia tej drogi pożyczki zbrojeniowe, wysokie budżety 
na cele militarne, czy „strefy wpływów*. Wciąż jeszcze za 
mało jest we współżyciu narodów szczerości i dobrej woli, 
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zbyt jeszcze często górują: obłuda i interes własny. Świat 
wierzy jednak, że ideały, w imię których dziesiątki milio- 
nów ludzi przelewało krew w ciągu sześcioletnich zmagań, 


w imię których miliony ginęły 
w obozach śmierci — zwycięża 
i ludzkość wkroczy w prawdzi- 
wą erę Prawdy i Szczęścia. 

Przemiany społeczne, gospo- 
darcze i polityczne świata winny 
iść jedak w parze z rozwojem 
duchowym narodów. Silne fun- 
damenty moralne jednostki są 
najlepszą rękojmią, iż owoce 
zwycięstwa nie pójdą na marne. 
W oparciu o ideały chrystianiz- 
mu, których  nieprzemijającą 
wartość i niesłabnacą żywotność 
wykazała ostatnia wojna, prze- 
miany społeczno-gospodarcze bę 
dą naprawdę trwałymi. 


Święto Zmartwychwstania 
Pańskiego posiada dla Narodu 
Polskiego zawsze żywą wartość. 
Tak jak w czasach niewoli, tak 
i podczas potwornej nocy oku- 
pacji hitlerowskiej był zawsze 
dla nas dzień Zmartwychwsta- 
nią Pańskiego świętem wiary w 
wolne jutro. 

Teraz gdy kraj podnosi się z 
gruzów, gdy rany ządane przez 
okupanta poczynają się goić, nie 
wolno nam zapominać o praw- 
dach, które 
gwiazdą wśród mroków: niewoli. 

Święte ideały zgody i* brater- 
stwa, które pragniemy widzieć 
we współżyciu narodów. świata, 
winny panować i wśród nas. 
Wyrzućmy z głębi „nasżych serc 
niezgodę i zawiść wzajemną. 
Niech szczerość, dobra wola i 
braterstwo towarzyszą wszyst- 
kim naszym poczynaniom. Niech 


drogowskazem będą nam Prawdy dane ludzkości przez Te- 
go, który za nią umarł i zmartwychwstał, aby dać świadec- 
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Poznań, w kwietniu 


Xdi rzegiądając stare pożółkłe karty pamiętników, spotyka- 


nego, w którym przez 


my ciekawe opisy dotyczące naszego okresu wielkanoc 


wieki całe potrafiliśmy zachować 


różne, często Polsce tylko właściwe cechy i obyczaje 
Poniżej cytujemy kilka wyjątków z tych pamiętników 


Charakteryzują one dobitnie nastroje wielkanocne. jakie panowały 


w dawnych czasach, 


Już Klementyna z Tańskich Hof.| W Wielki Piątek obchodziliśmy| ` 
„Dziennik|groby, w grubej żałobie, w siedmiu 


manowa, podając nam 


Franciszki Krasińskiej" — w ostat-|kościołach byłyśmy — w każdym 
nich latach Augusta III pisany, dajejodraawiając po pięć pacierzy — u 


nam ciekawy opis zwyczajów, 

W Wielki Czwartek po skończo- 
nym w kaplicy pałacowej nabożeń- 
stwie, król i wszyscy schodzą się 
do wielkiej sali, w której już. za- 
stają przy nakrytym stole dwuna- 
su starców, Król umywa im n^- 
gi, naśladując pokorę Zbawicieła 
naszego, usługuje, gdy jedzą a 
podczas tej ceremonii, jedna ze 
znakomitych panien biało i pięknie 
ubrana, chodzi do przytomnych 
panów z tacą i prosi o dar jaki 
na ubogich, Król sam zawsze tę 
pannę wymienia i na ten raz mnie 
kwestarką mianować raczył — ze 
brane zaś pieniądze zawczasu ks. 
Boduć, na szpital jego, już na u- 
kończeniu przeznaczył. ; 

Kwesta udała się najpomyślniej, 
do czterech tysięcy dukatów zebra 
łam. 

Ceremonia umywania nóg bardzo 
mi się podobała, Król schylony u 
nóg ubogich starców. stojący potem 
za ich stołkami, jeszcze mi dotąd 
tkwi w pamięci, a do tego nasz 
 ugust IHI. 


fary klęczałam godzinę całą, przy 
grobie Pańskim. 

Rezurekcja była paradna w Wiel- 
ką Sobotę w wieczór, muzyka dwor- 
ska prześliczna. 

Święcone u nas było okazałe i dn 
wczorajszego dnia ciągle zastawia- 
no stoły ciastami i mięsiwem Jak 
mi też smakuje mięso po 40 dniach 
postu; W Wielki Tydzień z ole- 
jem jadaliśmy, a w Wielki Piątek 
wcale, z suchotami. [I królewicz 
pościł, Szkoda — że już jutro wy- 
jeżdżamy z Warszawy”. 


Z kolei oddajemy głos Wamdzie 
Monné — narzeczonej Artura Grott- 
ġera. — Oto oo pisze w 1866 r. we 
Lwowie: 

W Wielki Piątek chodziliśmy 
przy pięknej pogodzie po Bożych 
Grobach. Odwiedziliśmy Katedrę. 
kościół Bernardynów, Jezuitów, Do- 


minikanów. kapliczkę Boimów i 
Sacró Coeur Około piate» wróci- 
lśm; do domu i zastali ogromny 


stół ze święconym już ustawiony 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


OPŁODY-ART: 


telefon 4-44 


fi 


nill 


Ale pomaścił się gracko, tak, że d 
nitki byłam oblana. Na pierwszym 
piętrze mieszkała znajoma panien- 
ka. Właśnie wychyliła się z gan 
ku, aby kogoś na dole obłać, a 
myśmy tymczasem z góry, z 
dzbankiem wody na nią chlusnęli 
Artur z radości klaskał w dłonie 
przepraszając potem z wysoka 
rozmaitymi komplementami, Ta- 
kie to było zabawne?“ 

e. E 4 
 Przeglądająć iętniki Maryni 
Miickiewiczówny, późniejszej Górec- 
kiej, pisane w Paryżu — natrafiłam 
znów na taki opis: : 

Zwyczaj święconego ściśle był u 
nas przestrzegany w Wielki 
Piątek wieczorem ojciec zgromadził 


— 


nas u siebie, a przeczytawszy Ewan 
gelię śpiewał z nami „Gorzkie ża- 
le". Przy święconym ojciec dzielił 
się z nami i gośćmi jajkiem, za- 
mieniając przy tym życzenia, któ- 
rych treść zawsze ta sama głębokc 
nam utkwiła w pamięci (móc je- 
szcze kiedyś wrócić do kraju), 

W ostatnich czasach — dodaje 
Marynia — znalazła się nawet Ży- 
dówka polska. który przyniosła ma 
bo ojciec i to znajdowa' 


0894 


Maria Estreicher dając nam obraz 
Jagiellońskiej |życia towarzyskiego miasta Krakowa 
Baby w białych czepcach, mazurki... * obrone 
butelki.. Obfitość tego była, 

Dominikanin przyszedł święcić — 
wtedy Artur niepostrzeżenie usta- 
wil pośród święconego obraz Matk; 
Boskiej, olejną kopię z Belliniego, 
robioną w Wenecji i prosił go, aby 
i ją poświęcić. Podczas, gdy ksiądz 


Przez wszystkie sześć dni Wiel 
kiego Tygodnia wstrzymywano się 
od mięsa. Biura zamknięte były 
od Wielkiego Czwartku do środy 
po świętach. W Kwietnią Niedzie- 
lę, kościelni roznosili po domach 
palmy, a w Wielką Sobotę wodę 
święconą i gałązki cierniowe, Już 
wtedy słynął Kraków pięknym 
przystrajaniem grobów po kości - 
„łach, a tradycją było, by ich przy- 
najmniej siedem. odwiedzić, 

w Wielką Sobotę po południu 
księża święcili po domach jaja 
pisane, szynki, kiełbasy, jajeczn 
ki, mazurki i placki różnego rodza 
ju, przede wszystkim przekładań* 
ce i specjalność krakowską — se 
rowce. które musiały być w każ 
dym domu i każda gospodyni mia- 
ła tradycyjną receptę na ich przy 
rządzanie, 

Święcone musiało być bardzo 0b- 
fite, bo prócz rodziny i znajomych 
przychodzili przez cały tydzień pó 
poczęstunek stróże nocni. lampia- 
rze, kominiarze, listomosze itp., a 
także i żebracy. Nie więc dziw- 
nego, że biedne panie domu piekły 
przez cały tydzień po całych 
dniach i nocach. 

Pierwszy dzień świąt spedzano w 
gronie rodzinnym przyjmując tylko 
tych, którzy mie mieli święconego 
u siebie, Dopiero drugie święto i 
dalsze dni tygodnia przeznaczone 
gus co 'się zowie Oblałam Kotajhvłv na wzajemne odwiedziny Ze 
(tj Artura Grottgera) całą ko lhrania świąteczne kończyły sie na, 
ńewką wody, skoro tylko przyszedł, ' częściej tańcami; był to więc rodzaj 


odmawiał zachodzące 


modlitwy, 
słońce wbiegło promieniem przez 
szereg pokoi i padło na obraz urr- 
czystym blaskiem, 

W Wielką Sobotę wieczorem — 
wspomina dalej Monné — poszłiś 
my z mamą na Plac Katedralny, 


zobaczyć rezurekcję. „To jedyne 
radosne święto umarłych“ — mó- 
wił Artur. £ 

W poniedziałek sprawiłam smi 


A 


Abonentom, Czytelnikom, Inserentom, Współ- 
pracownikom i Przyjaciołom naszego pisma 
składamy z okazji 


iea | 


ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO 


Świąt Wielkanoenych 


zielonego karnawału i to b: izọ 
ożywionegó, skoro nie było domu, 
w którymby nie przyjmowano w - 
tym okresie, 

Najbardziej wbiło się w pamięć 
krakowian słynne święcone dla. 
emigrantów w roku 1848 (byli te 
emigranci z roku 1831, których 
znaczna ilość przebywała w Kra- 
kowie, zwabiona „jutrzenką swo- 
body“). Krakowianie nie poszczę- 
dzili datków tak pieniężnych jak i 
w naturze i na święcone W pierw- 
sze święto przybyło do sal redu- 
towych, kilka tysięcy osób. Ponie- 
waż emigrantom towarzyszyło kil- 
ku Francuzów, więc toasty wygła- 
szano po polsku i po francusku, 
wśród de" Sapan. 

* 

Tal: końezą się wspomnienia cztea 
rech pamiętnikarek z okresu Polski 
królewskiej, porozbiorowej i emigra- 
oyjnej. 

Wielkanoc — to święto wiosny i 
radosnych wspomnień, ma w sobie 
dziwną słodycz  rozpamiętywania, 
Jakże często bukiecik fiołków u stóp 
baranka czy barwna pisanka przypos 
mina nam chwile radosnego dzieciń- 
stwa, „młodości górnej i chmurnej” 
— jak mawiał wieszoz Adam. 

'Niezmierny cud Zmartwychwstania 
Pańskiego w przepięknych  zwycza 
jach czy 


i Naszych P.T. Czytelników 


zawiadamiamy 


że następny numer 


lustr. Kuriera Polskiego 


z data 9 twietnia 


ukaże się we wtorek 
po świętach. 
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zawiera m. in. następujące prace: || 
Kornei Makuszyński “ 
„Wesoły nam dzień dziś naste” 


Ludwik Soisk. 
„Zapolska jako aktorka* 


stanislaw Miiaszewsk, 


„Zmartwychwstanie 
ierzy Reme: 
apomniane 
„Zmartwychwstanie 
1. E. Płomieński - 
„Literatura ludowe 
ne rozdrożu" 


Wit Maise: 

„Katedro gnieźnieńske* 
Marian Turwia 

„Najpiękniejszo twięconke' 
Aifrec W. 
- „Sewilla, czarujące miaste' 
Kazimiera Topińsko 

„Okres wielkanocny w oczach 

pamiętnikarek* : . 
Roman Ściślak 

„Pamiętnik Heleny Medrzejew. 


skiej” 
ocesiar Krzywiec 
„Kulisy dymisji adm. Reedere' 


Z rozmyślań nad zapomniana sztuka 


„Chrystus zmartwychwstał je." 


szczyzny: |trzne, na ów klimat, w którym doj- 
rzewa dopiero z czasem i bogaci wę 
p eczęsto się zdarza, Źe|goświadczenie w dziedzinie osobistej 
nasza myśl historyczna, kultury artystycznej: 
ZAW jzeszedłszy z wielkich 
(j (SIEA goŚcinców sztuki, zacze'|kolekcyjnej na dalsze wielowiersze 
edzmy od razu, że obydwa dzie- 
ła nie należą do jakichś punktów 
zwrotnych lub szczytowych w dzie- 
jach polskiej sztuki (ŚciŚlej polskie- 
go malarstwa). pomimo, że pierwsze 
z nich (dotychczas nieznanego autorai 
jest z pewnością etapem w małarstwie 
pierwszej połowy XVI w., a drugie 
będąc związane z geniałną twórczo- 
Ścią Jana Matejki nie może być zali- 
czone nawet do wybitniejszych dzieł 
naszego mistrza, pochodząc bowiem 
z ostatniego (najstąbszego. okresu ie" 
go twórczości (Ściśle z 1884 r. 
wzmiankowane bywa na marginesie 
omawiania innych dzieł. | 
O pierwszym, pochodzącym z kə- 
Ścioła Św. Barbary w Krakowie (a bę- 
dącym obecnie w posiadaniu oo. Je- 
zuitów tamże) wiemy z opisu w ..Dzie- 
jach malarstwa w Polsce" F. Kopery, 
że obraz, przedstawiający  „Zmar- 
twychwstanie' {malowany na drzewie, 
wym. 1,20 na 0,82), mógł powstać w 
środowisku krakowskim w latach 
1530 — 1540, ale przypominając obra- 
zy Lenza i Hansa Suesa z Kulmbachu 
„przez siłę kolorytu i krajobraz” nie 


OSO 


ażeby owe „zabyte”, albo ukryte 

'. utwory artystyczne przypomniały swo” 
je jestestwo. Dzieje się to już to pod 
wpływem zewnętrznych, już to we- 
wnętrznych bodźców, nie zawsze ma- 
jących swe źródło w Świadomości hi- 
storycznej. Toteż dzieje sztuki w 
znacznym stopniu są dziejami odkryć 
(b. często przypadkowych), a najczę: 
Ściej nie obejmują one pełnego in“ 
wentarza dzieł, które z tego powodu 
pozostają niejako na uboczu jako nie 
zauważone, przeoczone. zapomniane 
czy zabyte. 

W takich rozmyślaniach nad zapom- 
niang sztuką, któge od czasu do czasu 
powinny być „rekolekcjami” każdego 
fachowca. dbającego © oczyszczenie 
z grzechów zapomnienia utworów, 
które, nie należąc może do pelnowar- 
tościowych pod względem artystycz- 
nym, są jednak ważne i godne jawno- 
ści, powstała niniejsza notatka nienaj' 
skromniejszego grzesznika: Rozmyśla* 
jąc nad tematem wiełkanocnym w dzie” 
jach polskiej sztuki, która mogłaby się 
wykazać bogatym zasobem dzieł o 
tematyce związanej obrazowo z Mę- 
ką Pańską i Zmartwychwstaniem Zba- 
wiciela poprzez wszystkie ogniwa po- 
Średnie, i to niemal w nieprzerwanej 
ciągłości czasowej od. miniatur Śred- 
niowiecznych aż po najnowsze czasy 
— zatrzymaliśmy się nad dwoma o 
brazami niezupełnie „zabytymi”, ale 
niemniej należącymi do mało tub zu” 
pełnie łieznanych szerszej publicz- 
ności, i 

Reprodukowane.. tutaj, obydwa po- 
zwalają nam. prócz subiektywnych 
wypowiedzi, na nawiązanie obiektyw- 
nego kontaktu z nieznanym czytelni- 
kiem i widzem. Subiektywnie rzecz 
biorąc leżały one jak by w podświa- 
domości piszącego. który je niegdyś 
oglądał. Zatarły się jednak w jego 
historyczno plastycznej pamięci pod 
nawarstwieniem czy pokładami innych 
utworów, zainteresowań czy studiów 
A przecież właśnie niegdyś ogląda- 
ne emocjonowały tym czy innym wy” 

s razem artystycznym Pozwalam sobie 
na sformułowanie tej osobistej „wypa- 
wiedzi dlatego że najczęściej nie pa- 
mietamy lub nie chcemy pamiętać o 
owych przeżytych wzruszeniach, mo- 


co do 
odtworzenia 


chitektQni 


Stanisław Borun 


Wierzba się żółtym pyłkiem złoci... 
łąki się bielą od stókroci, 


Drży ziemia życiem rozmodlona, 


wiosna rozsadza nasze łona, 


W okół się kwiecia woń rozchodzi, 


W obłoku słońcem malowanym, 


My w tym powietrzu rozśpiewanym 
idziem skupieni, dziwnie cisi. 


Gorneł Małaszyński 


$ 
4 


słońca. 


ryn i z nor pośród ruin, i zdumio- 


jChuderlawa, z zapadżymi piersiami | kwitną... 
jdziewczynka, pracująca w jakiejś 
jpiwniey życia, od jej łez wilgotnej, 
: jna dwa dni wyzwólonś z niewoli 
warczącej jak zły pies maszyny, 
słania się ze szczęśćia i w niebie- 
skich oczach ma szczęśliwe łzy. W 
swoim najbiedniejszym serduszku 
jczuje wielką, niezmierną mitość i 
Zakopane, w kwietniu. joddałaby duszę za jeden uśmięch, 

Święto Wielkiejnocy jest tym|dobry i słodki. Przeto uśmiecham 
przedziwnym świętem, które pach- jsię do ciebie, biedactwo ty najmil- 
nie wiosną i rozbrzmiewa niezmier- |sze, i układam dla ciebie wierszyk. 
ną radością, że najjaśniejsze życie|Z poskręcanych zaułków wielkiego 


ŚRO 


Kornel Makuszyński 
(karykatury Z. Czermańskiego) 


wychodzi z ciemnicy i rozgłośnie miasta wyjega dziecięca czereda, w 
$piewa swój hymn zwycieski One- sośstanych porciętach i w sukien- | 
go dnia najgorsza bieda ne chwilę czynach z pajęczyny i z radosuym „się wydaje 


na twarzy rumieńce. Rozpacz prezy płantach, i łapie słońee, złotego |dosna 


jedno mgnienie ma nadzieję, a na 


À że nie najmocniejszych. które wszakjo to w tej chwili chodzi. Nasze zain- 
(Zabytek Średniowiecznej pol |skiadają się na peine życie wewnę- |teresowanie idzie w kierunku pewne- 
j go a określonego przeżycia, które 

mimo wspomnianych na wstępie na- 

warstwień i późniejszych  doświad-| - 
czeń, 'pozostawiło ślad na kliszy pa- 
mięci plastycznej: Otóż niewątpliwie 
nasz obraz wraził się w nią przede 
wszystkim dóść wyjątkową kompozy- 
cją, w której (wychodząc od tematuj 
widzimy kilka elementów składowych. 
pierścień figur w około grobu-sarko” 
fagu, wprawionych w ruch zjawiskiem 
nadprzyrodzonym. unoszącego się Sal- 
watora, który na tle jasnej, przeŚwiet- 
lonej chmury prawicą swą wskazuje 
na przestworza; drugi element to owe 
trzy postacie kobiece. Trzy Marie, 
zdążające do grobu z bramy miejskiej 
grodu, który syłwetami i szczegóło- 
wym opracowaniem  charakterystycz-| 
nych budowli nasuwa przypuszczenie 

świadomego, realistycznego 


Krakowa: Te elementy kompozycyjno- 
tematowe prowadzą widza konsekwen- 
tnie do emocjonalnego przeżycia po 
wiązanych ze 
Świata rzeczywistego i zjawiskowego, 
do czego przyczyniają się w niemałej 
mierze kontrasty: dynamiki zawartej 
w ruchach, gestach i zindywidualizo- 
wanym wyrazie żołnierzy strzegących 
grobu, w „opływowej” linii konturo- 
wej Chrystusa i w statyczności ar- 


może być wgrupowany dokładniej w |żającej trwałość egzystencji ludzkiej. 
ówczesną produkcję artystyczną. I nie|co nie ma nic wspólnego z iakąkol- 
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` Wielkanoc. 


sžmaraągđdem błyszczy pełny łan. 


wskroś niej przebiega rim radosny, 


na dłoniach ezujem powiew wiosny. 


za gardło chwyta rzewne łkanie, 
bo dzisiaj z wiosną Pan przychodzi — 
w to Swoje w chwale Zmartwychwstanie. 


piosnka skowrończa słodko dyszy... 


Jesolu nam Oziś dzien nasla 


: | i Set:eton śmwiątecznu 


jskostniałość duszy pada "promyczek |szczęście, jakie niezmierne szczęście 
R Wiosna biegnie przez łąki| WYJŚĆ z nory, gdzie dziesięcioro 
tanecznym krokiem, a gdzie stąpi, ludzi oddech sobie kradnie i z po- 
ftam natychmiast wyrastają fiołki.|Zwolenia wiosny wziąć w posiadanie 
Ludzkie widma wychodzą z sute- | obszerny salon plant. 
Zjawiło się to zmartwychwstałe 
: |nymi oczami patrzą w niebieskość |stońce, wiosna wyszła z grobu i tak 
inieba i w przeczystość powietrza. |9d razu wygląda na świecie, jak gdy- 
Zmartwychwstała wiosna, promie- |bY nie było wojny, jak gdyby nikt 
niste bóstwo, całuje ich. umęczone |nikomu nie uczynił krzywdy, jak gdy- 
oczy, napoły przez mrok wyżarte, i |bY każdy syty był i szczęśliwy, i jakby 
całuje ich usta, nigdy nie całowane. |to miało trwać wiecznie Dusze 


Przeto się radujmy! „Wesoły nam 
dziś dzień nastał“. W tej chwili mi 


się uśmiecha, a żółta zgryzota ma jświergotem wróbli, goni po ulicach |mojego atm wystrzeła zielona, ra- 
gałązka. 
ptaka, eo z nimi igra. © jakie tojpaika kiedyś zakwitła jak różdżka pią. Ten sam kurz wraca ż twoich dziury, wyżarte przez trychiny, a 


krajobrazu wczesnego 


sobą pierwiastków| 


"krajobrazowej, wyra- 


Jan Matejko: „Zmartwychwstanie“ 


wiek' symboliką średniowieczną: Po 
dziwiamy ieszcze, jak by ostatnie echa 
średniowiecza (prócz oczywiście śre- 
dniowiecznego wizerunku miasta) w 
zespoleniu na jednym obrazie trzech 
scen: grobu, właściwego *zmartwych- 
wstania i Trzech Marii, które gdzie 
indziej spotykamy przy opuszczonym 
czy pustym grobie, strzeżonym niekie- 
dy przez anioła. To połącżenie, doŚć 
niezwykie, kilku scen razem konden- 
suje i nasze przeżycie wizuałno-emo 
cjonalne tym bardziej, że nieznany 
małarz był zarówno niepoślednim ko- 
lorystą, operując przede wszystkim 
lamą, co pozwoliło mu na wydoby- 
cie wartości malowniczych, tkwią- 
cych implicite w pejzażu (np. w cha- 
rakterystyce drzew), jak i wybitnym 
obserwatorem fizjonomii, co łatwo 
dostrzegamy na przerażonych twa- 
rzach żołdactwa Słowem. cokolwiek 
powiedzielibyśmy o bliższych czy dal- 
szych wpływach (wydaje się raczej 
flamandzkich, niż niemieckich) na 
dzieło naszego anonima, musimy nie- 
lchybnie stwierdzić, że zawiera ono 


oprócz  inwentaryzacyjno - dokumen- 
tarnych wartości historycznych wiele 
(a nie wszystkie mogliśmy ujawnićj 
pierwiastków wzruszeniowych, które 
wzbogacić mogą każdego i dzisiejsze- 
go widza. 

Nie możemy natomiast tego powie- 
dzieć o drugim obrazie (znajdującym 
się kiedyś w zbiorach Potockich w 
eszowicach_ pod. Krakowem), _ jąk- 
kolwiek dzieło to ma „markę” mi- 
strzowskiej ręki Jana Matejki, Twór- 
ca „Stańczyka” „Skarqi”, „Rejtana”, 
„Batorego pod Pskowem”, „Bitwy pod 
Grunwaldem", „Hołdu Pruskiego” 1 
tylu innych arcydzieł, w ‘ostatnim, 
trzecim okresie swej twórczoŚci ar- 
tystycznej (obejmującym. idąc za je- 
go najwybitniejszym monografistą M- 
Treterem. lata 1884—1893) nie wyka- 
zuje już w swych dziełach następnych, 
jak np. „Zamoyski pod Byczyną”, 
„Wjazd Bołestawa Chrobrego do Ki- 
jowa", „Kordecki”, „Śmierć Zygmunta 
Augusta" (wszystkie z tegoż roku 
1884, co omawiane „Zmartwychwsta- 
(Cigo dalszy na str. następnej) 


DORZECZE EEE CO a a a a 


Aaronowa, taki przeto kawał może 
się zrobić i z moim piórem, a ja się 
roztkliwiam i gadam czule, wiosną 
i winem powietrza na smutno 
urżnięty, sentymentalny jak pa- 
nienka. pisząca na maszynie. której 
się śniło, że w białym welonie leży 
w trumnie. Nie czas na roztkliwie- 
nia! Mam schadzkę z wiosną, miłą 
dziewczynką, co ma zielono w gło- 
wie i fiołkowe oczy. Lubi, żeby do 
niej gadać wierszami i pocałować 
się z nia w jakimś zakatku plant. 
Trzeba przeto udawać  m'odzie- 
niaszka i stroić figle. aby nie ucie- 
kła. Bo kilka jeszcze takich wiose- 
nek, a trzeba będzie usiąść samotnie 
na ławce i patrzeć przez mgłę jak 
wiosenna panienka, dziewczątko cu- 
downe i bardzo głupiutkie, będzie 
się całować z kim innym. A kos 
wygwizdany łobuz, będzie się na- 
trząsał... 

A” idźżeż do licha melancholio, 
zakalcowata babo wielkanocna! 

Trzeba się przybrać świątecznie i 
godnie uczcić Pana Zmartwych- 


piernatów do sąsiada a od sąsiada 
przez otwarte okna przylata do cie- 
bie. Jest to jednocześnie okres wiel- 
jest 


kiego prania. Wiosna już 


dawno, ale się jej jeszcze nie czuje, 
tak bowiem przesięknięta jest zapa- 
chem tęczowych mydlin Nagminne 
szaleństwo ogarnia w pierwszym 
rzędzie nadobne „pracownice domo- 
we*. Przez cały rok dziewoja była 
nieco nieruchawa, ale we Wielkim 
wstałego i wiosnę zmartwychwstałą |Tygodniu ogarnia ją wzniosłe sza- 
Dawni Polacy zswsze na Wielkan' |leństwo, Myje okna. ściany, po- 
byli bardzo strojni. Sobole i jedwa- |d”ogi. czasem nawet siebie A to 
bie, diamentowe guzy i czaple trzę- ¡dopiero wstęp, łagodna uwertura do 
sienia rwały oczy. Przeto z nawyku |tego, co się będzie działo tuż przed 
cała Polska w okresie Wielkiejnocy |Świętami, kiedy się zaczyna piec i 
czyści się benzyną i pierze i odku-|pitrasić. Najstraszliwszym dniem 
rza. Są ci nawet tacy, co się kapia! |jest dzień pieczenia bab .i mazur- 
Zbliżanie się radosnegc tego święta |ków. równie straszliwą -chwila go 
poznaje się nieomylnie po tym %eltawania szynki w ogromnym kotle 
wszyscy wynoszą na podwórza i|w którym przez okr :gły rok „ga- 
balkony meble, kołdry, materace i|tuje się“ bieliznę I dlatego często 
Nawet Madejowa |poduszki i wszyscy zawzięcie trze- |bielizna jest potem tłusta i ma 


że 2 uschego patyka 


„Zmartwychwstanie“, obraz w posiadaniu OO Jezuitów przy kościele św ZS1OŚne 
Barbary w Krakowie ż 


8 

(Ciąg dalszy ze str. poprzedniej) 
nie”), „Chmielnicki pod Lwowem”. 
„Dziewica Orleańska", „Kościuszko 
pod Racławicami", „Konstytucja Trze- 
ciego Maja”, „Abdykacja Jana Kazi- 
mierza” itd. itd: owych czynników, 
które statycznie czy dynamicznie 
kształtowały jego ołbraymie opus ma- 
larskie (jak u innego tytana pracy, 
Kraszewskiego, opus pisarskiej, prze” 
ciwnie, „rola pierwiastka uczuciowe- 
go”, jak pisze wspomniany autor, ma- 
leje ogromnie, a właściwie całkowicie 
zanika. Pozornie zachowuje Matejko 
wszystkie pierwiastki swej sztuki, a 
więc klasyczną statykę, uczuciowo- 
romantyczną warokowość ujęcia i 
„materialny”" realizm czy przedmioto- 
„wość, ale obecnie, wyzbywszy się 
(oczywiście niezależnie od swej woli 
artystycznej) emocjonalnych pierwia- 
stków, Świadomie staje się epikiem. 
dydakią, ilustratorem, prawie wyłącz- 
nie nauczycielem swego narodu, nie 
przez swą dramatyczną (jak dawniejj 
wizję artystyczną i też nie przez gore- 
jące serce. lecz przez wyrozumoweane 
koncepcje historiozoficzne: Tu zbie- 
ga się m: in. jego malarstwo tematycz- 
no"religijne. I chociaż on sam uważa 
się za znawcę sztuki religijnej, jej iko- 
mografii, symboliki świętych i. liturgi:, 
chociaż obraz religijny był dła niego 
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WIELKI TYDZIET 
| . — Ww Środkowej Ameryce 


Gdynia, w kwietniujgim fioletowym habicie trapi- 
„Piątek w uatemali, |stów. Na głowie sterczał mu wy- 
i Środkowej Ameryki.|soki kaptur zakrywający całą je- 
ązwyczaj ruchliwe i żywe tolgo twarz, enairar jedynie 
miasto ucichło. Nie pojawiły sięjotwory dla oczu i ust. Długi tren 
zani pojazdy, ani tramwaje, a na-jhabitu unosiło dwu chłopezyków 
Zwet i kolej świeciła, gdyż nikt|w takie same habitki i apturki 
' odważyłby się w tak poważ-|wystrojonych. Następny niby za- 

u podróżować. Wczesne-|konnik. niósł emblematy o T 
słychać byo krzyżowej, koronę cierniową. U! 
wne, monotonne, melodie.|kazala się pierwsza stacja przed- 
Dwaj AA odświętnie wy-|stawiająca grupe figur normal- 
pac Bel jeden bębniąc w róż-jnej wielkości, „Pan Jezus na 
nym takcie, a drugi wygrywając|śmierć osądzony“, pogo! przeż 
a fujarce — kroczyli z dumą i|24 „mnichów“. w dalszej 
olno po ulicach, wskazując lud-|kolejności ciągnęli „zakonnicy“ i 
rot p pochodem drogę dla|nosili z całą powagą i głęboko 
rocesji 
p 


' 


o jeszcze ranka 


przeznaczoną. tolica|przejęci swym. zadaniem emble- 

brała szaty odświętne. Wszy-|maty Męki Pańskiej, powróz, 
tkie okna udekorowano fioleto-|gwoździe, drabinkę, dzidę i inne 
wymi firankami, a przed doma-|przedmioty. Przęsuwały się” nas- 
i wyścielono kobierce z iglicjtępne stacje, bogato ozdobione. 
Pzopaiyotnei pinii. Krzyż z postacią Chrystusa Pa- 
kodmnanh południowych jna, przystrojoną w bogatą zło- 
ekotanie z wszystkichjtem haftowaną czerwono-aksa- 

, oznajmiło spo-|mitną szatę. Na głowie widniała 
| aa zdj sa Nz jęk gie o- perua Seenen on bolesnej 
; iła katedrę. Prz naszymi|twarzy rzęsiste ślady krwi, co 
ae a menion, które w E ma rozwijał się wspaniały iļprzy normalnej wielkości posta-ļ| ™ à 
przednich okresach były emanaciążoryginalny obraz, Praodem szlilci, dawało wstrząsające wrażenie|Piłat: umywa ręce (fragment z Męki 
głębokiego artyzmu i wiedzy pi: waj starsi Indianie wygrywając rzeczywistości. rzy każdej sta-|Póńskiej w kościele katedralnym w 


zwież kościelnych 


t a bębnie i fujarce. Za nimileji Meki Pańskiej kroczyły dłu- Guatemal. 
TES tych „upoŚledzonych” obrazów.Ź postępował mężczyzna w dłu-'gie rady mężozych wszelkich sta- i) 
z ostatniej epoki Matejki należy rów-ź maa z. 
nież „Zmartwychwstanie”, które pož 
mimo „łwiego pazura”, pozwalające-E 
go rozpoznać pędzel mistrza, nie maż 
już stylu matejkowskiego. Wyrosłoż ; 
ono bowiem na podłożu przekwitłejE 
już dawno sztuki barokowej, a cho-Ź 


nów, począwszy od potomków da- 
wnych grandów hiszpańskich, 
możnych plantatorów a kończąc 
na skromnym pastuszku. Każdy 
z nich był odziany w habit i ka- 
pucę, zasłaniającą twarz w zupeł- 
ności. | i 

działowi, którzy daw. 


ciaż jedno z największych jego ar-E $ lub klekotkami znaki do poste- 

cydzieł, polichromia wnętrza kościo-E powania lub zatrzymania się, 

ła N. P- Marii w Krakowie, bazowałaż i |gdyż jako psenudo-trapistom mó- 
= wić im nie było wolno, 


również niewątpliwie na wiedzy histo-Ē 
rycznej i ikonograficznej gotyku. t 
jednak była natchniona dogłębnymź 
afektem religijnym, czego nie może 
my powiedzieć o dziele p. t. „Zmar-5 
twychwstanie”, które tych  pierwiaż 
stków wzruszeniowych, tak ważnychź 
w sztuce religijnej, nie posiada. Z te-= 
go punktu widzenia dzieło Matejkiż 
nie przedstawia dla nas współcze-ż 
snych, nauczonych patrzeć na sztukę= a : 
religijną (w szczególności Średnio-Ż 


„ W procesji znajdowały się tak- 
że i orkiestry, które od czasu do 
czasu wygrywały nam Europej- 
 |ezykom wesołą zdawać się mo 

| |©4, lecz dla nich widocznie żalo- 
sną melodię, Reprezentówane by- 
ły w dalszym ciagu wszystkie k 
biece towarzystwa religijne, któ- 
eg członkinie brały udział] 28 
wiecami w ręku i nosząc figurę 
Matki Boskiej Bolesnej z sercem 
mieczami przebitym. ; 
a Z górą dwie godziny spogląda- 
jakich|iiśmy na ten żywy obraz, z tóre- 


funu 


» ; = Kościół katedralny w Guatemali odbudowan zniszczeniach, 
vnen an eT -VAA bać aib a asiriga ng Rre 
zaciekawia nas właśnie ze stanowiskañnnimininimimnmuniminnmumnninnnmininminimimmnmannnma O W © przed nami się przesuwały. 
psychologii twórczości artysty, pozwa |tem, powołując się chociażby na po-/ rozważania rekolekcyjne na tematj„szegar katodralńy alteas Arad 
la sobą wyjaśnić wiele zagadkowych|przednie słowa nasze. niezbitym do'|dwóch obrazów z dwu  odległychjwjęż katedry Py e ript ara o 
czy tajemniczych w niej i u niegojwodem, że sztuka, nawet tej miary ijświatów i epok — wyniki, które su-Za wtórowały im PPE pr AA 


„przedmiotem kultu a nie artystyez-|dróg į objawów, które właśnie spo-|głębi jaką była zresztą sztuka nasze- |mienny czytelnik wyciągnie łatwo jużżz innych wież 30-tu kościołów, 
mym problemem”, to jednak, a może|wodowały taki stan rzeczy, gdyż samo|go geniusza w swym całokształcie,|sam: różne są aspekty sztuki i trzebaźwiątyni „San Domingo“ wysu- 


wiaŚnie z tego powodu, 


jego olejne obrazy o. omawianej te-|wet upadku 
matyce nie posiadają, oprócz tech-|jeszcze nie wszystko tłumaczy. Obraz |cia. 

nicznej doskonałości indywidualnego! Matejki „Zmartwychwstanie” jest za-:| Oto co nam przyniosły wielkanócne 
WR SSE zo zo za 
wielkanocną szynkę czuć mydłem, jczas się radują, że wielkim strzela- 


sodą i chlorkiem. Gościom się wte- 
dy mówi, że zbyt wiele było w 
szynce saletry. 

Prawdziwy Lechita zawsze huez- 
nie obchodził święta. O tym, co na 
cześć zmartwychwstałej wiosny po- 
trafił zjeść i wypić, piszą zdumione 
kroniki. Kiełbasą ze Święconego u 
Radziwiłła Sierotki można by opa- 
sać ziemię, a winem zalać Saharę. 
Było tego zbyt wiele jak na jeden 
raz, przeto następne pokolenia ja- 
dły już tylko Święcone serdelki. 
Zżyma się jednak na to polska 
ambicja i mimo wszystko czyni w 
okresie świąt wielką rzeź i przez 
dwa dni przejada czasem cały mie- 
siąc, a przepija dwa. Giną całe po- 
kolenia nienarodzonych kur, śmier- 
cią gwałtowną umierają ledwie uro- 
dzone prosięta, stare świnie giną z 
rozpaczy po stracie potomstwa, i 
jajko sobie w paszczę wraziwszy, 
zmrużonymi oczami patrzą, jak je 
naśladuje. człowiek, w którego 
wszedł Dybuk-Monopol. 

Święta Wielkiejnocy dlatego są 
eudowne, że przez trzy dni powie- 
trze jest czyste i niezmącone, bo 
żadne nie wychodzą gazety i są rów- 


nocześnie straszliwe, albowiem nie ji 


przez trzy dni, lecz przez tydzień 
cały człowiek musi jeść szynkę i 
szynkę, lub zimną cielęcinę, trzy ra- 
zy dziennie, czasem czwarty raz w 
nocy. Jest to pośmiertna zemsta 
pomordowanych zwierzaków. że się 
wreszc' stają jako upiory z chrza- 


nem. 
. ak „ardao dobrzy ludzie w on 


wszystkie |stwierdzenie t- zw. osłabienia czy na-|jest sprawą nie tylko wiedzy i rozu-|je odkrywać i szukać gwoli pomnożeZ%2ał się zwolna długi szereg mnie 


i zchów,, odzianych w znak żałoby, 
sił} psychofizycznych|mu, lecz także sprawą serca i uczu-|nia w sobie i w drugich wewnętrzneżtym Tazem w habity i ka agds 


go życia. -  gezarne, Chrystus umarł! Niosą 
Jerzy Remerż (Ciąg dalszy na str. następnej) 


. 


kie niegdyś $ 
mepa od yŚ za temu ob- 


niem i hałłakowaniem witają te 
święta, pachnące majonezowym so- 
sem. Mniej niźli dawniej strzelają — 
z moździerzy, więcej z butelek, taki ZZL 
wreszcie radosny szał radości ogar- 
nia sarmackie zawiesiste dusze, że 
ten i ów, rycząc „Alleluja!“ kością 
z szynki wybija dwa zęby bliźniemu 
swemu i podbija rzewnie patrzące 


Dyngus mocno zakorzenił się w 
życiu fudzi „znad Warty i Wis? . 
Nie swyoigiylo go chrześcijań- 
stwo. Kler średniowieczny, zwal- 
czający zaciekle wszystko, co 
agi jakikolwiek ob rę z na- 

m Aki rę Bie 
dawał i e 5 paz ea 


po d yngusie 

„Przyszliśmy tu po dyn- miastach polskich za doby Pia- 
gusie, jstów okupywali się datkami kra- 

Leży placek na obrusie, |jowcom, gdy ci swój starożytny 

Pani kraje, a pan daje, |ZWJcZaj lania wodą do nich sto- 

niebieskie oko swojej połowicy, co Proszę o święcone jaje.“ sowali zbyt gorliwie", 

jest hasłem do ogólnego ściskania ` 


Ba się = - Mogę z yi 

się i całowania. Cóżby to bowiem Słowa te powtarzają od wie-|7FG319m . znakomitego badacza 

były za święta, gdyby Pogotowiegków w progach polskich domów pann afro gk nę pa dpo- 

miało choć chwilę wytchnienia? wiejscy chłopcy w ie świę-|5 15: ry, ma zresztą 1 polskie 
Jako we wszystkich, tak i wegio. Wielkanocy. Dyngus, zwany 


nazwy „dnia św. Lejka* czy „o-|XY wieku. 
Kosa ; sora Y wę I też Śmigusem, jest bowiem jed- blewanki*, spotykamy u Słowian 


i „Zakazujemy — wzyw. e 
piony artykul wielkopolskich ple- 


ym najstarszych chyba na- 
pęcznieje, więc postanowiłem sobie, se recz? zj sów. jego 
że i ja będę miał na święta indyka.foddawna pen ży h Iere Aa ai panor: iel -w araga 1 trZOC10 
i -ni ri Ą wię wi ne mężczyźni 
Obok, na domu sąsiada Bujaka, ma-finie uczonych. Karol Libelt, filo- kobiet, a kobiety mę że 


ją swój zbór złajdaczone kawki. Otofjzof i estetyk wa sai PE ahha 
już od tygodnia przynęcam je na§szeJ owy ubiegłego stulecia, 
rozmaite sposoby, oswajam i ośmie- a gr dm płci zo sigana 
lam, niby tak sobie, z dobrego şer-§, 158* ecki F i «je k |=ak 


oznaczaj 
ca i z wielkiej miłości do ptasząt.Sij też plusk wody. Nowsi nasi I ten surowy zakaz ni i 
Mam nadzieję, że ucapić mi się uda językoznawey jak Karłowicz i jednak skutku, 00. po Ac A 


zasmuci to mojej duszy, uwiedzio- 
nej przez wiosnę i radosnej. W so- 


| tea parobków we- 
botni wieczór pójdę na rezurekcję: 


f i za 
przez śmigust i śmignrst od nie-ļiņż i „|drował o 
mieckiego ` również „ Schmec uż w czasach prehistorycznych ał 
Wesoły ŚW duekiick wiejksnowiy, Tios Mo sia] 
: — „We nam ek wielkanocny, kiedy bito się|... ni - > 
nastał!“ Aż zadrżą i dżwięknąjrózgami i zlewano wodą. jety pa O dla ep „a Ry: 
wszystkie butelki u Karpowicza. , Pochodzenie obu tych  nazwipyrzez nadmorskich Prusów 20-| Coraz częściej też spotyka się 
Pomyślę sobie jedynie, że życiešjest niemieckie. Nie  świadczy|stał widocznie przeniesiony póź-|odtąd ślady dyngusu i śmigu- 
jest to właściwie taka Świńska gło-jono jednak, jak twierdził Briick-|niej ną drugie święto Wielkano-|snu w naszym piśmiennictwie. 
ten przywędro-|cy. „Od Wielkanocy do Zielonych |Wzmianki o nich znajdujemy u 
wał do nas zza zachodniej grani- p 


å S 72. t Świątek, można dać śmigust i w|pisarzy polskich z okresn baroku 
Y. „Przeciwnie — pisze Zygmunt|piątek* mówi przysłowie ludo-li u cu 

Gloger — nazwy te tylko dowo-|we, świadeząę wyraźnie o ; 

daą, áe Niemoy osiadający w'szerokich ramach czaso 


zwycięża. kartogr. 


Ja-lżynier i 


i 


lkopiqtkowa w Guana ę 


Po ek u od- 


go coraz to inne stacje drogi krzy - 


iemców zwiedzających 
dość|w tym czasie Rzeczpo, olita, Ta- 


4 


ei A FF Śl 


OG paf í 


*-1 
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a, sm ILUSTROWANY KURIER POLSKI Erranen maraon 8-3 A 
Wspaniały zabytek budownictwa gotyckiego racy naukowej 


A 4 S j 
Ośrodek kultu pogańskiego — 
y Stan obecny 
Gniezno, w kwietnju kar: 
‘Kiedy mowa o Gnieźnie trudno się 
przeć uczuciu pewnego wzruszenia. 
To przecież miasto, z którym łączą 
się dzieje pierwszych wieków Polski 
historycznej, a nawet tej jeszcz ej 
dawniejszej, o której milczą kroniki, 
ale o której mówią wykopaliska, To| 
Środek łuku, na którego zachodnim | 
ramieniu znajduje się Lednica, Po-.| 
zmań i Santok, na wschodnim zaś 
Biskupin, ‘Mogilno, Trzemeszno, 

Strzelno i Kruszwica, 

OŚRODEK KULPU POGAŃSKIEGO 
Gniezno — miasto na siedmiu pa~ 
górkach, Wzgórze Lecha dźwigało na 
a ym szczycie dworzyszcze władcy 
(Ciąg dalszy ze str. poprzedniej) |Polan. Nieco poniżej, gdzie dziś ka= 
Go do gon do kościoła Św.|jtedra, znajdował się ośrodek kultu! 


S 
Kościół przedromański — Katedra gotycka — £. 
A E| 


chowana jest półkolista partia zacho-. | 
dnia muru o grubości 2.50 m ana 2 ; 
rająca przerwę, w której znajdowało= s y 
się wejście. W pobliżu konfesji w£ W tuch dniach praypada Ț p 
Wojciecha odnaleziono pusty grobo-ż7777%a. 7 Klasa 1 toi 
wiec z wyłomem w gsklepieniu. Jestž4r Józefa Kostrzewskiego, ezłowie 
to prawdopodobnie 1 se 3 á F 

skupa Radzyma, Brak szczątkówziu prehistorii słowiańskiej, nieustrae 
zwłok może pozostawać w związkuzszonego szermierza prawdy, prostie 


Chrystus z krzyżem (fragment z Mę- 
ki Pańskiej w kościele katedralnym 
w Guatemali) 


D A i =j ; Ścią i Stio 
Franciszka. I znów ruszyła z em- pogański był świ napadem Brzetysława czeskiego izjącego z niezwykłą wytrwało 
apaan, drogi krzyżówej i ze = sn ah Kom Bata wiezieniem zwłok św. Wojciechaźmiennością fałszywe tezy pseudond= 
stacjami długa proces pau- i dębowych odnaleziono na gìębo=| Katedra gnieżnieńska (przed  |(jak twierdzą jedni) . względnie pod-žuki niemieckiej. 


rej końcu mnisi nieś 


z Rad . 
tra . Za trumną. suniętych zwłok zyma zasług prof. 


zniszczeniem) 


ry orkiestrą ż 3 ' ; i oiae tani PE A st 
A wania katedrą w: wia. |znajdującym się u stóp wzgórza je"|przytykała do ciota przedromań-235_lętniej pracy — w ujęciu znanege 
da y „przerwach poż = tło prak aisn s z „owca ziorze. W wodach jego chrzcono ludjskiego t. zw. kaplica królewska, W=prehistoryka polskiego dr Witolda 
razem ła draga, prowadzącajpalone kości zwierząt ofiarnych, m. | Gniezna i okolic. Stąd otrzymało je-|której chowano członków rodziny kró-żp ensla — zamieścimy w jednym s 
do p ar iego. Zapadłji całą głowę tura, wreszcie, grubą na |71970 nazwę — Święte. Kto wie, czy jlewskiej — być może ufundowanaz zj bliższych numerów. 
m metra warstwę skamieniałego po-|", torfowiskach, zajmujących dziś|przez Dąbrówkę. Odnaleziono OO 


Kostrzewskiego 


bowiec arcybieżtieocenionych zasług i wiedzy na pos 


irudno wyobrazić sobie bar- 
dziej malowniczy obraz, jak wi- 


dok tej procesji z przeć wę ja- s i 
rzących się świec, oblewających| , Wieść niesie, że gdy w roku 965| KOŚCIÓŁ PRZEDROMAŃSKI | apa Pije refy Macicy a 


askrawymi kolorąmi niesamewi-| Mieszko I przyjmował chrzest, kazał| Po przyjęciu katolickiej wy- : F i 
; ostacie mmiohów-trapistów ijposągi bogów pogańskich potopić w kimi Mierke beźciśł md wezwam grobowiec Dąbrówki, której zwłoki 
nad ich głowami mieniącą się w. ` przeniesiono w późniejszych latach 
różnych barwach trumnę ze W LLLULUTLU LIIL do grobowca znajdującego się przed 

więtym Ci s EEEE są wielkim ołtarzem katedry, 
Wielka Sobota! Dążono ze 7 i vi Do iero porria A 
przybył w r. 1000 cesarz Otton MI 


wszech stron do na mszę 
pielgrzymując do relikwii św. Woj= 


konany grobowiec nie zawierający 


z 1 m. OLE 


ET i 
Wszystkim Szan. Klientom i Odbiorcom naszych fabrykatów 


Wesołego Alleluja 


de gloria“, Po drodze zauważy- 
em na niejednym stromym da- 
chu wypchaną figurkę przedsta- 
wiającą niby postać Judasza. Cze- 
Ż aby przy 


kali już ch y na to, 
pierwszych * dokach d 


NE 
3 


ZAKONÓW 


są ze starannie obrobionej kostki grae 
nitowej i pokryte resztkami polichro= 
mii. Ostał się nawet fundament gló= 
wnego ołtarza z płyt piaskowych. Pod. 
wieżami odnaleziono kolumnę, na 
której opierało się sklepienie oras 
fragment portalu. 
KATEDRA GOTYCKA 
Pomimo burzliwej przeszłoŚci, kar 


ciecha, umieszczonych tutaj przez |tedra romańska nie padła. jakby mo” 
Bolesława Chrobrego. Przy tej okazji [gło się wydawać, pastwą płomieni ani 
podniósł kościół do godności katedry. |wojennego zniszczenia. Została celo» 

W 18 lat potem kościół spłonął. |jwo zburzona, by ustąpić miejsca no 


wesołego „gloria“ rzneać ku niej = AE wej katedrze — gotyckiej. Stało się 
kijami tak długo, aż ugodzonaź A „kład. ÉEN abw Ger dż aaia NI a 
rainym strzałem, zwimie się i|= GA 3A | Fabryka T Bolesław Chrobry nie odbudowywał |Wijejki Ca okresie długo- 
ni -|E : a a Techn.- ł y elkiego, a więc w 
dz ga elk > pe ade Tu Age = NS A > =|spalonej rotundy, lecz z właściwym letniego pokoju i dobrobytu. Arcey- 
Taja napierw, immi, a nie|E o CZNA E|mu rozmachem przystąpił do budowy |piskupem gnieźnieńskim był wówczas 
zozszarpawszy na kawałki, uga-|Z Q a , """POZ NAN zj dużej. trzynawowej, ozdobionej dwie=! jarosław Bogorya Skotnicki, przyja“ 
niają się z nimi po ulicach. = zr ma wieżami, katedry romańskiej. |. + doradca królewski Przystąpił 
W katedrze cełebruje mszę św.|E Í M. Focha nr 137 | Budowa szła w takim tempie. że już| 4 w r- 1342 do przebud Yje 
z prawdziwie, ańskim prze-|= ; ma w 6 lat później mógł się ukoronować kala: tby wał 
E chem aroybis w otoczeniu|= s na króla w nowej katedrze, Była ona aiin i 
i-znego Kleru.. = x x i odbudowy |Pdniesiono przy tym poziom posadzki, 
pi Świnto! Szybk ża ODDA A kilkakrotnie niszczona i y iek. ezbiteriun (częłć ke 
H 1er wsze WIR zyDko mija 7 =— A> ZKZKAKI = =(= = wana. Ostatecznie ukończono ją oko„|POowiększono pr e 


chłód nocny i ciepło promienistej 
pogody budzi mieszkańców. „We- 
soły nam dzień dziś nastał"... 
były to moje pierwsze myśli i nu- 
eąc tę przepiękną naszą pieśń 
wielkanocną, rozpocząłem moje 
pierwsze święta na tej dalekiej 


WUUUUELLLLUULLLLL LLL DANAA ARONO MAA EANET IH 


huk możdzierzy, szum ərganów..lno białą oślicę, na której z po- 

Alleluja! „odążyłem do kościo-|wagą siedział półindianin w jas- 
ła, Ale jakież było moje rozczare- |nej owłóczystej szacie. Dzieci 
wanie! Oprócz „beatów |rzucały pod nogi oślicy 
czyli nebożnych babułinek, byłem palmowe ście. Obchodzono 


ła katedra sławne wrota spiżowe. 


tam 


ło roku 1135 za śrcybiskupa Jakuba |Płańską), dodano nawę okrężną i 
ze Żnina, którego staraniem otrzyma. | Wieniec kaplic dokoła 


prezbiterium. 
Budowa trwała kilkadziesiąt lat i zo- 


Przedwojenne poszukiwania dopro= | stała ostatecznie ukończona w XV 
długie wadziły do odkrycia murów tej katem. wieku, kiedy to postawiono drugą wie- 
dry Okazało się, że obecna katedra |Żę.W kształcie nadanym jej wowczas 


zyźni i j, i za tą pie-|sam w kościele. i ji |zamias ji i å e] : 
śnią * dok a a” pias ani świ ani Pda dE dzielę. EAN stoi na „aoc ETWA katedry romań przetrwała kal a, AWA zmia- 
smętnie aż przez góry, aż przezjjak zwykle. Poza miastem nato-| Drugiego święta nie obchodzi|5% €} Tylko prezbiterium było zna Re e zatopił 
morza, i ujrzałem w duchu ojczy-|miast spotkałem tłum dorosłych|się w Guatemali. Największym |cznie mniejsze od obecnego. Odkryto| Największym zmianom uległa ne 
ety kose drewniany, pochyły |i dzieci dążących ku Kalwarii na|Świętem jest tam pięc | Piat k.jpółkoliste absydy, zamykające każdąjļwa główna. Po pożarze w r. 1760 
i stary. wśród lip, i słyszałem! wzgórzu. Wśród tłumu prowadzo- atrak. |z trzech naw Mury absyd wykonane (Ciąg dalszy na str. następnej) 
DE E E E E A EEA y EB, EE, EEE y, EEE) EER REE RE R EEE a E 


IV Wilhelm Beauplan kreśląc|my wodą prostą, chlustając gari- | FIEL IETCON KULTURALNY |tw ten sm problemat, współcześni 


mapę y zauważył w wio-|kami, śklenicami lub dużymi si-E 
akach ruskich niezwykły dla nie-|kawkami prosto w twarz, al odz 
go zwyczaj Pepa za A igi nóg do góry. Z 
; rtwychwsta- : „ E 
podora. E E eael ia kazno-| Gdy „się rozhulała kompania,= 
dzieja królewski wołał w roku|Panowie i dworzanie, panie i pan-5 
1644 z ambony podczas pogrzebu|7y leli jedni drugich z wszel-ż 
Cec hi Benay: ch naczyń, jakich dopaść mo-Ē 
y gh, a hajdùcy i lokaje cęebramiž 

€ p l- |donosili wody. Kompania tyn-= 
pu) śmierć królowej za upomi-|gowana goniła sie, oblewała sięż 
nek dało“, od stóp fd ów. uk, to Pegga 
tym łeciu Jakub|zmoczeni byli, stoły, stołki krze-2 

W atk rwie tdi sła, kanapy, łóżka pooblewane, aż 
dy |podłoga cała schlustana. 


„Wilne zamiast śmigusu (oku- J. Eugeniusz 


Płomieński 


na rozdrożu 


Warszawa. w kwietniu 1947 |nas przed wojną. nawiązując do pro- 
Wydany ostatnio blematyki Witkiewiczowskiej, K. L. 
przez — Bibliotekę|Koniński, autor pionierskiej poniekąd 
Oddziału Wiejskie-|antalogii p. t- „Pisarze ludowi” oraz 
go Zw. Zawod: Li-|wartoŚciowego studium o literaturze 
teratów _Polskich|ludowej, nie pozbawionego zresztą 
tomik Edwarda niedociągnięć i chwiejnych punktów 


po iguście kawaler różą przy- 
elużyć ślę możć*, e 
aj- 


w tygodniku społeczno - literackim 
„Wieś”: (J. A. Król, Stef. Lichańskij 

Tomik Edw. Marca nastręcza pewne 
trudności z ustaleniem jego przydzia” 
łu piśmienniczego. Marzec przekror 
czył już niewątpliwie poziom literatu- 
ry ludowej, ludowego prymitywu po” 
etyckiego, do którego krytyka lite» 
racka musi stosować inne probierze 
wartościowania, niż do zjawisk liter 
rackich typu pełnoartystycznego: mło 
dy poeta-debiutant nie stanął nato" 
miast jeszcze na tym poziomie lite- 
rackim, od którego zaczyna się praw" 
dziwa poezja: 

Rozstał się wprawdzie z tradycyj* 
nym niedokształceniem i naiwnością 


ać aw + ray P mmer Ki- Da pyle go kre ky | Marca p.t: _ „Wnu”|metodelogicznych głównie. Dylemat, |formalnego wyrazu w literaturze lu“ 

sa d p = j ooo € wa na przez mężczyzn w  koszulceś SA k orze” nasuwa jaki się narzucał już w rozważaniach |dowej, nie trafił jednak przetranse 

salka rski I ani wszolkio 0 uaia arat = paroa. WE J. E. Płomieński szereg refleksyj przedwojennych na marginesie litera-|ponować zadawalająco ludowej te- 
) Ms żył w bajia . F , AE natury ogólniejszej |tury ludowej, wyglądał mniej więcej |matyki, jak J. Kasprowicz. Wł. Orkan, 

byczaje jakie zańważj i dzień ten wstawały więc jak naj- TRS e ta s : t fe zh 

nym życiu pols za Sasów, raniej, albo jak najmocniej za-Z w 7© zących poza krąg stów je- następująco: Literaturę ludową nale-|czy przed nimi Maria Konopnicka, ra 


ży traktować, jako forhację kultural- 
nie rezerwatową. — ze stanowiska Ii- 
teratury ogólnopolskiej: Jej ewolucja 
dalsza przekreŚli jej charakter rezer- 
watowy, i z chwilą. gdy literatura lu" 
dowa doroŚnie pod względem pozio- 
mu artystycznego do charakteru lite- 
ratury narodowej, zatraci ona swój 


ngusie|wierały sypialnie. Mężezyźni wz$? W'erszy, a detya papok 
łóżkach nie podlegali takowej na-Z'YW Poezji: względnie literatury ludo- 
paści od kobiet, których skrom-£W%. jej rozwojowych możliwości i jej 
ność tego czynić nie pozwalała“ 5tanu ooniego, Probiamdgka wmon 
Nie wiele — jak z tej relacji owane pw kaj rzek Fagri 
zs Jędrzeja widzimy — zmieni- że PEARES oge EAN: 
ły się zwyczaje związane z dru-E5'* te -„100P, EROS aw 
gim świętem Wielkanęcy. Scenyżnsiduiemy ją w innej skali i rozpię- i P 
opisywane przez  Kitowicza jgtości już u St. Witkiewicza (ojca „Na styl regionalny, swoje piętno klasowe 
odpra) N Kaa Aich. dziś można zobaczyć. Tradycjażprzelęczy ), który przewidywał nie-| Zagadnienie to wiązano organicznie 
li I = śś ni A ik, czasem po|przetrwała zwycięsko przemianyzuchronny proces urbanizacji wsi ajz zaznaczonym już przez starego Wit- 
gabais, małą jaką sikawką albo|historyczne i społeczne i trwa na- gwaz z ową urbanizacją zanik jej do kiewicza _nieodwracalnym procesem 
gosia dal jak przyteczony na wstępieztychczasowego charakteru autochto= | urbanizacji wsi, na tle współrzędnych 
©. którzj śwawolę nad. dym stary dyngusowy wiersz. í gniczno regionalnego. |procesów historycznych, gospodar- 
krecją przekladali, oblewali i da- Franciszek Fenikowskiž 


„Była to — pisze o 
zacny proboszcz — swawoła pow- 
szechna PR kraju tak mię- 

p em jako też między 
dystyngowanymi, w poniedziałek 
wielkanogity mężczyźni Pora 
wodą kobiety, a we wtorek i dni 
następne kobiety mężczyzn, 0- 
blewano sie rozmaitym  Sposo- 
bem. Amanei, chcąc ceręmonię 
bęz przykrości, skrąpia- 


Zagadnieniem tym zajmował się u czych i kulturowych. Radykalniej trak- 


e 


poezję w”pełnym tego słowa znacze 
niu: Jest w jego wierszach sporo sw 
rowca, nieprzetopionego dostatecznie 
na pełny język poetycki, sporo chro- 
powatych prozaizmów, wtłoczonych 
sztucznie w. kształt mowy wiązanej. 
Tomikowi jego, nie pozbawionemu 
zresztą, jak to zobaczymy niżej, pew- 
nych wartości, raczej poza formalnych 
brak podstawowej cechy która rome 
strzyga o istocie poezji, — aury po 
etyckiej klimatu lirycznego. - Natu- 
ralnie, że sama forma, a raczej jej do- 
skonałość, nie stanowi najistotniej* 
szego warunku, od którego zależy 


Bydgoszcz, w kwietniu | 
| Niektóre ze zwyczajów przez lud nasz 
8 |do dziś zachowanych są niekoniecz- 
nie rdzennie słowiańskiego pochodze- 
nia. Przybywały one i z krajów ob- 
cych, ale się tak zrosły z pierwotny- 
mi wierzeniami, że trudno je odróż- 
nić. 

Ku istnej zgrozie mitologów — jak 
mówi Briickner — odnajduje się dziś 
wpływy chrześcijaństwa nawet w tra- 
dycjach pogańskich Skandynawów, 
w ich „sagach” i świecie, który zda- 
wał się być tak samodzielny i 
nieprzystępny, że  ezerpał chyba 
z lodów i mroków północy, z poszu- 
mów morskich i nieokiejznanych sił 
Normanów. Cóż więc mówić dopiero 
o wierzeniach naszego ludu. 

Ze świętem Wielkiejnocy w Ści- 


Rezurekcja . 


Teodor Śmiełowski À 


mee 0 mna 


Krzyżowany codzieńnie przekleństwem bluźnierczo, 
Konasz we dnie i w nocy, na ulicach świata, 


Mienią Cię złym prorokiem, brutalnym szydercą, 
„Ukrezyżuj Go!“ —krzyk dziki w ciemną dal ulata. 


Ty zaś z smutnym de s martwym patrzysz wzrokiem, 
Gdy korona cierniowa boskie skronie rani, 

Krew z ram Twych Przenajświętszych leje się potokiem, 
„El, Eli — jęk rośnie — lama sabathani!...'* 


I odwalasz na nowo ciężki głaz grobowy, 
Gdy dnia trzeciego z martwych triumfalnie wstajesz, 
Czemuż — Panie — nie milkną bluźniercze rozmowy, 


A słońce nie prześwietla mrocznych dusz rozstaje?... s 
przebudował ją architekt 


z Warszawy — ten sam, który tak 
karygodnie zeszpecił katedrę poznań- 
ską. Nakrył on nawę sklepieniem ko- 
lebkowym, które stoi w krzyczącej 
sprzeczności z gotyckimi proporcjami 
nawy i z całą budowlą: Równocześnie 
zamurowano otwarte pierwotnie ar" 
kady dokoła głównego ołtarza i wy- 
budowano nowy ołtarz, bardzo słaby 
pod względem artystycznym. 

W czasie ostatniej wojny okupanci 
usunęli znajdującą się w* Środku. na- 
wy głównej konfesję św. Wojciecha 
i rozebrali ołtarz główny a katedrę 
zamienili na salę koncertową: W zwią- 
zku z działaniami wojennymi w r. 
1945 wybuchł pożar. który zniszczył 
nawę główną, dachy oraz hełmy wież. 
Ta ostatnia strata jest nie bolesna, 
gdyż barokowe hełmy nie harmonizo” 
wały z gotycką architekturą katedry. 
Staraniem kurii arcybiskupiej pokryto 
"|katedrę dachem. wieże pokryto dacha- 
mi prowizorycznymi i odremontowa' 
no nawę główną. W miejsce Zniszcz- 
hego ołtarza ustawiono szafkowy ol 
tarz gotycki z kościoła w Zieleńcu, 
pow Września, pochodzący z końca 
XIV wieku. Ocalały jedyne w Pob 


Dlaczego się nie jawisz znowu Magdalenie, 

Nie zstępujesz w wieczernik ubogi t prosty, 

Ni serca nie otwierasz dłońmi niestrudzenie, 

Choć progi chwast i kąkol w drzwiach gęsto zarosły?... 


. Modlitwą Ciebie, Panie, wołam rozpalony, 
Przybywaj na ratunek — niebios Salwatorze, 
Z wieżyc kościołów biją rezurekcji dzwony, 
Łaska Twa niechaj zmysły zbłąkane wspomoże. 


~a Fomie odchodź*na Tabor już w dźwięku muzyce; 
Zamieszkaj z nami wspólnie jak pasterz troskliwy, 
A gdy się z przewin świata przed Tobą wyliczę, 
Przyozdób pierwiosnkami smutne nasze niwy. 


Niech jak niewierny Tomasz dotknę Twych stygmatów, 
I w drodze do Emaus pójdę z Tobą śmiało, 

A kiedy Cię rozpoznam pośród polnych kwiatów, 

Czyż serce moje, Panie, nie będzie pałało?... 


Już dźwięk się złoty dzwonów poprzez pola ściele, 
W hymn chwały metaliczny z sercem się rozbujał, 
Że dusza na twarz pada jak grzesznik w kościele: 
„CHRYSTUS Z MARTWYCH WSTAŁ JEST — 
— brzmi pieśń — ALLELUJA!* 


Wielkanoc 1947 r. 


WI EDRCZNG Z BRZLCD POOLE 


stopień hierarchiczny poezji. Chropo- jprowadziły metaforę w ogóle do şta- ję w postaci zautonomizowanago by= 
wate nieraz i szorstkie pod względem |nu zwyrodnienia, czerpie głównie z|tu. Nawet w tematyce tak osobistej, 
formalnym poezje Kasprowicza, nasy- |realiów życia ludowego. Nadaje to ie |jak wiersze o matce, nie czuje się 
cone mimo to, potężnym ładunkiem |go metaforom cechę pewnej Świeżo" |emocjonalnych tonów,względnie autor 
żywiołu poetyckiego, tak pokrewnejŚci. Pod tym względem manifestujejnie umiał ich zaśugerować czytelni- 
swoim charakterem tu i ówdzie re'|młody poeta ludowy ambicje, godne|kowi, nie czuje się rytmu serca, bi- 
nesansowemu typowi artystycznego |pochwały. Podobne ambicje zdradzaljącego miłością. Jest w nich raczej 
monumentalizmu Michała  Aniołajrównież w dziedzinie słownikowej, |powśŚciągliwa i Ściszona niemal, bez- 
(„Hymny”" Kasprowicza) reprezentują |próbując tworzyć nowotwory słowne |osobista pochwała macierzyństwa, ma” 
wyżyny twórczości poetyckiej, pod-|o skojarzonych zmaczeniach i poety-|cierzyństwa pojętego, jako symbol 
czas gdy chłodnym. posągowym kun-|ckim ładunku, zresztą niezbyt udane |rodzinnego losu, którego naczelnym 
sztownie szlifowanym, podobnym dw|np. dwurdzenne zrosty przysłówkowe|sensem jest bezustanny, wytężony, 
rzeźb miniaturowych -wierszom pol-|— rzeczownikowe w rodzaju „ciem-|monotonny kołowrót pracy. Pracę, 
skiego neoparnasisty, Jana Pietrzyckie- | nozieleni” (str. 8)- Miejscami technika |której opisom poświęca poeta w swo- 
go, w których się czuje, mimo ich do-|awangardowa nieorganiczna w danym|im tomiku sporo miejsca, traktuje on 
skonalego kunsztu cyzelatorskiego,|wypadku, kłócąca się z regionalnym |nie jako problemat społeczno”gospo” 
mimo ich formalnej koronkowości |kolorytem tych wierszy, odbarwia je|darczy, problemat. kontrastów Życia 
mozolnie wypracowanej i sztucznej,|z konkretnej zawartości znaczeniowej.|jwsi i miasta, czy klasowych przeci- 
wyraźną pustkę t. j. nieobecność o-|(„Stare drzewo, Prawie usechł, Łazi| wieństw poziomów bytowania: jest 
wego żywiołu poetyckiego, daleko do|bruzdą: Patrzy za czem” — str. 7).|ona natomiast rodzajem wszechobec' 
wyżyn twórczych: Jest to typowa po-|Obok rymów prawidłowych, TZad-|nego demiurga, rządzącego losami 
ezja epigonistyczna, której od takie-|szych coprawda, i asonansów, które |judzi-atomów. 
go jej stanowiska nie ratuje jej for-|przeważają, występują w poezjach 
malne wirtuozowstwo, zresztą wtórne.|Marca również wiersze biale (bezry* 
Edward Marzec próbuje tu i ówdziejmowe) o arytmicznych, wybitnie jeď 
wiersze swoje komponować według|nak muzycznych kadencjach. 
nowatorskich kanonów poetyckich z| Reasumując pod względem wersy- 
wynikami rozmaitymi Jego antytra-|fikacyjnym i formalnym trzeba powie- 
dycjonalizm formalny jest jednak ra-|dzieć, że wiersze Marca stanowią pe 
czej pozorny, nie unowoczeŚśnia ua|wien niewątpliwy etap rozwoju w 
ogół tradycyjnej tematyki ludowej.|ewolucji literatury ludowej, nie osią- 
Prawidłowe rymy tradycyjne zastępu-|gają jednak jeszcze, jak u Frasika, 
je więc poeta częściej asonansami, nie|czy Piętaka poziomu pełnoartystycz- 
zawsze szczęśliwymi („idą — przy-|nego- W poezjach Marca uderza, z e 5 rd 
bądź” —ojca—patrząca). Za to meta= nielicznymi wyjątkami, ton bezosobi-| Z wierszy Edwarda Marca bucha 
fory swoje, których międzywojenne |sty przeważnie. Elementu lirycznego |wprost koloryt lokalny życia ludowe. 
histeryczna moda nie przeżyła sięjjest tu niewiele: Dominują opisy pra-|go, głównie w opisach przyrody i fi- 
dotąd wlaściwie, chociaż ówczesne,|cy wiejskiej i przyrody. Krajobrazy|zycznhego wysiłku chłopa, wyrażony 
istne orgie metaforyczne (u przedsta: {przyrody są w nich tylko składnikiem |za pomocą jędrnej į zamaszystej pla 
wicieli awangardy pzzeważnie), dom | orgamicznyca życia ludzkiego, nie ży-lstyki obrazowania, pusy użyciu rów. 


„I rządzi nami wszechmoc nie na- 
szych rąk“ (str. 11). Powtarza się 
tu mistyka pracy, charakterystyczna 
dla literatury o tematyce ludowej 
(scena śmierci Reymontowskiego 
Boryny w „Chłopach*). Przemiany 
rzeczywistości ludowej nie zdołały. 
jak dotąd zburzyć pewnych zacho- 
wawczych rysów duszy ludowej oraz 
tradycjonalizmu postaw, wybitnie 


| ILUSTROWANY KURIER POLSK! 


(rramontacja polskich pisanek 


|rzeń pogańskich, dającymi eię po- 
godzić z nauką Chrystusa i tym się > 
tłumaczą, że do dziś zachowały się 
owe dawne motywy. Cały szereg 

jak 
ołtarze, sarkofagi, mitry, stuły itp. | 


Motywy hudotwe na kraszankach 


wania jaj kurzych. Zwyczaj ten roz- 
powszechniony w całej Słowiań- 
szczyźnie pochodzi z czasów przed- 
chrześcijańskich. Jajko, jako sym 
bol życia, wiecznie odradzającego 
się pod wpływem słońca, stało się 
jakby pośrednim symbolem zmar- 
twychstania, 


Z wzorów, rozpowszechnionych na| Chojna i meander jako wzory do ` 
jaj wielkanocnych ` i 


całym obszarze ziem polskich, na 
uwagę zasługuje „wiatrak”. ` Drugi 
popularny wzór, to „rózga”, „choina”, 
„smerek” itp. Oba rodzaje orna- 
mentu zdobią różne przedmioty już 
z bardzo odległej epoki. Rozróżnia- 
my na pisankach rysunki geometrycz- 
ne, solarne, roślinne, zwierzęce itp. 
Godne uwagi eą rysunki „swasty- 
ki" na naszych pisankach, zmajdy- 
wane wśród wykopalisk Schliemana 


stym związku zostaje zwyczaj farbo- w Histarlik, Upodobnione do nich 


Katedra gnieźnieńs 


(Ciąg dalszy ze str. poprzedniej) |sce drzwi spiżowe. Ocalały, choć by- 
Schreger|jły już wyjęte i zapakowane do wy- 


sylki. 

Tak wspaniały zabytek budowni- 
ctwa gotyckiego, jakim jest katedra 
gnieźnieńska, wymaga gruntownego 
remontu i przywrócenia mu właści” 
wego charakteru. Nie wątpimy, że 
wieże otrzymają gotyckie hełmy, na- 
wa gotyckie sklepienie i takiż wy- 
strój wewnętrzny, a w prezbiterium 
otwarte zostaną arkady do nawy o- 
krężnej: 


Nad chórem muzycznym zachowe*| 


lo się jedno przęsło pierwotnego skle* 
pienia gotyckiego: Nawiązując do nie- 
go rozpoczęto już pod kierowni- 
ctwem generalnego konserwatora prof. 
J. Zachwatowicza, prace nad zrekon- 
struowaniem całego sklepienia nawy 
głównej. Godnym zakończeniem tych 
prac było ustawienie na Środku na- 
wy głównej, zrekonstruowanego przed 
wojną z ocalałych części gotyckiego 
mauzoleum sw. Wojciecha. 


Po ukończeniu tych prac katedra 
otrzyma jednolity gotycki charakter 
i będzie wspaniałym dokumentem na- 


szej przeszłości. 
Mgr Witold Maisel 


nież tu i ówdzie w oszczędnych pro- 
porcjach słownictwa narzeczowego. 


łych, 


małych‘ '(str. 29) 
albo 


szkoły 
Mateusz w wójcie, jak w gnoju 
„ się paćkał" (str, 29). 
Tomik Edwarda Marca zamyka e= 
wokacja liryczna, wyjątkowa niemal 
w jego poezjach, pod względem for- 
malnego wyrazu dojrzała już, treścio- 
wo jednak nieuwyraźniona dostatecz- 
nie, mgławicowa. 
„Na łące sianem pachnącej 
wonnego pełny cienia 
chwiejąc się wierzby płaczące 
idą po brzegach strumienia 
Zabierzcie pola, niech pusta 
nogi podetnie mi przestrzeń 
Albo w nabrzmiałe usta 
wiadrami lejcie powietrze** (str 
` 87 i 88). 
„Wnuczek orze* Edwarda Marca, 
mimo zaznaczonych wyżej braków 


pliwą obietnicą talentu, którego dróg. 
rozwojowych niepodobna w tej chwili 


przewidzieć, a który w swoim obec. 


nym stadjum, jak to zaznaczyłem na 
wstępie, nie reprezentuje jeszcze jego 
artystycznie skrystalizowanej, zupeł. 
nie dojrzałej klasy, 

Jerzy Bugeniusz Płomieński. 


„Odtąd życie moje, twoje, jeichij 
` Stadami żółtych gąsiąt, gęsi bia- 


nędznym weselem robotników 


„Wałęga stawiał trzypiętrowejii 


jest  trikwetrum”, ` przypís; 
Rzymianom, mające zamiast czi 
— trzy ramiona. Zestawiwszy 8 
reg swastyk i pomnożywszy złan 
nia ramion, powiązanych ze sob 


nawet kościelnych rekwizytów, 


znaczone często są powyższym. syni- 
bolem, 


Z powyższego widzimy jak różno- 
rodne starożytne symbole zachowały © 
się w zdobnictwie rozmaitych przed” 
miotów i w pisankach wielkanocnych. 


» Coknijmy się « 


Pisankowy 
sport ` 


Bra! ielu Czytelników ni. 


guziki, czy pióra — że sport ten 
jest namiętnie uprawiany w 0- 
"kresie świąt Wielkanocnych, i że 
wielu młodych hazardzistów zgry 
wa się na jajach nieraz do osta- 
tniego grosza, czy scyzoryka — 
podobnie jak starsi gdzieś w 
Monte Carlo, Taki „jajkowy” 
sport uprawiano za moich mło» 
dych lat w Małopolsce Wscho- 
dniej. 

Okres zawodów zaczynał się 
zwykle w Wielkim Tygodniu i 
trwał długo po świętach, a emo- 
cjonowali się nim nie tylko za- 
wodniey, ale też starsi — pu- 
bliczność, która robiła- między 
sobą często poważne zakłady. 

Po ugotowaniu pierwszych 
wielkanocnych jajek, czy wy- 
malowaniu pierwszych pisanek, 
porywali je natychmiast chłop- 
cy i biegli „cokać się”. I cokali 
biedne jajka o siebie, czyli tiu- 
kli i ten wygrywał którego jajko 
wyszło z zawodów cało. Jaja 
mogły być różne: i kurze i gęsie, 
czy kacze, ale najbardziej były 
uł cenione jaja pantarki, gdyż by* 
| ły najtwardsze i wychodziły z 
| zawodów niepokoname. Dokla- , 
dnie sobie przypominam, jak po 
| doznaniu sromotnej porażki wró- 
| ` cilem z płaczem do domu i roz. 
myślałem nad wynalezieniem ta- 
kiej broni-jajka, która by, jak 
czołg, zadała klęskę mym wro. 
gom. Wydawało mi się wtedy, 
|| że takim jajem niezwyciężonym 
|| było by jaje największe, dlatego 


| nudzitem ojca, by mi powiedział 
jaki to ptak znosi największe - 
jaja. 


I Tak, jajko w tym czasie było 
| dlą nas młodych całym światem, 
| symbolem szczęścia, czy nieszczę. 

ścia. W tym czasie zdolni byli» 
śmy uwierzyć nawet Lónnroto- 
wi — że świat cały powstał z jaj- 
ka; a jaja wygrane w grze, sma. 
kowały nam jak pięćdziesięcio- 
| letnie jaja chińskie, które, po tak 

długim okresie, choć nawskroś 
| już czarne i o galaretowatym 
już białbu, jednak zaliczają się _ 
| w Chinach do największych ' 
| przysmaków, 


$ . d | 
fonnalnych tego tomiku. fest niewgt i Szkoda, że nie znacie tu tego 


małopolskiego, wielkanocnego 
sportu. Pewnie będę miał na 
święta jedną pisankę, zaryzykoa 
pałbym ją więc i może bym was 
A grał, 


| 


Tadeusz Szweo. 
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Ks. Henryk Weryński 


Kraków, w kwietniu. 


Radosne „Alleluja“ 


dzwony kościelne, i 
swymi spiżoroymi sercami To 
takt serc naszych, serc myz- 
narwców Chrystusowych, roze- 
drganych radością arak oan 

a- 


z powodu iriumfu 
mici la świata, $ 
Powodem tj Śr faj aiao 
slowionej jest przede roszyst- 
kim to ślębokie ześmiadcze- 
nie, że triumf Chrystusa jest 
naszym triumfem, triumfem 
Kościoła katolickiego. ; 
Wrogomie Zbamrwiciela byli 
przekonani, że w grobie Józe 
z dArymatei, m któr 
żyli ciało Galilejczyka, 
grzebali Jego naukę, 
na masy, 


O- 
po- 


a|narocóro 


a CKdteluja! s» Se | 


7 


A 


piero 
ystus nie zmartwych- 
, zn. głoszenie 
elii) i próżna (tj. bez- 
) jeśt miara na- 


Eroang 
podstarona) 
SZA... 

Ze zmartwychwstania nes 
stusa, z przekonania poroszech- 


nego o niezbitej pramdzimości 


tego cudu — ponad msżystkie 


cuda m dziejach — zrodziła 


się ta miara niezłomna, która 
w samych tylko  pierroszych 
trzech miekach chrystianizmu 
poprowadziła na męczeństwo 


ózefa z Arymatei.., 
Z tego najmiększego cudu 


ma ILUSTROWANY KURIER 


fae przepomia* 


około dziesięć milionów myz- 
Mistrza z Nazaretu, 
którym m duszach grały echa 
„Alleluja“, zrodzone u grobu 
Jego| ] 


Chrystusowego zrodził się po- 


RAAN 


POLSKI wama 


i 


eadycje wielkanoene 
Z adyeje wielkano 


Uroczyste święta obok radosnego bicia | zwyczaje wielkanocne. 


obok podniosłych obrzędów kościelnych; wiany jest na innym miejscu. 


skorupki jaj pokraśniały na szkarłat. 


45 maja - w święto Wniebowstąpienia ki 
wielki bieg na przełaj 
O PUCHAR IKP 


tej wielkiej imprezy 


Sportowcy całej Polski przygotowują się do. 


Bydgoszcz, w kwietniu. | kraszanki, święcone i Emaus, to główne 
serc — tych żywych i tych ze śpiżu — Śmigus, najsędziwszy staruszek, oma- 


O miejscu i czasie narodzenia „kra- 
szanek* istnieje legenda, że jakoby Marit 
Magdalenie śpieszącej z kobiałką jaj 
w ranek Zmartwychwstania, ukazał się 
Pan Jezus, a gdy — nie wierząc olśnio- 
nym oczom — prosiła Go o jakiś znak, 


Chłopcy próbują na święta wielka- 
nocne swojej zręczności w rzucaniu kra- 


żetu domowego, kultywowanie dwu grze- 
chów głównych, boleści żołądka i finał — 
w aptece! Ale tradycja! 

Najsłynniejsze chyba było święcone 
u księcia Sapiehy, imci pana wojewody 


i dzirou godny cud trwałości i 
ak że hi Baa ag jęk aż dą, dd nieśmiertelności Kościoła ka- 
Sa ze Wschodu zaskoczyli 
go pytaniem: „gdzie jest nowo- 
narodzony król żydoroski?'* 
.„Heród b ny, że m 

prego etlejemskich uto- 


manego? 


b ony nowego króla. 
calach „starsi z ludu" tu- Wstał! 
dzili się, że kamieniem grobo-| Nie ma Go tu. 
wym tak przytłoczą Mistrza z| Tu jeno miejsce, gdzie Go 


złożono... 

Z tego cudu Zmartwoychrosta- 
nia rystusa royrosła nasza 
miara ro zmartwychwstanie 
ciał, » żymwot wieczny i w mie- 
czną = ramiedliwość poza gro- 
bem. 

U grobu Józefa z Arymatei 
nauczyła się ludzkość porta- 
rzać: 

„Wierzę m ciała zmartwych- 

rostanie... 


Nazaretu, iż pamięć Jego zagi- 
nie, Tymczasem ystus poro- 
staje z grobu żyroy, promienie- 
jący © a, odziany ro blask 
i jasność, jak roóroczas na gó- 
rze Tabor — przed zdumiony- 
mi uczniami, k 
Ukazuje się uczniom swoim 
przybitym i przygnębionym na 
drodze do miiasteczka Emaus, 
zatrrwożonym ro Wieczerniku... 
i paea do mA, je a 0- 
'czach mszystkich, Przez czter- j 2 7 
dzieści dni 'zjamia się rośród| Wierzę ro żywot mieczny... 
srooich Apostołór i uczniór,| . Nauczyła się pa te 
krzepi ich na duchu, poucza o|akty wiary, ropatrzona m świt 
Kościele swoim. Móri im jak |dnia trzeciego, gdy: h 


i wzajemnych wizyt świeckich niosą ze 
sobą jeszcze tradycje — sięgające nie-l tywach. h 
raz nawet czasów pogańskich  Śmigus, 


tów, uprawniających go jako rekordzistę 
do zabawy u dziewczyny, która mu kra- 
szanki podarowała, : 
zwyczaj malowania jaj na Wielkanęc 
nie ma daty swego poczęcia. Najdaw- 
niejsze kroniki wspominają o istnieniu 
kraszanek, które młode kobiety i dziew- 
częta z upodobaniem kolorowały w od- 
warzę z łupin cebuli, albo liści malwy, 
czy też szafranu, aby je następnie ko- 
muś miłemu ofiarować, A ponieważ 
w masach ludowych żyje pierwiastek 
piękna i rodzima twórczość, więc proste 
„kraszenie'* z czasem przybrało formę 
artystycznej pisanki, o regionalnych mo- 


wileńskiego, gdzie to na olbrzymim stole 
stał pośrodku baranek z cukru, natural- 


$więcone... Och! święcone! Ruina bud- 


52 placki i 365 babek. Do tej „przekąski“ 
była oczywiście odpowiednia ilość „kro- 
pelek*. 


Ze Święconym jajkiem łączą się także 


WYPĘ- 
dzeniem bydła na paszę, kładzie się 
jajko pod progiem obory, aby uchroniło 
dobytek od czarów. Skorupki jaj rzuca 
się w rozsadę na ładny plon. To samo 
robi się z żytem wówczas, gdy skorupki 
poehodzą: z--jajka 'ofiarowanego przez 
życzliwą osobę. Brak urodzajów — rzuca 
podejrzenie, że dar pochodził z nieszcze- 
rego serca, 


Zwyczaj wymaga, aby wdzięczna dziew- 
czyna za sprawienie jej śmigusu. o: 
wała chłopcu piękną kraszankę, a on — 
jeżeli chce okazać zainteresowanie i sza- 
cunek dla ofiarodawczyni — na prze- 
wody przynosi jej prezent. 


Ni. 


Włodzimierz Tetmajer: Święcone 


I m duszach tych pierro- 
szych myznamwcór Chrystuso= 
mych urasta granitowa ogopa 
miary, oparta na cudzie Zmar- 
trwychrostania Pańskiego, jako 
na fakcie najoczymistszym, 
ponad roszelką matpliwość pe- 
mnym i tak page ii” r i 
zasadniczym, że śm. Paweł 


tyle razy przedtem: „resoly nam dziś na- 

ie bójcie się małe stadko stał, 
moje! Ufajcie! am zmyciężył| którego z nas każdy żądał... 
śroiat!... Tego dnia j m zmar- 


i ja!“ 
Pomiedział słusznie znakomi- 

ty pisarz angieski Chesterton: 
„radość jest potężną tajem- 

nicą chrześcijanina..." 
Ale, gdybyśmy chcieli do- 


szukać się źródeł, z których| Ta radość, będąca tajemni- 
tryska żyroy strumień tej ra-|cą chrześcijanina, korzeniami 
dości głębokiej, która jest tam sm tkwi ro wielkanocnym 
jemnicą chrześcijanina, to mu-|„Alleluja...* 

sielibyśmy mrócić do „śmwitu| Oby ta „potężna tajemnica" 
dnia trzeciego”, musielibyśmy |stała się udzialem nas roszyst- 
powędrować do grobu Józefa|kich nie tylko m radosnych 
z Arymatei, z którego royszedljdniach śroiąt mielkanocnych. 
ru chwale Zbamiciel świata. ale m całym naszym życiu! 


Dalsze przysmaki święconego mają 
także swój wyraz. Wyroby mięsne — to 
analogia paschalnego baranka. Ciasta 
przypominają przaśne chleby Starego 
Testamentu. Błogosławieństwo kapłań- 
skie tym darom. nadaje specjalny cha- 
rakter uświęcający i radosny zarazem. 

„Emaus* jest obchodzony w drugi 
dzień świąt Wielkiejnocy, na pamiątkę 
ukazania się Chrystusa uczniom zdążają” 
cym do miasta tej nazwy. Pamiątka tej 
chwili polega na wycieczkach pieszych 
za miasto, do najładniejszych okolic pod- 


miejskich. 
Jerzy Pasternak. 


PWVVVVVVOOOOOOAMILLLLNAANNIMIANAANANNINIII UINN ANNT 


"T ożecie mi wierzyć albo i nie, Marian - Turwid 
; ale zapewniam Was, że 
sprawa była poważna. 
Szło tu przecież, ni mniej ni więcej, 
tylko o konor rodziny, A wiadomo do 
czego zdolni Są ludzie, gdy w grę 
wchodzą wzgłędy rodowe. Zapytajcie 
babci historii. Opowie Wam na ten 
temat nie jedno. Ot choćby dzieje 
wspaniałych awantur, jakie miały 
miejsce między rodzinami Ghibelli- 
nów i Gwelfów. Jak się to wieki całe 
pod pogodnym niebem Italii wykłóca- 
ły z sobą te dwa sympatyczne rody, 
gdy im poszło o prestiż rodzinny. 
Choć nie wiedziałem wówczas je- 
szcze co znaczy słowo „prestiż“ — to 
przecież rozumiałem już w całej peł- 
ni wagę maminych starań i zabiegów 
o to, aby — nasza Święconka smacz- 
niej i piękniej się prezentowała od 
wszystkich święconek na Świecie, a 
zwłaszcza zaś od święconki u cioci. 


święconki w miasteczku — wyrobił 
się na znawcę nielada. A tymczasem 
mama, choć mistrzem była znakomi- 
tym w sztukach  kulinarno-cukierni- 
czych i w estetycznym podawaniu 
smakołyków — o palmę pierwszeń- 
stwa walczyć musiała nieomal sama. 


— Jakże ja mogę konkurować z cio- 
cią Heleną, — skarżyła się nieraz bie- 
daczka, — gdy ciocia ma aż sześć có- 
rek do pomocy, a ja tylko czterech 
synów. Przecież z chłopców nie ma 
żadnej wyręki. Czyż oni cokolwiek 
umieją?! 


Umieliśmy, owszem, strzelać z łu- 
ku, chodzić na rękach, zamieniać mie- 
szkameę w ciągu paru minut w naj- 
wspanialsze obozowisko najdzikszego 
szczepu czerwonoskórych, umieliśmy 
jeszcze bardzo wiele innych tugo ro- 
dzaju imponujących kunsztów — ale 
niestęty — wszystkie te umiejętności 
szego podziwu księdza provoszczajna nic się mamie nie mogły przydać. 
dobrodzieja. A nie było o to wcale ła. Szczerze nas to bolało, bośmy soli- 
two. Dobrodziej — święcąc wszys'kie |darnie i całym sercem stali po stro- 


Ciocia była zacna i kochana. ku- 
d zynki wielce sympatyczne, ale trud- 

k, no: honor domu wymagał, aby w nie- 
ogłoszonym konkursie stołów wielka- 

MU nocnych — nam właśnie przypadła 
| i pierwsza nagroda w postaci naiwyż- 


| Opowiadanie | 


nie mamy w iei pracowitych zabie- 
gach .o pierwsze miejsce dla naszej 
święconki. Tym bardziej, gdy zano- 
siło się na to, że święconce tej nie 
tylko, że nie pierwsze ale bodaj ostat- 
nie przypadnie w tym roku miejsce. 
Bo w Wielki Piątek wieczorem mama 
rozchorowała się na dobre i musiała 
rządy nad domem powierzyć naszej 
Antosi. Gosposia miała wszelkie dane 
aby dzielnie zastąpić mamę w kuch- 
ni — jednak dekorowanie wielkanoc- 
nego stołu — to było już ponad iei 
siły. Ojciec — zapracowany od rana 
do nocy także nie mógł przyjść 
z sukursem. Zanosiło' się więc na klę- 
skę nienotowaną dotąd w kronikach 
rodzinnych. Sprawa wydawała į się 
przegraną! | 


Otóż nie! Zdecydowaliśmy nie do- 


Najpiękniejsza święconka 


kiej radzie wojennej, którą zwołałem 
jako najstarszy z braci. Najmłodszy 
wziął w niej także udział — choć bez 
prawa głosu. Z powodu niewystarcza- 
iącego cenzusu uaukowego, Nie cho- 
dził jeszcze do szkoły. Szło jednak o 
to, by wielka czwórka była solidarnie 
w komplecie. O powziętej przez nią u- 
chwale nie mogliśmy powiadomić ma- 
my, bo zabroniono nam wchodzić do 
jej pokoju. Antosia zaś zignorowała 
naszą decyzję całkowicie. Postanowi- 
liśmy zatem działać na własną rękę. 
Działalność nasza zaczęła się w 
Wielką Sobotę po południu, w chwili, 
gdy Antosia poustawiałą już była 
wszystkie potrawy na wielkanocnym 
stole w saloniku. Jakże stół ten przed- 
stawiał się żałośnie. Jak banalnie! 
Jak nieefektownie! Bez jednego ory- 
ginalnego pomysłu, Jakże tu brakło 
dekoratorskich uzdolnień mamy. I 
czemże — taka zwyczajna Święconka 
miała zaimponować księdzu probo- 


puścić do klęski. | to za żadną cenę.|szczowi! A kuzynki? Będą się z niej 
Postanowienie takie zapadło na wiel-|po prostu naigrywać, 


Więc do pracy. Bo czas nagli. Oj- 
ciec zapowiedział, że przyjdzie przed 
podwieczorkiem, razem z księdzem. 
Nie ma więc chwili do stracenia, 


Poznosiliśmy do saloniku — co kto 
miał najpiękniejszego. A więc: cały 
pułk ołowianych żołnierzy, pudło 
klocków, fortecę i armaty. Znalazła 
się dalej stajnia z całym inwentarzem 
żywym i martwym, znałazł się duży 
miś pluszowy na kółkach i wreszcie 
potężny koń na biegunach w pocie 
czoła przytaszczony przez naimłod- 
szego brata. Wszystkie te skarby na 
stole wielkanocnym zmieścić się 0- 
czywiście nie mogły. 1 nie powinny. 
Bez większego trudu wytłumaczyłem 
braciom, że krowy, konie i cała staj- 
nia nadaje się raczej pod choinkę, Że 
niedźwiedziowi także mie bardzo 
przystoi znajdować się w towarzy= 
stwie wiełkanocnego baranka. Bara- 
nek mógł by się bowiem czuć nieco 
nieswojo. Mógłby się po prostu prze- 
straszyć. Ale najgorszą była sprawa 
z koniem na biegunach. Nasz najmłod- 


szy uparł się by jego rumaka koniecz. 


nie postawić na środku stołu Darem- 
nie perswadowaliśmy mu po dobroci, 
Nie chciał ustąpić. Więc nie był "ady, 


(Cigg dalszy na str. 9.ej) 
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` W. 25-lecie śmierci znakomitej pisarki 


aktorka 


j 
W tym właśnie czasie dyr. Koźmian 


RE Foe i 
ukochała. Postanowiła wiedzę swoją 

chcąc wynagrodzić moje zmagania się 
ze sztuką, ofiarował mi tzw. benefis. 


zbogacjć wzorami wielkich paryskich 

aktorek i śledzić budówę sztuk zawo- 

dowych wielkich autorów, „aby potem | Gdy się ta wiadomość przedostała do 
Zapolskiej, zjawiła się ona w teatrze 

lecz w jakże zmienionej formie: — 


T Kraków, w 1947 r. 

Gabrielę - z Piotrowskich primo 
voto Śnieżka — secundo Janowską, 
a z pseudonimu teatralnego — Za- 
polską poznałem w koleżeńskim ze= 
spole aktorskim Teatru Polskiego w 
Poznaniu Było to w sezonie roku 
teatralnego 1882-3. Wówczas w ze- 
spole tym, jako młodą aktorka, nie 
odzmaczała się jeszcze wyraźniejszy- 
mi cechami aktorskiego kunsztu, bo 
wiadomo: młodość szumiała, a sztuka 
jeszcze spała... 

Nie znaczy to, by jej powołanie 
do klanu aktorskiego — znajdowało 


przetopić tę wiedzę w bogaty szereg 
swych genialnych utworów. Po jawi 


Zmartwychwstanie 


Szarym świtem z sercami szły spopielałymi 
Namaścić zabitego „Zbawiciela Ciało, 

Zanim docna obróci się w szary proch ziemi 
Wszystko, co podnieść ziemię aż do nieba miało. 


Były same kobiety, bo po kobiecemu ` 
Trzeba kochać, ażeby dochówać milości 
Ubitemu, pcehniętemu w grób Nieśmiertelnemu 
I tchnienie śmierei głuszyć zapachem wonności. 


Trapiąc się, kto im kamień z grobowca odsunie 
Wspominały, jak:Chrystus szukał wzrokiem z krzyża 
Swej Matki i synowski swój szept zwrócił ku Niej — 
Gdy ścichł, aby tehu nabrać, tłum, co Mu ubliżał. 


Magdalena jak we śnie szła, a przed oczyma 
Miała ową sekundę przed skonaniem Pana, 
Kiedy mdlejącą Matkę Jan z tyłu podtrzymał, 
Bo walia się na twarz, męczarnią złamana. 


A potem Jego Ciało, bez krwi od ran pięciu, 
Magdalena całuje, — sama ledwie żywa — 
Ciało sztywne, w łuk gnące się po z krzyża zdjęciu... 


i r 
Lie gn ub dupi 


się w stanie prymicji, albowiem od-| . __ Trzyma, je na. kolanąch Matka Boteseiwa. =" 


Gabriela Zapolska 


u 


była je w jakimś wędrownym teatrzym 
ku — po gałicyjskich miasteczkach. 

W roku 1883 zostałem angażowany 
do teatru krakowskiego — już po raz 
wtóry. Od tej chwili stracjłem świa- 
domość, gdzie się pani Gabriela 0=| 
braca Była przez parę lat w Pary- 
żu 


Grób tutaj... Głaz dźwignięty mocą niepojętą, 
Ciała nie ma... -Jest anioł z bielejącą chustą, 
Lecz ońa widzi jedno: — że Pana stąd wzięto! 

— Gdy Boga brak — z tysiącem aniołów jest pusto... 


..„Pamna wzięto!* Na ogród wybiegła w panice: — 


DODATEK TYGODNIOWY ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIE 


utyła! Stała się okrąglutką, ale zaw= 


z rozpromienionym czołem i wiarą w 
swoje horyzonty, Przyszła, aby ofiam 
rować współudzjał w moim benefi= 
sie. A gdy zapytałem w jakiej roli? 
odpowiedziała: „w „Norze” Ibsena, 
którą studiowałam w Paryżu". 
Oczywiście przyjąłem tę ofertę z 
wdzięcznością, 


mi znajdował się i nasz ukochany 
dyrektor — Stanisław Koźmian. 
Kurtyna w górę! Sceny „Nory” w 
interpretacji Zapolskiej, 
się jedna po drugiej w ciszy i głębo- 
kim zadumaniu słuchaczy. Huczały 
też oklaski. Lecz Koźmian (i tu od= 
daję głos temu znakomitemu kryty- 


Norę ożywić, 
subtelnej postaci. jaką jest Nora, 
należytego oświetlenia, Był to tylko 
kompleks elektrycznych odcieni, po= ` 
branych od sankcjonowanych wiel- 
kich paryskich artystek”. 

« Pani Gabriela brylowała jasnymi 
promieniami. jakie emanowały z jej 
indywidualnej jaźni. Oklaski szły zaj 
oklaskami, a postać moja w roli dok- 
tora Ranka — przesuwała się przez 
scenę — cieniem!* Mam wrażenie, 
że ten występ pani Gabrieli był prze= 
łomową chwilą, która skierowała jej 
właściwy talent na właściwą drogę 
twórczości autorskich! Ta twórczość 
uwieńczyła jej czoło — złogobłyszczą- 
cym laurem! 

Dla dopełnienia charakterystyki 
tej istoty twórczej — pozwalam So= 
bie przytoczyć też i sposoby, jakimi 
zbierała materiały do swych pierw- 
szych sztuk. 

Pamiętam pierwociny tego jej — 
„noworodka” . pt. „Małka Szwarzen- 
kopf", do którego materiał czerpała 
z żydowskiego ghetta. Zaproponowa=/ 
ła mi — a raczej zapytała — czy nie 
iałbym. towarzyszyć jej w: wei 
drówce po norach i piwnicach kra= 
kowskiego ghetta, gdyż zamierza 
dopełnić „Małkę Szwarzenkopf* dru- 
gą częścią sztuki 
kes”? Zgodziłem się chętnie, tym= | 
bardziej. że w.obu tych sztukach 
odtwarzać miałem Firułkesa, 


GO dk j 


A upragniona tego | 
występu publiczność wypełniła salę | 
teatralną po brzegi. Między widza- 


przesuwały | 


kowi) zaopiniował: „pani Zapolska — | 
lubo czyniła wszelkie wysiłki, aby | 
nie dała jędnak tej | 


pt. „Jojne Firuł-|- 


6. 4. 1947 


Solski w „Judaszu” i 
Rostworowskiego i 


A 


Teatr Miejski im. J. Słowackiego w 


Krakowie wystawił dramat K, H. 
Rostworowskiego pt, „Judasz z Kaa 
riothu*, w imscenizacji Ludwika Sole 
skiego. Mistrz: Solski grał rolę tye 
tułową, stanowiącą jedną z jego naja 
świetniejszych kreacji. Gra Solskiee 
go wywołała na widowni entuzja» 
styczne owacje dla artysty 


garstce słomy — była przytłaczającą 
wszelkie ludzkie uczucia., Zapolska 
dociekliwie wnikała w położenie tych 
ludzi — wypytywała o szczegóły, £ 
które ją interesowały j z hojnością 
troskliwej zbolałej matki — rzucała 
małym, bosym, brudnym żydziakom 
austriackie guldeny srebrne. r 

Owoce tej wędrówki nie dały dłue * ń 
go na siebie ' czekać i tożsypały się”'* 
plonem sztuk, co triumfalnie prze» `“ 
szły przez polskie sceny. 

Ludwik Solski 


A 


*) Ci, co widzieli Solskiego w roli 
doktora Ranka pozwalają sobie żywo 
zaprzeczyć autorowi: była to jedna 


Zanim przystąpię do określenia jej 
walorów aktorskich — które miałem; 
sposobność poznać z poznańskich ko= 
leżeńskich obserwacji — skreślę jej, 
zewnętrzne warunki, które były ze 


„Po śmierci wyrzucili, za życia — zabili!” 
Ktoś stanął tuż, więc prosi, nie patrząc mu w lice: 
— „Ogrodniku, gdzieżeście ciało położyli?“ 


„Magdaleno!“ Przypadła Mu do nóg — poznała! 


Wędrówka nasza w ghecie — wśród |ze znakomitych jego kreacyj i wywo= 
biedoty żydowskiej. mieszkającej po |łała niezapomniane wzruszenie, zwław 
parę rodzin z małymi dziećmi w, za-|szcza w scenie pożegnania. (Przyp. 
kamarkach piwnicznych, na brudnej red.) 


wszech miar wartościowe, a więc i! 
najpożądańsze, jakichby od aktorki 
wymagać można. A więc: Wzrost 
proporcjonalny, postać wiotka, smu= 
kła, raczej szczupła, gibka, cera 
nieco smagława — oczy czarne, uro= 
ezo fascynujące, w ciemnej oprawie, 
którymi wiele dopowiedzieć można, 
bystre. chwytliwe i przykuwające 
swym spojrzeniem... Owal twarzy 
harmonijny, kokieteryjnie upstrzony 
kilkoma pieprzykami. Włos bujny — 
kasztanowato brunatny. Kibić cała 
ujmująca, wdzięczna Głos aczkol- 
wiek donośny — nie był dość dźwię= 
czny, ale gładziła go inteligencja i 
subtelność. podanie tego, co wypada- 
ło jej wyracić. W całej postaci tkwił 
jakiś imperatyw. którym umiała na- 
kazywać posłuszeństwo. A poza tym 
— jakże miłą, kochaną przez cały 
zespół była koleżanką. 

Jej aktorski talent, w owym cza- 
sie. nie miał sposobności, aby nabrać 
cech istotnego talentu, ale tkwiły już 


niedopowiedzjane walory które | ` A> n 
błąkały się wśród niemocy... I to — jąc m. in. iż mimo zasadniczych róż- 


k mi później opowiadano, stało się NiC: epoki, m temperamentów do” 
Powodów, że losy ją rzuciły na po» szukać się można.u „obu. artystow 
szukiwanie wielkiej sztuki w wielkim | punktów stycznych, U podłoża ar- 
środowisku kulturalnego Paryża. tystycznej wypowiedzi obu artystów 

Tam dostała się do Teatru „Odeon” |leży poczucie niesprawiedliwości spo- 
którego dyrektorem był sławny An-|lecznej. Gdy zestawimy cykl Govi 
toine, Władała ona bowiem językiem poświęcony klęskom wojny z cykłem 
francuskim perfekt Warszawy — Kulisiewicza, stwierdzi” 

Ten Antoine był srogim, wymaga” my, że wojnę widzą obaj artyści 
jącym nauczycielem. Odbiła się ta|przez straszliwe jej skutki. Ale ar- 
srogość i na skórze pani Gabrieli. |tystą hiszpański w wizji swej ukazał 
(o ERR waj Z grać w |regiczne losy człowieka, artysta po!- 
opo, topi RÓJ ski — tragi miasta. 
jakiejś sztuce rolkę „2 którą nie mo= pc wy ca 1945" zapo- 
gła się uporać. Antoine kręcił nosem E zz Baai Jesi 
mruczał, srożył się, korygował, aj Ayia 7 ZE 
gdy jego uwagi nie skutkowały, wpadł Repatneg pracy dka w 
w furię. chwycił ją za włosy i tłukł Jest nim bogata kolękcja kompozycji. 
jej głową o kulisy:.. Był to niefor= wykonanych przy użyciu pędzla, pió- 
tunny debiut, — który jednak nie ra 'uszu i sepii: Jako temat posłu- 
wytrącił jei z równowagi. Postano= żyły artyŚcie ruiny Warszawy. Ry- 


"„O5EOiic="ciisSD" SDE MOZ OO =: 


W Muzeum Narodowym w Warsza- 
wie dokonano otwarcia ` dwóch 
wych wystaw: „Warszawa 1945 w Ty- 
sunkach Tadeusza Kulisiewicza” oraz 
cyklu rycin Franciszka Goyi. 

Przed aktem otwarcia wystawy za” 
brał głos dyrektor Muzeum Narodo- 
wego dr Stanisław Lorentz, zaznacza- 


wiła načal służyć sztuce, którą tak|sunki artysty wykonane wiosną 1945'kim artyście 


Żyw, bliski, gdy Go martwym, dalekim mniemała! 
Pan stwierdził służebnicy swoje zmartwychwstanie. 
Do stóp przylgnęła usty z jednym słowem: „Panie!“ 


Do najbliższych sług swoich Pan przyjściem się trudzi, 
"Żadna dusza dlań nie jest za licha, za drobna: 

— Niedość, Chryste, zmartwychwstać Ci dla wszystkich ludzi, 
Trzeba, byś. zmartwychwstał w każdym z nas z osobna. 


NOWE WYSTAWY 
w Muzeum Narodowym 


roku pokazują nam miasto takim, ja- 
kim zachowała je nasza. pamięć, ale 
którego oblicze zaciera się co raz 
bardziej w miarę postępów w odbu- 
dowie Stolicy. Dlatego też prace Ku- 


ycie ku 


Literatura polska 
w Czechosłowacji 

W ruchu wydawniczym Czechosło 
wacji literatura polska stanowi poważ- 
ną pozycję. Ukazały się tam po woi- 
nie w przekładzie na język czeski na- 
stępujące książki: 

Poli Gojawiczyńskiej: „Dziewczęta 
z Nowolipek”, Kuncewiczowej: „Cu- 
dzoziemka”, Seweryny Szmaglewskie! 
„Dymy nad Birkenau", „Antologia pol- 
skiej poezji wojennej”, M Szyjkow- 
skiego. „Polski udział w czeskim od- 
rodzeniu narodowym”. 

W druku znajdują się prace: 

Andrzejewskiego: „Noc”, Mickiewi- 
cza: Dziady Grazyna, Konrad Wallen- 
rod. Poli Gojawiczyńskiej:  „Krata', 


lisiewicz niezależnie od dużych wa'|l' Kruczkowskiego: „Kordian i cham `. 


lorów artystycznych posiadają powaź- 
ne znaczenie ‘dokumentów. 

Wystawa Goyi obejmuje przede 
wszystkim cykl pt.: „Caprichos“, zīo- 
żony z 80 oryginalnych odbitek ry- 
cin. Cykl ten powstai w latach 
1795-97 w najbardziej dojrzałym okre- 
sie twórczości artysty- 

Pochodzi on ze zbioru Płockiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk. które 
otrzymało go swego czasu w darze 
od zasłużonego zbieracza „zabytków 
Gustawa Zielińskiego. 

Obok cyklu tego znajdujemy na 
wystawie kolekcję facsimilowych od- 
bitek z cyklu „Okropności wojny” 
przedstawiającego — posiadające dziś 
szczególną wymowę — sceny znęca- 
nia się barbarzyńskiego najeźdźcy nad 
garstką partyzantów oraz ludność `v 
wilnej 

Wystawę Goyi uzupełnia zbiór wy: 
dawnictw monograficznych o wiel- 


hiszpańskim. 


„|i mieczem”. 


W tłumaczeniu są książki: 

J- Wiktora: 
(równocześnie na język czeski i sło- 
wacki), J. Dobraczyńskiego: „W roz- 
walonym domu” (na język czeski i 
słowacki), K. Brandysa: „Miasto nie- 
pokonane”, T- Brezy: „Mury Jerycha”, 
W. Żukrowskiego: „Porwanie w Tiu- 
tiurlistanie"', wybór wierszy J. Przy- 
bosia, wybór nowel współczesnych 
Wł. Broniewskiego: „Komuna pary- 
ska”, Henryka Sienkiewicza: „Ogniem 
Bolesława Prusa: „Lalka” 
i J. Szaniawskiego „Dwa teatry". 


Polski Penclub działa 


Restytuowany po wojnie 


łalności 


du Penclubu, które odbyło sie w dnim|Państwowego Teatru 


27 marca w Warszawie pod przew: 
nictwem prezesa Jana Parandowsk © 
go uchwalono wznowić coroczne na, 


„Orka na ugorze” — 


Katowicach dobiegają końca 
komedii L. H. Morstiną pt. „Taniec 
Penclub| Księżniezki*. 
Polski przystępuje do wzmożonej dzia- tworu odbędzie 
Na ostatnim zebraniu Zarzą |dniach. Sztukę reżyseruje 


tucalne 


z języka polskiego na obcy, drugą ze 
przekład z obcej literatury na język 
polski. Ze względu na brak wzoro* 
wych przekiadów dżieł Szekspira pod- 
jęto inicjatywę ogłoszenia w bieżą- 
cym roku konkursu na nowy przekład 
utworów wielkiego dramatopisarza. 

Podobnie jak w ubiegłym roku w 
Sztokholmie, wezmą tego roku udział 
przedstawiciele Penclubu Polskiego 
w kongresie w Zurychu, na który Za” 
rząd Polskiego Penclubu otrzymał już 
zaproszenie. Na zebraniu wybrano 
powieściopisarza Michała Rusinka se- 
kretarzem generalnym Polskiego Pen” 
clubu: b 

Walne zebranie członków Penclu- 
bu przygotowuje się w Warszawie na 
maj br. 


Filmy angielskie - 
na polskich ekranach | 
W Londynie podpisano ostatnio | 

umowę pomiędzy „Filmem Polskim”, ; 
a najwiekszą brytyjską spółką filmo- 

wą „Eagle Lion”, na mocy której 

otrzymywać będziemy dwadzieścia 

filmów brytyjskich rocznie do eksplo- 

atacji w Polsce. 


„Taniec Księżniczki* 
Morstima na scenie 
katowickiej 
Na scenie Państwowego Teatru w 
próby 


Pra-premiera tego u- 


się w najbliższych 


dyrektor 
| Śląskiego Bro 
nisław Dąbrowski Udział biorą 
najlepsze siły zespolu aktorskie- 


go wraz ze znakomitym artystą scen 


grody — jedną za wzorowy przeklad polskich Aleksandrem Zelwerowiczera |. à 


J Kraków, w kwietniu. |zrozumieniem życia materialnego 

jszpanie tak długo wierzyli w nie- 
bo, jako jedyny cel istnienia ludz 
kiego, że zmąciło się im w końcu 
pojęcie życia doczesnego. „Dla 
tych, co mają zatopić się w Bogu — 
mówi Hiszpanka, św, Teresa — i 
żyć wiecznie wśród słodyczy raju, 
jakąż wagę posiadać może siedziba 
doczesna, ta dolina tez!“ „Wyda- 
je mi się, że chodzę po świecie 
śniąc i wiem, że gdy się óbudzę, 
wszystko będzie nicością“ — pisze 
autor Rufino Blanco Forabrona 
„Jeżeli gardzę życiem — zapytu,e 
ten sam pisarz — to cóż mnie ob- 
chodzą jego drobne problemy, kon- 
ilikty, niepokoje?“ 

I na tym podłożu głębokiej wia 
ry wyrosły indyferentyzm stał się 
drugą naturą wielu Hiszpanów, 
którzy wolą spacerować po El Re- 
tiro, albo po Cala de Alcala, ani- 
żeli ząbiegać o dobro doczesne, 
martwić się o to, eo będzie jutro? 
Będzie to, co Bóg zechce. 
takim postawieniu 


Andaluzyjczyk najchętniej wysiadu- 
je cały dzień przed swym domem, 
wygrzewając się na słońcu, pociąga” 
jąc wino i gawędząc ae znajomymi 


Sewilla, to prawdziwa Hiszpania, |tu Maurowie. 
którą znamy z literatury. Hiszpa- 
nia Cervantesa i Zuolagi, iastu 
toreadorów, otoczone zielonymi łą- 
kami, na których pasą się stada 
byków tresowanych dla igrzysk i 
areny. 

Quien no ha visto Sevilla 

No ha visto maravilla 


mówi hiszpańskie przysłowie, Jest 
naturalnie w nim dużo przesady, 
ale nie ulega wątpliwości, że wi- 
dok owego słonecznego miasta uczy 
= majłatwiej odgadnąć duszę i cha- 
~ rakter narodu hiszpańskiego, Tu- 
= taj pozostałości długiego współży- 
=~ cia-s Maurami «są najwidoczniej- 
4 sze, Ale przychodzą także na myśl 
obozujące tu tak długo legiony 
rzymskie, kiedy widzi się owe 
rzeźbione oblicza mężczyzn prze- 
4 chadzających się po ulicach i za- 
= rzucających malowniczo ciemne 
mantyle na ramiona. 


Sposób jej noszenia ma swoją 
własną wymowę. Kiedy jej fałdy 
układają się gładko i równo, jest 
to znak, że dzionek jest dla se- 


ITUSTROWANY KURIER POLSKI 


NA POMOŚCIE MIĘDZY EUROPĄ I "AFRYKA ra 


Sewilla - czarujące mi 


Tam, gdzie kochał Don Juan i szalała inkwizycja 


tać koniecznie, czym ona była 
niegdyś. W ich królestwie nie za- 
chodziło przecież słońce, Do nich 
należały Portugalia, Niderlandy. 
Sycylia. Król francuski Franci 
szek, siedział u nich w niewoli, ich 
stronnictwo w Rzymie wybierało 
papieży, ich żołdak trzymał cała 
Europę w postrachu. Każde słowo 
Karola V lub Filipa II było święte 
Notowali je płaszczący się amba 
sadorowie i donosili swym rządom 
o tym, w jakim humorze był krój 
przy zdejmowaniu, w licznej asyś- 
cie, nocnej koszuli, Indie, Boliwia. 
Urugwaj, Wenezuela, Chile, Me 
ksyk, Peru, Filipiny wysyłały do 
Madrytu statki 
złoto, łupione na wycinanych w 
pień Aztekach i Indianach, zsypy- 
wano jak zboże w śpichrzach i wie- 
żach, noszących do dnia dzisiej- 
szego dumną nazwę: „La Torre del 
Oro“, 


Hiszpan uważał się wówczas za 


Jest w|najdoskonalszy okaz rasy ludzkiej. 
spraw życia|On decydował mie tylko o polityce 
ogromnę jego uproszezenie, ale jest Europy, ale także o jej stroju, ety- 
także fatalizm, który  zaszczepili|kięcie i przepisach honoru. Nikt 


nie mógł mu dorównać. Nawet Bóg 


Przeszłość zaś nauczyła Hiszpa-|jego był najprawdziwszy, a każdy 
nów dumy. Bo chodząc po ulicach|kto w to nie wierzył, palony był na 
Madrytu lub Sewilli trzeba pamię-|na stosie. 


Hiszpania to kraj kontrastów. W cieniu wspaniałych katedr i gmachów 


nora pomyślny. Lecz biada, kiedy| żyje w nędzy lud hiszpański. Tkwiącą w średniowiecznym  feudaliźmie 
mantyla zwisa niedbale z jednego | wieś spotykamy tuż obok uprzemysłowionych i nowoczesnych miast 


ramienia lub nawet wlecze się poż, ŻONA AA NARA AAAA ARA AA NARA ARA Nane „stwo ludzi dostojnie odzianych w. 


Najpiękniejsza święconka 


ziemi. Wówczas i nóż, noszony% 
' zawsze w futerale, może być w ro 
~ . bocie. Lecz najgorszy humor nież 
f jest w stanie Hiszpana zmusić do 
a pośpiechu. Spędziłem tam kilkaż 
3 tygodni i nie widziałem ludzi bieg- 
nących za tramwajem lub omnibu- 
sem, czy denerwujących się cza ģ 
M który zbyt szybko mija, WZ abiko. 
widoczny brak zainteresowania dla. ? 
spraw bieżących życia jest, sasi En Te ATA 
się, następstwem dwu czynników: ANa rodku stołu stanęła forteca. Na jej 
wrodzonego fatalitmu, odziedziczo-⁄%2czycie — niewinny baranek z cho- 
= nego po krwi arabskiej i mylnie#ragiewką. Po jego bokach — dwie ar- 
* pojmowanego katolicyzmu. Prze- maty i straż honorowa złożona z dwu- 
ciętny < npejski katolik godziŹnastu olowianych szwoleżerów. Pje- 
doskonale cie pozagrobowe jg szy — zajęła pozycję za zwojem 
= Zkietbas — jak za barykadą. Reszta 
Żolowianych bohaterów brała sztur- 
mem szynkę. Wyglądało to napraw- 
Zdę prześlicznie. Kłopot był tylko z 
pre Przy przesuwaniu półmisków 
i talerzy — porcelanowa podstawa 
Zdo tortu spadła na podłogę. Tort roz- 
Zpadł się na kilka części i mocno u- 
Źcierpiała jego dekoracja. Porcelano- 
podstawy już nie warto było 


7 


l SOO 


Ciąg dalszy ze strony T-ej. 
Musieliśmy go stłuc na kwaśne 


Zbiła się także — miły Boże! — 
Znieszczęścia takie zdarzają się i w 
najlepszych domach — kryształowa 
a karafka do oliwy. Zawartość karafki 
ów mniejszei części rozlała się po o” 
U orask, w większej zaś wsiąkła w ma- 
Zzurki. Ha, trudno! Mazurki będą sma- 
Źczniejsze! 

7 Mimo te drobne niepowodzenia — 


M 


i ; popu dumni i zadowoleni z nasze- 
Architektura katedry w Cordob ego dzieła. Święconka nasza wydała 


arabskim na półwyspie pirenejskim, groda nas nie minie. 


— Ależ wy dostaniecie lanie! — za- 


łamała ręce Antosia, kiedy tuż przed| ranka poustawialiście armaty? Czy 
nadejściem księdza znalazła się w sa-|to ładnie? 


loniku. — Coście wy, łobuzy, naro- 
bili! 
Ale odrobić naszego dzieła juź 


wszyscy czterej zajęliśmy groźną po- 
stawę przed stołem, 

— Dobrze! dobrze! Niech więc so- 
bie wszystko zostanie jak jest. Ale 


zobaczycie, że ksiądz proboszcz i tak [nasza święconka jest najładniejsza?Ź,, 
tej waszej święconki nie poświęci. Zo-|-- postawiłem pytaniem wszystko naŹ 


baczycie! 


pełne złota. Tojtys. dukatów. 


|Sprzedawańie tytułów i` urzędów 


nie |tosia za prędko nie alaa do sma-Ź 
miała czasu. Ani odwagi. Bowiem|rowania — wypalił trzeci z braci. 


Filip IV, ten sam, który zapłacił 
za gondolę do swego parku „Reti- 
ro“ trzydzieści tysięcy dukatów, 
gdy odwoził od granicy hiszpań- 
skiej infantkę Marię Teresę, dai 
dla jej dworu 48 lektyk konnych. 
70 karet dworskich, 70 andaluzy)- 
skich rumaków pod wierzch, 2600 
mułów jucznych, 900 wierzchow- 
ców. i 72wyładowane bryki. Sie- 
demdziesiąt koni dźwigałe srebrt 
stołowe i perfumy księżniczki, 25 
koni kobierce i obicia, zaś suknie 
mieściły się w 20 kufrach wyb.- 
tych czerwonym jedwabiem, bie- 
lizna w 22 skrzyniach, a na same 


jałmużny wydano po drodze 50]. A 
Nowoczesne wojsko 


obok średnio» 
wiecznych ceremonii kościoła — oto 
churakterystyczny obrazeka Hiszpanii , 


Hiszpan jest odważnym i okr ut- 
nym żołnierzem i zdobywcą, ale 
nie był nigdy dobrym 'administra- 
torem, Brak zmysłu praktycznego 
sprawiał, że nawet w czasie, gdy 
ujarzmiona Ameryka Południowa 
dostarczała złota w bród, bogactw 
tych nie umiano odpowiednio zu- 
żyć, Rozdrapywali je ulubieńcy 
i nałożnice króla, a naród niszczo- 
ny bezmyślną, sprzedajną admini- 
stragją, popadał w eoraz większą 
nędzę, 


W sto lat po śmierci Wielkiegu 
Filipa doszło do tego, że w staj- 
niach jego prawnuka, Filipa V, zdy- 
chały rumaki królewskie. Pewien 
ambasador donosił o tym swemu 
rządowi dodając: „Najsmutniejszy 
jest tutaj los. koni, gdyż nie mogą 
one prosić, tak jak wszyscy, o jal- 
mużnę*'. 

Kiedy książę Parmy miał udać 
się do Flandrii jako przedstawiciel 
króla sprzedano 'a 150 tys. pisto- 
lów tytuł markiza znanemu w Ma- 
drycie lichwiarzowi żydowskiemu, 
aby opędzić koszty owej imprezy. 


mierzy cńdzoziemca, w uśmiechu, 
z jakim słucha jego wywodów... 

Nie ulega wątpliwości, że patric- 
tyzm Hiszpanów, gorąca ich miłość 
kraju ojczystego, który w ich ©- 
czach jest zbiorem wszelkich dosko- 
nałości, są godne zazdrości i po- 
dziwu, Jest także mnóstwo ludzi 
zarobkujących w urzędach, handlu 
czy przemyśle. Ale kiedy przyje- 
dzie się do Madrytu, albo do Se- 
willi, to widzi się tylko mężczyzn 
spacerujących po ulicach i par 
kach, przystających co chwilę, roz- 
mawiających swobodnie i to w go- 
dzinach, które są zazwyczaj poświę- 
cone pracy. Kiedy przechodziłem 
w Sewilli przez Calle de las Sier- 
pes, gdzie mieszczą się wszystkie 
banki, poczta, biura sprzedaży bi- 
letów wstępu na walki byków, an- 
tykwarnie i kluby, widziałem ich 
wnętrza, które są może jedyne w 
swoim rodzaju. O ile na kontynen- 
cie kluby chowają się w głębi o- 
grodów lub w cieniu zasłon i ża- 
luzji, w Sewilli mieszczą się one 
w apartamentach parterowych © 
olbrzymich oknach, przed którymi 
stoją szeregi wygodnych foteli, Sie- 
dzi w nich bezczynnie wielu męż- 
czyzn starych i młodych i paląe 
jedno cygaro po drugim patrzą 
przed siebie. Obserwuje się ulice, 
wypowie od czasu do czasu kilka 
słów i w ten sposób spędza się całe 
popołudnie. 

Duże place miejskie przypomina- 
ją dawne forum romanum, Okołe 
południa gromadzi się tam mnó- 


stało się ogólnie przyjętym zwy 
czajem. 

Nikt jednak nie umiał zroumiec 
przyczyn tego zła, jakie obsiadło jak 
zaraza Hiszpanię, Zdawało się jej 
zawsze, że jest najpierwszym mo- 
carstwem świata. -I ta nieposkro- 
miona pycha pozostała w sercach 
narodu do dnia dzisiejszego. Nie 
przybiera on nigdy charakteru bu- 
fonady Niemca, albo zarozumiało- 
ści Gaskończyka, ale odczuwa się 
ją w spojrzeniu Hiszpana, jakim on 


Zpeleryny i rozmawiających, Wszya» 
fey czekają na wybicie dwunastej 
Zgodziny na wieży miejskiej, według 
której reguluje się zegarki, Jest to 
Ztak ważne zajęcie, że każdy prze- 
Ściętny mieszczuch hiszpański idzie 
Źw tym czasie na pląc, aby przy tej 
$eposobności nagadać się i dowie- 
Zdzieć co słychać na świecie, 


DAL 


— Aha. A AC to dookoła ba- 


— No, bo baranek jest z masła,? 
Wiól rei. 56 iania, ihh o- ka ZCzyścibuty i... Don Juan 
2 W Hiszpanii wszyscy czytają ga- 


Zzety i wszyscy politykują. Mają 
Zteż różne, poza prasą i radiem źró- 
— Hm — zastanawiał się ksiądzŹdła wiadomości. Jednym z nich 
proboszcz, — rzeczywiście... m salony „de Limpiabotas", czyli 
— P Zzakłady czyszczenia obuwia. Hisz- 
rawda, księże dobrodzieju, ue an bardzo dba o swój wygląd ze- 
Zwnętrzny. Jego bielizna, prana 
prastarym zwyczajach przy fon- 
jedną kartę, — by pizerwać co prę- Ztanmach publicznych, jest niepo- 


Nie poświęci! Ta groźba przejęła | dzei dręczącą mnie okropnie niepew-Zszlakowanej czystości, a jego trze- 


nas do głębi. To by było najgorsze. 
Wiełkanoc bez święconego! 

Ale oto dzwonek | Już Antosia 
otwiera drzwi przedpokoju. Prowa- 
dzony przez ojca wchodzi ksiądz pro- 
boszcz w otoczeniu dwu ministrantów. 
Na widok naszego stołu ojciec ostu- 


pial, proboszcz oniemiał, a ministran- | Podlitwę 1 — poświęcił naszą świę- 
tom ze zdumienia oczy powychodziły oonkę. 


niemal z orbit. 


iki błyszczą się z dala, jak lakie- 
rowane. Nikt ich jednak w domu 
Nnie czyści. Rolę tę spełniają dla 
Mesto» czy bogatych „salony“... 


— Czy najładniejsza? — tego nieg 


wiem, ale to wiem na pewno, że dru- 
ziej takiej nie ma na eałym świecie N Jast to pierwsza czynność Hiszpa- 


v To powiedziawszy —  wziąłfna. W czasie swego „urzędowania“ 
kalads probośzcz kropidło. odmówi¡Ñ\m™mistrz opowiada mu najświeższe 
nowinki miejskie i ploteczki, do- 
prowadzając równocześnie trzewi- 
Ki przy pomocy kilkunastu  słot- 
Z tryumfem popatrzyliśmy na An-Ńków, flaszeczek, szmatek i szczo- 


Pierwszy do siebie przyszedł ksiądz |tosię, z tryumfem popatrzyliśmy naitek do nieznanej nam świetności. 


dobrodziej. 


nasze dzielo, z tryumiem wtargnęliś-j Miałem w Hiszpanii jakieś stare 


— To wyście tak wystrolli tę świę-|my, mimo zakazu, do mamy, by jejąpuciki sportowe o nieokreślonym 


kę? — zapytał. 
| m 


oznajmić w entuzfastycznych rela-XU? kolorze, Kiedy zjawiłem się w 


Tak — przyznaliśmy się niepew-|cjach, że honor domu został przezą” ih w „salonie“ gewilskim, mistrz 


nie. 


— Bo mama chora, a Antosia byjtylko, że naszą święconkę poświęciłŃ 
przypomina dobitnie o pamowam uźsię nam najpiękniejszą na świecie, Na-|i tak nie umiała — dodał młodszy |aie oświadczył wręcz, że drugiej ta 


brat. 


m i 


nas ocalony, bo ksiądz proboszcz niejfała ma! ręce, polipa - 


pracy. Widząc, że zaczyna moje 
"Mtrzewiki szorować wodą í mydłem. 


kiej nie ma za calym ( więcięj siłowałem sprzeciwić się owej nies 


+ U h RAN POZEW f G TET j; 5 3, za RYŻ $ g td aY IRAS ETEN 3 RE CZŁ - 
` P $ k r : WET t A P i T A a WA E A TORA 


3 ) % ay j ; x s ; Ą . M ki AE A NO 
wmm Str. CO E EEE ILUSTROWANY KURIER POLSKI ammm Nr 94a 
bezpiecznej operacji. Nic to jed- Roman Fischer | , ; yle co pałac, przebywał często Kæ 
nak nie pomogło. Po połgodzini |lrol V, w którego królestwie nie za» 
nie poznałem moich starych butów chodziło słońce; tu Krzysztof Ko 
Zrobiły się znowu jasno-żójte i tak lumb zdawał sprawę ze swych wy- 
błyszczące, jak  najparadniejszy praw i odkryć, składając u stóp + 
lakier, 2 ; króla ciężkie wory złota; w tym oto 

Błądząc po ulicach Sewilli czy alabastrowym wgłębieniu kąpała 
Grenady myśli się o Maurach, “się w winie urocza Maria Padilla, © 


"Murillu! 


Izabelli Kastylskiej, o inkwizycyj- 
nych stosach, które tutaj przez 
dziesiątki lat płonęły, o arenie. 
u wrót której zginęła Carmen z rąk 
kochanka, o Velazquezie, urodz - 
nym opodal Katedry Sewilskiej, | 


Europą przeszło wiele dziejowyci 
urz, a cichy, poważny Rodan pły- 
ie w swym dawnym korycie zu- 
pełnie tak samo, jak za czasów 


Kojdacze ©: miojsza: Gdzie bite | w eikiego Cezara. W. jego ciemne, 
ka i rozpustnik Don Juan de Mare janli przeglądają się dostojne, wy 
pP jisokie wieżyce zamku papieskiego. 


mó wracając z codziennej orgii ih jjcupełnie tak jak ongiś, w czasach 


iał spotkać duk PIESZA TE RZEC 
SE e pach pen (ię ||Swietności i potęgi królów fran 
DÓW downs isnat SAbity AS dkg i „niewoli babilońskiej* pa 
kochanka żony, albo ojciec, który” Ah bica" 
nie chciał przeżyć bańby swej, 77, stolica Separa menl 
Aa] P A E 0d] Vaucluse, należy do tych miast. « 
ia 0 ya ae lawy ocz zę jstórych zmurszała, . romantyczna 
Lacz, ha Boga, cóż tąm zobaczyć i ortas styka się bezpośrednio 
id id “H i į Q a E 
Swoje własne oblicze. Skruszonylić ko ARE Ay ciem YSPO CZEGO 
idzie wraz z konduktem do kościo-jił o" M taai będące świadkTem wielu 
ła św. Izydora i tam znaleziono g |] an dziejowych, leży u stóp 
nazajutrz zemdlonego. Od tegi |vapfennej skały, ņa szczycie kto 
z iirej stoi potężny pałac—twierdzi. 
l i . 9 M 
też czasu Don Juan porzuci życiejj redziba papieży avignońskich. Pod 
iinaciskiem dumnego króla Franci, 


rozwiązłe i stał się wzorem po| 
bożności i dobrych obyczajów... jj”ilipa Pięknego. papież Klemęns V 
iv roku 1307 przeniósł swą rezyden- 


Patio prie owi życia gicję ze Stolicy Piotrowej — Rzymu 

go ldo Avignonu. Nastały czasy „nie 

Z tych czasów pozostały uliczkijjwoli papieży“, w ezasie które! 
kręte, jarząco białe mury starychjjwszechwiadni królowie francusey 
domostw. które jakby wieńcem o-jdwykorzystywali swe wpływy na 
taczają sędziwą, imponującą ka gStolicę Apostolską. Kolegium r 
tedrę. Idąc ku niej ogląda się plj ynalskie składało się wów? 5 
drodze najpiękniejsze patia — owajjz Francuzów. Ten stan rzeczy 
żywą spuściznę dawnych władcówjitrwał około 70 lat, po których jak 
tej ziemi, Maurów. Mahometaniajiwiadomo nastąpiła t. zw. „wielka 
zamyka przed obcym swój dom ilischizma zachodnia“, polegająca na 
nie pokazuje mu swych niewiastjjrównoczesnym panowaniu dwóch 
To samo robi do dnia dzisiejszegojjpapieży. jednego w Rzymie — dru 
Hiszpan, Tylko w formie łagodniej giciego w Avignonie  Buntujący się 
szej. Nie wpuszczę cię bracie kardynałowie obu papieży zwołaji 
mówi — do mego domu. ale mogęjiw Pizie w roku 1409 sobór, na 
cię przyjąć przed jego drzwiam ' jjktórym wybrano trzeciego papie- 
na podwórzu, , jjża... Dawne to dzieje... 

I oto powstały najbardziej urc H Olbrzymi pałac papieski w Avig 
cze przybytki, łączące dwa światy jnonie zamieniono w międzyczasie 
Wschodu i Zachodu. Patio jest ih 
wewnętrzny dziedzińczyk, otoczo 
ny ze wszystkich stron murami 
domu: i ' amfiładą-wysmukiych ko- 
lumn, podtrzymujących kryte kruż- 
ganki.. Ściany bywają pokryte Katedra 
fantastycznymi motywam: alfabe | Wśród tych wszystkich cudów 
tu arabskiego, a jeszcze częściej|wznosi się katedra, z zewnątrz ma 
błyszczącymi kafelkami.  Koloro-|ło powabna, ale wewnątrz iraponu 
we są także kamyczki, z jakich uło- jąca, Imponująca ogromem, wys. 
tona jest posadzka. Na środku|kością sklepień i bogactwem ozdób 
szemrzą cicho senne wody tontan-|architektonicznych. Tysiące rzeźb 
my, wśród porostów i kwiatów iļw drzewie, kamieniu, marmurze i 
palmy ocieniają całe podwórze, Je |srebrze, niesłychane bogactwo or 
żeli nie ma drzew, to rolę ich speł-|nameniów, mieszanina wszelkich 
nia wysoko rozwieszone płótno.  |stylów, tworzą zrazu obraz, w któ- 

Kiedy się patrzy z ulicy zalanej|rym zorientować się trudno. Każdy 
słońcem na owe półmroczne dzie |szczegół jest ciekawy. Ale jest ich 
dzińczyki, to trudno oprzeć się wra-|zą wiele. Można stać godzinami 
żeniu, że to właśnie jest ideał, d' np. przed żelazną kratą, otaczają- 


Szczęśliwy Teofil Gautier ogla ż; 


przesycone słońcem i oślepiającu 
białe, ME jad s 


muzeum i archiwum. Po prze 


* e TAE © > © 
Romantyczna przeszłość miesza się z tętniącą życiem współczesnością 
Świat zmienił swe oblicze, ponas |paścistych, ponurych, pełnych ta-|i cienisté ugrody. 

murów i baszt biegną piękne bul | 
dza się obecnie turystów, któryin|wary. na które latem, w ciepłe po-żj 
budzącej południa i wieczory wytegają tum- 


Prawdzi-|nie mieszkańcy miasta. W licznych 
wości ich zresztą nikt kontrolować|straganach można tutaj nabyć jusj 


jemniczości komnatach oprowa 


opowiada się historyjki 
dreszczyki podniecenia. 


nie będzie... 


Wielki plac przed pałacem jestjlukrze. Na wielkich stołach rozi 


nie tylko kasztany czy migdały w 


często terenem zabaw publicznych.|żone są inne „przebogate towary 


w których tak lubują się Francuzi jerzebienie, lusterka (na odwroc'cjj 
Wirują tam karuzele, ryczą mesz [oryginalne „hollywoodzkie miss-gj"apatrz 
fony, a zachrypnięte przekupki za |w niemniej oryginalnych pozach» | 
apetycznie | pocztówki, i pierwszej jakości per: 
Brudna, za |fumy, naprawdę paryskie. W licz 
niedbana gawiedź uliczna kręci siyj'x:ych barach można wypocząć przylj 
szklance aperitifu lub „rodzimegcjj 
we Francji gumej burgunda*, 


chwałają swe garące. 
pachnące kasztany. 


wokoło, kradnąc, żebrząc i żŻuj 
popularną dziś 
„made in USA*. Na wytartych des- 
kach można za „marne pięć fran 
ków* zatańczyć ognistego „swir 
ga*.. „tel est notre plaisir“. Mu 
zyka, tumult.. wszystko to odbywa 
się w cieniu groźnych murow pa- 
tacu. 

© W wąskich, krętych, cuchnących 
uliczkach. położonych niżej Piaci 
Republiki nie jest już tak hucznie 
ale nie mniej „.wesoło* W dzielni- 
cy tej panują wszechwładnie domy 
publiczne. Jest ich w Avignonie 
przerażająco wielka liość. 

Główna ulica. ciągnąca się od 
Placu Republiki do dworca. posia 
da charakter wielkomiejski Ba 
gate, nowoczesne magazyny, domy 
towarowe. kina, a przede wszyst- 
kim bary i kawiarnie panują tuta, 
wszechwładnie. 

Doskonale zachowany mur obron- 


Zamiast  niszczycielskich arm! 


dumnych hrabiów Tuluzy czy'he jsię można na starożytne zabytk § 
retyckich band Albigensów, ota |pozostałe po panowaniu wszech 
czają je dzisiaj dzielnice willowe|władnego Rzymu. 


dował ją w latach  tysiącznych 


Szereg pięknych gmachów, jaki 


prefektura, teatr, muzeum Calveta 
nadają śródmieściu wygląd godny 
stolicy departamentu, 
przed kawiarniami zapełnione s 
stolikami sięgającymi po sam brzeg 
jezdni, Siedzą przy nich barwni 
ubrane kobiety, miejscowi gentle- 
meni lub ci „ostatni Mohikanie'* 
żołnierze amerykańscy, dumni a za 


razem swobodni, zawsze nienagan-ż 
nie ubrani. Ci spod „Tricolore“ n'ej] 


lubią ich. Nic zresztą w tym dziw 
nego. „Gościna** trwa zbyt dłuw 
Dobre są ich konserwy, 
ry, koce, czekolada, papierosy 

guma do żucia — ale przecież ża 
troszkę smukłej Jeanette, przesłod 


kiej Danielle, czy powiewnej Acjj 


rienne.., 


Okolice Avignonu przypomina agi 
ny z XIV w. biegnący wokół całegojswym krajobrazem Włochy, 
miasta. stanowi dziwny kontras: |szczególnie dołinę rzeki Pe. Duż 
na tle nowoczesnego środowiska |tam winnic, fig. cyprysów i pinii. 


W całym departamencie natkna 


lepszych architektów i robotników 


Maur nazwiskiem Geber, wynalazca|! oni to nadali Alkazarowi jego u 


algebry. Kamień budulcowy żółi: 
i połyskliwy, jak kość słoniowa, 


stał się ze starości przezroczysty. 


marmur nabrał odcieni różowych 
cała wieża pełna okien łukowych 
ganeczków i nisz zdaje 
przezroczystą i tak lekką, że wie- 
rzyć się nie chce, że zdoła utrzy 
mać dzwonnicę, ustawioną na niej 
w XVI w. przez Franciszka Ruiz 
Zakończył on ją olbrzymią postacią 
ze złoconego brązu, przedstawiają 
cą Wiarę. , 

Widzi się ją z dala błyszczącą w 
słońcu, jakby bliską Boga i ami - 
łów! 


się być 


becny wygląd, 


Z tego zbiorowego wysiłku praw- 
dziwych artystów, jakimi byli 
wówczas architekci arabscy, 
wstało jedyne w swoim rodzaju 
cacko. Chodzi się po nim. jak we 
śnie. 
łuków, sklepień i krużganków zda 
je się, że nie mają one w ogóle cię- 
žaru. Wszystko jest eteryczne, ko 
larowe. każdy szczegół żyje włas- 
nym, tajemniczym istnieniem, któ 
re przenosi nas w nieznany, tak da 
leki od nas świat. 


Są tam dwa patia: de las Don 


Wzdłuż tycaj 


Hwprost fantastyczny. 


Trotuar sji 


mundu f 


po- 


Kiedy podziwia się lekkość 


a zachwyceni dworzanie spijali owe 
jaektary z jej wanny na cześć krýe 
ila i jego miłości; tu żyła wielka i 


Alfons XII spędzał zwykle w 
owym czarodziejskim pałacu Wiel- 
ki Tydzień i przez romańskie okna 
patrzył na procesje, których prze- 
ych był aż do wojny domowej, 
Na ów czas 
jjzjeżdżało się do Sewilli mnóstwo 
eudzoziemceów z całego świata, aby 
yć się średniowiecznym wi- 
| owiskom, jakich nigdzie indziej 
oglądać już nie można było. 


Procesje sewilskie 

Z wszystkich kościołów wycho- 
dzą bractwa, Jedne w czarnych 
ikapturach z odznakami śmierci, 'u- 
ne w purpurowych lub białych 
jj laszczach, niosąc zapalone świe- 
iice. miecze i chorągwie. Biją dzw -= 
ny bez przerwy, muzyki grają. a 
ima czele kro duchowieństwo w 
ibogatych  brokatach,  dźwigająe 
iężkie monstrancje, kute w szcze- 
iirym złocie, którymi błogosławi klę- 
zący na ulicach lud. 

Patrycjusze miasta przywdzie- 
vają dawne zarzucone stroje hisz- 
pańskie. Młodzi ohłopcy w bia- 
Mych, atłasowych kostiumach, w 
crótkich pelerynach. narzuconych 
na ramiona, tworzą straż honorc- 
ą przy bałdachimach, 
Co dnia inny jest przebieg owych 
Furoczystości, co dnia widzi się in- 
me bractwa, inaczej ubrane, inne 
figury świętych i odmienny cere 
oniał. Ludność modli się zawsze 
tą samą od wieków żarłiwością, 
Niemal równie piękny, jak Alka- 
iar, chociaż bliższy architekturze 
uropejskiej, jest drugi pałac se- 
śiwilski Casa de Pilatos, zbudowany 
v XVI w. dla książąt Alcala. 
Zmęczony tylu wrażeniami szuka 
„bezwiednie odpoczynku w cie: 
niu odwiecznych dębów i puszy- 
stych palm tzw. „ogrodw pałaco- 
wego“, “Naprzeciw stoi jakiś duży 
budynek. To fabryka cygar, ko- 
lebka Carmeny! 


Prawdziwe oblicze 
Hiszpanii 

Na południową pauzę wychodza 
wszystkie robotnice. Ktoś z dow- 
cipnisiów powiedział mi, że do owej 
fabryki przychodzi się o 30 lat ze 
późno, bo wszystkie jej piękności 
zdołały już zbrzydnąć i postarzeć 
się. Miał zapewne rację, bo wśród 
dziesiątek robatnic nie zobaczyłem 
ani jednej, która mogłaby być Car- 
meną. 


otężna Hiszpania. Ostatni król jej, 
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cellas i de las: Munecas, których] Część z nich weszła do parki, 
nie można zapomnieć, Są one o-|Stał tam piękny pomnik — wszyst- 
toczone kolumnadą wysmukłych;kie pomniki w Sewilli są piękne — 
filarów marmurowych, dźwigają- |Cervantesa, okolony niskimi ław- 
cych na sobie bogate łuki, pokrytejkami, wyłożonymi kolorowymi ka- 
ornamentyką złożoną z motywów|felkami, a postument jego miał 
alfabetu arabskiego, kwiatów i ro-|jgłęboką niszę, I koło tego właśnie 
ślin. Motywy owe tłoczone są w|pomnika rozsiadły się robotgice 
masie, której sekret zaginął Zach» |Rozpakowały koszyczki i zabrały 
wuje ona ogromną lekkość, staje|się do jedzenia, a jedna z nich wzię- 
się z biegiem lat jak kamień twar-|ła z niszy poezje Cervantesa i za- 
da. Ma przy tym tę właściwość |częła je czytać na głos. 

że w słońcu nabiera życia, stajej Stałem ukryty za krzakami ka- 
się jakby przezroczystą i kolorową |melii i obserwowałem to nieza- 
Nie widziałem również nic bardzie;|pomniane widowisko. Trzymając 
harmonijnego w wymiarach ijw jednej ręce garnczek z jedzer 
kształcie. jak salon ambasadorow |niem, a w drugiej książkę, robotni- 
z perspektywą amfilady sal, jedne;|ca deklamowała głosem nieuczo- 
zdobniejszej od drugiej, nym, ale dźwięcznym, wiersze, słu- 
chane przez koleżanki z uwagą i 
widocznym zadowoleniem.  Sły- 
chać było od czasu do czasu apro- 
bujące cmoknięcie lub westchnie- 
nie. 

Znam niemał wszystkie stolice 
Europy, ale nie zdarzyło mi sią 
spotkać czegoś podobnego, Te książ- 
ki wolno leżące, nie strzeżone przez . 


którego człowiek dąży, Słuchać|cą główny ołtarz, ustawiony na 
plusku wody, wdychać woń kwia-|środku i co moment odkrywać na- 
tów, rozkoszować się chłodem, czy-|we osobliwości tego arcydzieła Alkazar 
tać Don Kichota i mieć zawsze|sztuki rzeźbiarsko-ślusarskiej. Sam i jego mieszkańcy 
przed sobą przezroczystą piękną |głtarz przytłacza również ilością! Z katedry do Alkazaru jest tylko 
syłwetę „Gizoldy*, i bogactwem płaskorzeźb i orna- kilkadziesiąt kroków. Kto nie wi- 

Umeblowanie patia jest niemal 3 i i U . pzy i 
wszędzie jednakie, Plecione fotele 
stoją koło wodotrysku, lub palmy. 
Prawie nigdzie nie widziałem sts- 
łu. Bo i po cóż, kiedy pani domu 
nic na nim ustawiać nie każe. Go- 
ście przychodzą przecież nie na je- 
dzenie, tylko na gawędę. Można 
ich obserwować przez śliczne kute 
bramy, które bywają często arcy- 
dziełem ślusarskiej sztuki zdobni- 
czej. 

Opowiadano mi. że ceremonia? 
domowy nakazuje zapytać się, czy 
gość nie napiłby się czekolady, le- 


moniady lub wina. Odpowiada się Z a aka 
jednak zawsze „Muchas gracias“ i|Krajobraz Gerony. Przed tysiącem laty Karol W. tutaj walczył z Mau- 


nie przyjmuje tego zaproszenia, rami, a przed 10 laty wojska republikańskie biły Maurów generała Franco 

Jeżeli w patio załatwia się jakiś 
interes, lub święci uroczystość fa 
milijną, wówczas ustawia się przed 
bramą „paravent“. parawan i wów 


Po drodze czyta się napisy u- 
mieszczone na łukach sklepień: 
„oby spełniły się twoje życzenia*, 
„oby pełne szczęście, sława i bło 
gość stały się waszym udziałem * i 
dział przedtem architektury mau-|jest się tak przejętym pięknością 
rytańskiej, tego czeka tutaj szcze-|otoczenia, że zaczyna się wierzyć 
gólna uciecha. ż w spełnienie tych dobrych życzeń 


ŻŻAWĄ 


mentyki. Jest to dzieło wielu ar- 
tystów i wielu dziesiątków lat pre- 
cy. Przez środkowe, naprzeciw 


siebie leżące bramy, przepływa fa- Alkażar był dziełem Manita 


czas całe miasto wie. że w tym do- A E Żaden motyw nie powtarza sielnik 
i ¿[la ludzi. Skracają sobie drogę k ogo, a tak szanowane i te ro- 
mu dzieje się coś szczególnego ||-zechodząc przez kościół. Męż- sert Egape zegar pei tu dwa razy, a zachwycone oko|botnice poświęcające swój wypo- 


błądzi po egzotycznych ornamen-|czynek południowy słuchaniu Cer 
wierzył Gusuf Abu z dynastii Al-|tach fryzów, po bogactwie sklepień|vantesa. wzbudziły we mnie szcze ` 
mohadenów budowę pałacu, Prze |i łuków, opierających się o torem |ry podziw i uznanie. Oto ujrzałem 
trwał on z pewnymi zmianami dojne smukłe kolumienki. po tylu ko prawdziwe oblicze Hiszpanii, ta- 
dnia dzisiejszego. Przerabiali zcļronkowych ozdobach, dzierzganych|kie. jakie ono jest w rzeczywisto: 
potem katoliccy władcy Sewilli, «|ręką mistrza Że ulega się mimo/ścj, pełne tajemnic starej, odrębnej 
szczególniej Piotr I, zwany takżejwoli wrażeniu, iż to nie jest rze- kultury i wielkich wartości morał- 
Okrutnym, który oddał go swej kc-|czywistość, że ma się ponad sobalnvch 

chance pięknei Marii Padilla. Na|tylko jedną z bajek tvsiąca nocy. "Te robotnice sewilskie nanczyły 
jego t orośbr vrzysła! mn maury-| W Alkazarze a w "warze his anie rozumieć i cenić Hiszpanię. 
tańsk  ładca Grenady swoich naj | pańsko-maurytańskiej znaczy oł A T, w. 


godnego najwyższej uwagi. 
Najstarsze patia widziałem koło 
pałacu arcybiskupiego, albo starego 
szpitala De la Carida. Intensyw- 
ność ich barwności. na którą skła- 
da się nie tylko zieleń drzew i 
krzewów, ale także kołorowość ka 
felków i srebrzystość wody bijącej 
fontanny, zwiększa się przez kon- 
trast., jaki tworzą ściany ulicy. 
Bwyczajem wschodnim bez okien, 


czyźni kryją w złożonych dłoniach 
palące cygara, kobiety nie przery- 
wają swoich głośnych rozmów, Ale 
gdy rozlegnie się dźwięk dzwonka 
od jednego z nieprzeliczonych o- 
tarzy, wszyscy klękają. kobiety za- 
krywają twarz chustką i modlą się 
żarliwie. 


Obok katedry wznosi się słynn: 
na świat cały wieża Gizolda, Bu 


e 


Helena Modrzejewska 


| Poznań, w marcu 
Wobec zbliżającego się 40-lecia 


zgonu Heleny Modrzejewskiej chciał. |. ; 


bym przypomnieć, że wielka artystka 
mapisała swoje pamiętniki, dziś wea- 
le nieznane, 


skiego 


'A potem 


j nie 
pytvwano sie co|"ych, Mamy monografie o pisarzach, |w dziełach — tak, w dziełach! — Mu 


to był za poemat. „To żaden poemat malarzach, muzykach, 


i Byłoby więc wielką, ahaaa 
'|wprost stratą, gdyby zaginęły. Mo- 


że się jednak znajdą? 


Niech mi będzie wolno przy tej 


SRA pamięci o wielkich akto- 
rach. Jest ` Bir y zastanawiającã, że 


a wielcy mi- 
strze sceny są przemilczani, Nasi 


dzieli tego rodzaju Sial, Jeżeli 
iemy coś poeci o Alojzym Żół- 


musiał se komik, skoro 
tychczas -w pamięci a ra 
Kto z młodego pokolenia zną Króli- 
es ego, Rapackiego pią Bole- 


lat kilkanaście, i szeroki ogół nie bę- 
dzie wiedział, kto to był Jaracz. Czy 


poświęconych nie powinna być po- 
dana, obok życiorysu, dokładna cha- 


ani jedna książka taka, o jakiej mó. 


ale u nas, o ile wiem, nie ukazała si 


wię, A mieliśmy aktorów lepszych 
niż inne narody. Opowiadają. ` 
kiedy autor francuski Sardou p 
był do Warszawy, aby zobaczyć j 
grają jego komedię „Nos i 


warszawskich, ` 
nie mał, i twierdził, że grają lepiej 
niż paryscy, Można mówić o takiej 
czy innej reformie teatru, ale naj- 
ważniejszym, nigdy niezmiennym je- 
go elementem będzie aktor,zwłaszczą 
wielki aktor, Wielki artysta drama- 
tyczny jest motorem tego skompliko- 
wanego aparatu, jakim jest teatr. A 
tymczasem u nas pisze się w związku 
z teatrem o najrozmaitszych kwe- 
stiach, a zapomina się o aktorach, 
poświęca się książki różnym zagad- 
nieniom, a aktorom — , ani jednej, 
Wielcy aktorzy będą u nas żyli jedy- 

nie w podaniach ustnych, będziemy 
pamiętali jedynie ich nazwiska, ale 
ich samych znać już nie będziemy. 


odpowiedziała Modrzejewska z 
uśmiechem — ja tylko recytowałam 
od jednego do stu”, Chciała przez to 
powiedzieć: oto jak. piekny jest mój| 


* Pamiętniki Modrzejewskiej były 
drukowane w roku 1910 albo 1911 w 
odcinku wychodzącego w Warszawie 
dziennika „Slowo“. Zebrałćm wszyst- 


i historycy jakby nie wi-lrakterystyka jego talentu, analiza 
| , I jeżeli w roku przyszłym (bo 
czterowierszowa notatka w encyklo- ` 


Ewert, Michalski“ 


Tu ważą się losy Niemiec 


kie odcinki, sklejając po dwa, w 
książkę formatu  albumowego, ale 
ktoś ją ode mnie pożyczył i, jak tojż 
u nas często z książkami bywa, po- 
tem nie oddał. W ten prosty sposób 
straciłem to, co tak starannie przez 
szereg miesięcy gromadziłem.  Szm- 
kałem następnie i dowiadywałem się 
czy pamiętniki Modrzejewskiej wy- 
szły w książce, Ale ani przed rokiem 
1914, ani po tamtej wojnie książki ta- 
kiej nie znalazłem. Może się mylę, 
zdaje mi się jednak, że te cenne 
wspomnienia największej polskiej 
aktorki w wydaniu książkowym w 
ogóle nie wyszły. I dziwna rzecz dla- 
czego? Tymbardziej, że prócz osobi- 
stego czaru miały one dużą wartość 
literacką. 

Modrzejewska, opowiadając w nie- 
zmiernie zajmujący sposób swoje ży- 
cie od lat najmłodszych, mówi o so- 
bie z wielką skromnością. Raz tylko 
zjawia się u niej przebłysk dumy, 
ałe i w tym wypadku jest. to raczej 


PESOUOWOSOOÓWUSUWYWÓOLUWOSOUOUOOUUŚŁAA, 


Narzeczona 


Pan Walenty Pikuś, malarz pokojowy, 
od dzieciństwa nie grzeszył rozumem, . to 
też nic dziwnego, że mając 40 lat, posta- 
nowił ożenić się. Na próżno spece od tych 
spraw — Hilary Ogórek i Alfons Zafan- 
duła, jego serdeczni przyjaciele, perswa- 
dowali mu po kieliszku wódki: 

— walenty, nie bądź samobójec. Po 
jakie ci cholerę baba? Kobieta musowa 
jest dła fryzjera, albo też krawca, bo tę 


fachowcy z nich żyją. A w domu baba | 


szonymi po polsku liczbami. Ale mo- 
żemy sobie wyobrazić. | 


humorem. Do takich należy historyj. 
cie „starogreckim*, w którym boha- 


na zegarek i zapewnia, że wish 
li, skoro go tą f 


wielkiej 
charakterystyk 
np. Śienkiewiczą, 
kim go w 


stawia "autotka, | nie 


UPORCZYWE kamienie 
ZAPA RCIES premi 


takim, ja- 
i sposób przed- 
aliśmy. 


SPR napisał: Edro 


Z ogłoszenia 


stojna panna 2 „wdziękiem wąchająca 
dużą, papierową różę. 
Pan Pikuś pokonawszy ogarniającą go 


nieśmiałość zbliżył się do bóstwa i uchy- | 


łając mełonika zapytał: 

— Azali istotnie zakontana panna Kun- 
dzia? 

-~ Faktycznie tak jest Pan szanowny 
zaś wzglądem małżeńskiego obrządku? 

— Tak, o tóżo jerychońska. 

Nastąpiła prezentacja przyjaciół Panna 


dla wszystkich słodka jak szampana, | Kundzia z wdziękiem uśmiechała się; wy- 
w szczególności dla sublikatora, dla męża | słuchała z uwagą moc. komplementów, 


zaś ma tylko jedną piosenkę: 

— „Smutna jest sierota, że za tąkiego 
moczymordę za mąż wyszła. Hrabiowie 
i grafy o moją rękę starania czynili, ja 
zaś nieszczęsna ciućmoka pojęłam.' . 

'— Kochasz się Walenty w. -perełce 
z.kropką i kochaj dalej. O wiele zaś już 
faktycznie przyjaciołom nie wierzysz, 
weż moją babę na tydzień próbny. Prze- 
konasz się, co to są za cholery, a ja ci 
te męki litrem ankoholu wynagrodzę. 

Pan Walenty jednak się uparł i dał 
ogłoszenie matrymonialne, na które otrzy- 
mał następującą ofertę: x 

— Gołombku mój słodki Kocham cię. 
Randka towarzyska dziś o godz. 20-tej 
przed restauracją „Pod Kaczym Kuprem*. 
Przy nosie trzymam różę. Twoja omdlała 
z miłości Kundzia. i 

Przyjaciele pana Pikusia przeczytaw- 
szy tak płomienny list, podrapałi się 
w głowę. 

— Cholera wie — powiedział Alfons — 
mmożebność, że są cuda jeszcze i że baba 
do rzeczy jest, o wiele miłosne spotkania 


wyznacza przed. zakładem aiitolowyw. 
— Pewno — dokończył drugi — kupić 
nie kupić, a potargówać żawśże można. | słowa niemego zachwytu. Misternie uło- 


obficie 
przyjaciół udała 
Już z daleka | 


Po walnej naradzie 
nej alkonoiem, trójka 
się „Pod Kaczy Kuper" 


| zmuszona 
| koju... 


zakrapia- f 


wszełkie jednak zaproszenia do po- 
bliskiej knajpy kategorycznie odrzuciła. 
Na usilne nalegania odparła wyniośle: 

— Jeżeli już faktycznie miłość i zarę- 
czyny, to tylko w domu: rodzinnym.. E 

Pan Walenty zbytnio nie- nalegał 
1 z miejsca zaprosił nowopoznaną do 
swego kawalerskiego mieszkania na naj- 
bliższą niedzielę, 


Na uroczysty dzień pań‘ Pikuś oticjal- 
nie zaprosił kolegów ż „żonami, "pod : wä- 
runkiem, przyniesienią ze sobą większej 
ilości zakąski. Wódkę w nieograniczonej 
ilości miał dostarczyć sam oblubienieć. 

Zakochany malarz ubierał się w dniu 
zaręczyn wyjątkowo starannie i barwnie, 
Wizytowe spodnie cudownie harmonizo- 
wały z białymi pańtofłlami. a czerwony 
krawat z zieloną koszulą. Pozorny spo- 
kój i opanowałie 'zdradząło częste pocią- 
ganie z butelki, która po paru głębszych 
łykach świeciła już pustym dnem. 

Punktualnie o.oznaczonej godzinie za- 
dźwięczał dzwonek. Jeden z gości błyska- 
wiecznie nakręcił gramófon, założył płytę 
i pracownię malarską wypełnity aźwięki... 
marsza Żałobnego. 

— Cholero, — krzyknął - pan Walenty 
biegnąc do drzwi — poleczkie graj, a nie 
te smutne melodie... ` 

Na szczęście była to gospodyni domu, 
mieszkająca o piętro niżej, która znając 
dobrze podobne „zabawy złożyła bła- 
galnie ręce i ze łzamł w oczach Wy- 
szeptała: * ; 

— Panie Pikuś.  Wałenty! Do piątej 
rana — zgoda, ale później milicję będę 
zawezwać. dTedną nocke spo” 


Po drugim dzwonku puszezono gramo- 
fon ponownie w ruch iprzy wesołych to- 
nach poleczki „Musia-Siusia* weszła wo- 
niejąca perfumami panna Kundzia. Jej 
zewnętrzny wygląd wzbudził uczucie 
zazdrości u zebranych pań, a u panów 


żone -blond-lók! -otulaty wypudrowśną | 
ywarzyczkę 2 jaskrawą płamą . purpuro- j 
wych ust. Obcisła jedwabna bluzeczka 


jeceni swatowie zauważyli, że przed pękała pod naporem , biustu, a moacne 


estauracją spacerowała wybitnie przy-| wypukłe łydki 1 lakierki aa © — jak ma a A wiało zań taktycznie pam Walenty: go ciała nie pozma — ryknął wojownicze | gotowia na dłuższą kurację 


język, skoro zachwycacie sie wygło- 


jak to bvło 


jest wiele epizodów. (> ses opo- 
wiedzianych przez nią ze swoistym 


ka o skomponowańym w młodszych 
Jątach przez nia ji jej brata drama. 


ter, oczekujący: z niecierpliwością na 
swą ukochaną, spogląda co chwila 


amienie żółciowe, choroby wą- 
i kiszek, artretyzm, 
przemianę materii zwalęzają 


(M GDNASUSSASS OP UOLOOWUUGLUUSOOÓLAOUSLULSSOObAWLOUWOWOOOWOLPtbtuwbLittutuiurwkwkiwhwkhzhivwuvuwuiuwuiuiiuLttiUU(UULwu 


Ruch uliczny dzisiejszej Moskwy 


oko określił obecny mistrz chołewkarski) 
uzupełniały imponującą całość. 
Powitalne przemówienia trwały krótko, 
gdyż obficie zastawione stoły nieprze- 
parcie kusiły białą plamą perełek i bu- 
telkami piwa. Pan Walenty zacierając 
ręce posadził swoją boginię na honoro- 
wym miejscu i dał sygnał rozpoczęcia 
„powodzi*. Gdy grube szklanki (kie- 
liszki goście regularnie rozbijali o piec) 
napełniono rozkosznie bulgocącym pły- 
"em, zabrał głos gospodarz domu: 
EWIE Ty a 


— © oblubienico, miłości moja i wy, 
truńkowe goście. Nie jestem żadnym 
poetą, ani też innym chorym umysło- 
wym i krótko powiem. Chlajcie wódecz- 
ność na zdrówię t tylko oszczędzajcie za- 
grychy, bościę jej dranie mało przy- 
nieśli. Ta oto panna młoda, względnie 
narzeczona „jest moją najdroższą kobitą 
i kto jej szacunku pozbawi, w ryło do- 
stanie, czyłl.w pysk, Na zdrowie! 

Wesołe okrzyki „niech żyje“ przerwała 
panna Kundzia, która z anielskim uśmie- 
chem powiedziała: 

< Ja pardon z przeproszeniem, ale nie 
jestem zwyczajna tak ankohol trąbić. To- 
warzyskie kwi-pro-kwo wymaga, ażeby 
kochane perełkie przez słomkie zaiwa- 
niać, tak jak mazagrana — to mówiąc, 
wyjęła z torebki blaszaną rurkę o śred- 
nicy 2 em i sprawnie zaczęła sączyć 

wódkę. Towarzystwo zdębiało. Ten spo- 
sób picia wydawał im się dziecinną 
igraszką, wkrótce jednak osłupienie za- 
mieniło się w szczery entuzjazm, skoro 
stwierdzono, że dzielna narzeczona nie 
ustępuje im w tempie ani o sekundę 
i nie opuszcza żadnej kolejki. 

w miarę: upływu godzin wrzaskliwe 
okrzyki ma cześć marzeczonej, połączone 


'rozbijaniem pustych butelek i szczypa- 


niem sąsładek, powoli zaczęły słabnąć 
i skończyły się gdzieś około godz. 24-tej, 
gdy panowie pospadali z krzeseł pod stół, 
a panie oparłszy się o stół głośno za- 
chrapały. 

Na tle ogólnej „powodzi“ dodatnio od- 
bijała się para zakochanych. Po niezli- 
czonych szkłankach wódki pan Pikuś na- 
brał odwagi i usilnfe domagał się o jed- 
nęgo całusa a conto. Kundzia bohatersko 


odplerała natarczywe ataki i łagodnie 
pęrswadowała:, 
— Odknaj się ty 'farbo maląrska. , Po 


ślubowaniu, dlaczego nie. Teraz zaś figę 
w bok i szłus. Graby trzymać przy sobie, 


4 


Zioła „CHOLEKINAZ 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


44 Sprzedaż w aptekach į składach apt. 
Lab. Fizjol.. Chem. „Cholekinaza' 
Warszawa, Mokotowska 50 


ignorancję towarzyską uskuteczni, bla- 
chę w czoło dostanie i koniec miłości. 
Nalej lepiej jednego i napijmy się za 
miłość, która trwa. 

Pan Walenty, ucieszony z niezłomnej 
cnoty wybranki, zacierał w duszy ręce 
i skoro tylko spostrzegł, że ukochana 
przyłączyła się do chóru chrapiących, 
chwiejąc się mocno na nogach wziął swój 
skarb na ręce i z pijetyzmem ułożył na 
łóżku w sypialni. Kundzia spała tak 
mocno, że nawe nie drznęła i nie po- 
czuła ognistego pocałunku wyciśniętego 
na ' jej ustach: przez grozzuchwałonego 
amanta. 

Około godz. 5-tej pierwsi goście za- 
częli wyłazić spod stołu t domagać się 
śniadania. Gwar rozbudził resztę hałaśli- 
wego towarzystwa, to też pan Pikuś 
zmuszony był nakazać ciszę i wskazując 
palcem na drzwi sypialni wyszeptał: 

— Cicho... aniołek Śpi. 

Aniołek rzeczywiście spał i nie prze- 
czuwał oczekującej go burzy. Po głęb- 
szej „pochmiałce'* pan Walenty zdecydo- 
wał: się przekonać przyjaciół, że jego 
przyszła Żona z pewnością wygląda naj- 
ładniej o tej właśnie godzinie, kiedy 
pierwsze promienie słońca wywołują na 
jej twarzy jasne, dziewicze rumieńce 

1 to było powodem nieszczęścia. Skoro 
tylko pan Pikuś stanął przy łóżku chra- 
piącej panienki, uwagę jego przede 
wszystkim zwróciła leżąca na podłodze 
peruka i zarośnięta twarz najdroższej. 
Z grubej warstwy pudru i szminki nie 
zostało ani śladu, natomiast rudy zarost 
wyraźnie zaznaczał się na kanciastej bro- 
dzie. Tknięty złym przeczuciem `: pod- 
szedł bliżej i odskoczył — na podłodze 
leżały dwa pęcherze, do złudzenia imitu- 
jące biust jego wybranej. Pan Pikuś 


osłabł i oparłszy się o ścianę z trudem 
wyjąkał: 
,— Chłopcy, czuję grandę. Zbadajcie 


płeć. 

— Co to jest ta płeć? 

— Płeć, czy przyrodzenie naturalne — 
wyszeptał łzawie nieszczęśliwy narze- 
czony i przymknął -óczy w oczekiwaniu 
na wynik ekspertyzy. 

Śmiertelną ciszę przerwał szelest od- 
słanianej kołdry. 

— Cholera, chłop jak kozak — rozległy 
się zdumione okrzyki przyjaciół. 


Pan Walenty wyskoczył jak zraniony | 
żubr, chwycił z pracowni pędzel uma- | 
czany w czerwonej farbie, drążek metro- | 
wróciwszy do sypialni | 


wej długości i 
począł skandować grobowym głosem: 

— Kun-de-czko. Śpiewaj. 

— Uhm. A 

— Śpie-waj, mówię ci draniu. 

Częściowo obudzona panna Kundzia 
rozkosznie przeciągnęła się i sennie wy- 
szczebiotała: 

— Co, śpiewać moczymordo? 

— Egzekwie, łachudro wypełniona | 
świńskim pęcherzem  Zaraz-że czyli w 


tej chwili otrzymasz takie gody zarę- | giego płaszczem, spisała s: 


pedii „Trzaską, 
podaje że artystka zmarłą w roku 
1908) Polska obchodzić będzie 40-le- 
cie zgonu naszej największej do- 
tychczas artystki dramatycznej, nikt 
nie będzie dokładnie wiedział, na 
czym polegał talent Heleny Modrze- 
jewskiej, w czym jest właściwie jej 
wielkość, bo cj krytycy teatralni, 
którzy patrzyli "na jej grę, nie 
utrwalili należycie cech i elementów 
jej wielkiego talentu (recenzje, roz- 
proszone po gazetach zaginęły), — 
1 z pewnością nie ma dzisiaj w Pol- 
sce człowieka, który Modrzejewską 
widział na scenie. A gdyby wyszła 
książka © niej, "eee by” prze- 
trwała. 


Gdyby się znalazły pamiętniki Mo- 
drzejewskiej, należałoby _je wydać. 
Byłby to najlepszy hołd oddany 
wielkiej artystce, gdyż w ten sposób 
spopularyzowałoby się ją w społe- 
czeństwie, 


Roman Ściślak 


malarz i uderzył śpiącego pędzlem i po- 
prawił drążkiem. `“ 

„Panna. Kundzia* momentalnie otwo- 
rzyła oczy. dotknęła wstydliwie piersi, 
a widząc dowód rzeczowy — pęcherz 
w rękach oszalałego ze złości niedoszłe- 
go męża, w lot pojęła sytuację i dała 
nura pod łóżko. ` 

Krótka bluzeczka i brak reszty gar- 
deroby wywołały nowe wybuchy zgrozy 
u rozgoryczonych gości, którzy zaopa- 
trzywszy się w rozmaite kije i butelki, 
zaczęli kłuć ukrytego pod łóżkiem. Od- 
powiedziały im jęki i błagalne słowa 
przeproszenia. Po bezcelowych próbach 
wyparcia przeciwnika z twierdzy, pan 
Walenty krzyknął: 


— Dawać „Motylka*. 
Po paru chwilach przyprowadzono 
ogromnego wiłczura, który poszczuty. 


rzucił się energicznie do ataku. Ujada- 
niu psa odpowiedziały histeryczne o- 
krzyki strachu i bólu. Po paru sekun- - 
dach łóżko gwałtownie  zachybotało 
i pomysłowy amator bezpłatnej kolacji 
wyskoczył jak z procy. Z prowizorycz- 
nej twierdzy, ókrążony ze wszystkich 
stron, lekko odbił się i wylądował na 
szafie. Wściekłę razy nie pozwoliły mu 
na. dłuższą nieruchomość, to też nagus 
prawidłową „jaskółką* przerzucił się na 
żyrandol, a stamtąd z hukiem zerwa- 
nych i tłuczących się lamp wyrobinzo- 
nował na podłodze, gdzie go opadli zasa- 
pani ścigający. 

Wynik samosądu dla „panny Kundzi* 
byłby na pewno bardziej żałosny, gdy- 
by nie pan Ogórek, który w ferworze 
walki przez omyłkę rąbnął butelką w 
głowę pana Zafandułę. Ten nie czekając 
ani chwili „odegrał się“ pogrzebaczem, 
a na interwencję pana Pikusia, obaj 
walczący rzucili się na malarza 3 po- 


częli go bezlitośnie okładać. Z niespo- 
dziewanej sytuacji skorzystał nagus i na 
czworakach prześlizgnął się na kory- 
| tarz, a stamtąd na podwórze { ulieę, 
gdzie zaop ekował: się "im, nadbiegają= 
Ktora prawie nae 
ulsty protoe 


sa Milija, UKLY 


czynowe, że Pogotowie Ratunkowe twe-| kół i skierowała pokiżycii karetką poa 


Edrq, 


Cadogan 


Church 


- Poznań, w, kwietniu 

Stany Zjednoczone odebrały W. 
Brytańii prymat nie tylko w zakre- 
ste wojennych sił morskich, ale rów= 
nież w zakresie liczebności ” floty 
handlowej. Fakt ten nastąpił w. wy- 
niku: i, : dobrego: zabezpieczenia 
szlaków żegługowych w czasie wojny 
na wszystkich morząch "świata, €O 
spowodowało dość nikłe straty (tylko 
cztery miliony ton, podczas gdy An= 
glia z dominiami prawie trzy razy 
więcej). 2. 
Nadesłane zza oceanu wydawnice 
two: „The United States Merchant 
Marine at war” przynosi wymowne 
"statystyki ukazujące ogrom wkładu 
floty handłowej do. ogólnego zwy” 
cięstwa, Prasa niemiecka pisała u- 
stawicznie e zatopieniach statków z 
"zapasami wojennymi i zdawała się 
mieć rację systematycznie notowany» 
mi cyframi. Cóż jednak one znaczą 
w porównaniu do iłości przewiezio- 
nych ładunków, W samym tylko „ro= 


ka postradała tylko półtora miliona 
ton, gdy sama flota handlowa Sta- 


czas na fronty wojenne około osiem= 
dziesiąt milionów ton: ładunków, 


molotom państw „osi” została zorga= 
nizowana taka obrona, że akcja tych 
ostatnich zaczęła przynosić raczej 
straty niż efekty. I 
Największą zasługę w odpieraniu 
ataków nieprzyjacielskich mają głów 
| wnie jednak marynarze statków han= 
dlowych, Ich poczucie obowiązku, 


porność psychiczna i ofiarność przy=| skiej, 


mn Nr 94 m (ILUSTROWANY KURIER POLSKI uma 


Szybkość, ładowność, ekonomiczność w eksploatacji 


Fila amerykańska sięga po prym 


ku zwycięstwa” 1944 żegluga alianc= 
nów Zjednoczonych przewiozła wów; 


Przeciw okrętom podwodnym į sa-| | 


muza Str. (3 0 


Wielkanoc 


370 


czyniły się do tego, Że żadna kata-| Przemysł Stanów Zjednoczonych, 
strofa konwoju nie pociągnęła tych |;ako jedyny na Świecie, produkował| ' 
skutków o jakich mówił wciąż Goeb-|beg trudności i ograniczeń wojen-| ` 
bels. Pracowano spokojnie i dokła»|nych, © jego wysiłkach mówi wydaw- 
dnie zarówno na wodach bezpośre* |njctwo: Merchant Marinę for trade 
dnio zagrożonych jak i na wedach ©j-|and defense", które znalazło się osta- 
czystych położonych z dała od bomb, |tnie w Polsce, 
torped i pocisków artyleryjskich. i ( Zw x 
Amerykanie lepiej rozwiązali tech=| Jak się okazuję, w tym czasie, 
niczmie i taktycznie obronę kon=|kiedy USA były bezpośrednio zajęte y i £ ERY : BYE 87 
wojów statkowych od Brytyjczyków.|wojną, stocznie wybudowały łącznie| Brazylia wciąż jest głównym dostawcą kawy” do Stanów Zjednoczemyć 
pięć tysięcy statków pełnomorskich | |. i i 
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Czołowi prehistorycy dr Hensel i dr Rajewski nawiązują 
naukowym 


kontakt z. czeskim światem 
Poznań, w kwietniu 
Do Poznania powrócili po 3 tygo 
dniach pobytu w Czechosłowacji dwaj 
znani uczeni polscy dr Witold Hen- 
s. |sel, członek Instytutu Prehistoryczne- 
'go w Poznaniu i dr Zdzisław Adam 
| Rajewski, wicedyrektor instytutu ba- 
| dania starożytności słowiańskich w 
| Poznaniu: f s 
Obaj zaproszeni byli przez bawią- 
cego jesienią ub. r. w Polsce znanego 


„AŻ 


Stany Zjedn. wywożą do Brazylii maszyny w ilości 28,7 proc. swego ca- 
łego eksportu 


okrętów eskortujących — oto machie |dowę standhrtową seryjną 
na obronna marynarki amerykań- |szybką gotówość jednostki oraz liczeb- 
ność. Pierwszy statek typu „Libere 
ty” „Patrick Henry" został oddany do | 
służby po 243 dniach: prac montażo- 
wych, Następnie czasokres budowy 
spadł kolejno do 122 dni, a wreszcie, 
'do 40 dni, Rekordem cieszy się „Ro= 
f bert E. Pearry”, który powstał w: 
„ciągu 'jednege tygodnia. Równolegle 
z budową transportowców szła praca i 
4 „około cystemowców . Ogółem  zbudo 
; ,wano ich ponad siedemset, co pozwo-, 
/ lilo na przewozy milionów ton ropy 
ło wszystkich części świata. | 


Dr Zdzisław Adam Rajewski, wice 
|dyrektor Instytutu badania starożyte 
| ności słowiańskich w Poznaniu 


prehistoryka czechosłowackiego pro- 
fesora Uniwersytetu Karola w Pradze 
'dr Fiłipa. Byli oni w Czechosłowacji 
| ' jośćmi Instytutu Prehistorycznego- 


Koniec działań bojowych zastał 
Stany Zjednoczone jako właściciele 
ponad połowy ogólnego tonażu han- 
llowego świata, Fakt ten pozwolił n: 
zeroko zakrojoną akcję pomocy 
'NRRA i nawiązanie licznych kor- | 
aktów handlowych z krajami oku- 
'owanymj dotąd przez państwa .osi” r : 

( Ameryka nie przestała budować; PY Witold Hensel, znany prehistoryk 
statków handlowych. Ale teraz cho=,polski, członek Instytutu Prehistos 
dzi już nie o ilość, ale o jakość. tycznego w- Poznaniu 


* 


Lokomotywy amerykańskie wyładowywane w gatoce Lingayen na Fili. 
pinach 


,W całej Czechosłowacji 


' Okres ich pobytu w Czechosłowa* 
c) przypadł na czas podpisania w 
Narszawie sojuszu polsko'czechosło- 
'ackiego, byli więc obaj Świadkami 
*zpośredniej reakcji Czechosłowacji 
id wiadomość o podpisaniu traktatu. 
podpisanie 


traktatu sprawiło wrażenie rozlado” 


wania atmosfery zbędnie napiętej. 


Przez czns swego pobytu uczeni poł- 
scy podejmowani byli przez świat 


"e 


„mi są obydwaj uczeni. Nie tylko sama ciekawość, Senty- 
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wants Sir. 14. manamana "ICUSTROWANY KURIER POLSKI 
zmukowy czeski i słowacki uiczwykież Ceon $ObOcisfk: | | 


serdecznie. Obaj zwiedzili samocho-g 


i i oo T | = m 
przede wszystkim wszelkie zabytkiE d , 
prehistoryczne i wcześm Ń c 
Czechosłowacji: : d 
Pierwszym etapem ich podróży by: è BEB ! 


rana, bo nauczony dóświadczeniem| Na co mi mój poznański rozmówca 
wiem, jak trudno w nocy o hotel. W |powiada: 
— B co Wdrczawa, żebyś pan 70 


Raz osioł — niezadowolony.» 
że źle mu się wiedzie, ai 
postanowił się utopić... 

(śmierć najlepsza w biedzie) 
Skacze więc do wody 

zanurza śię w stawie — 

jaż po szyję — w toni 
znajduje się prawie. 


uczonych z nestorem prehistorykówĘ Już dobrych kilkameście lat zapadło 
ę w bezdno czasu, gdym po raz ostat- 
widział Poznań. 


stosunkach prehistoryków czesk Czy się bardzo odmienił? Tylem się cò się u nas robi. Tonie patter $ wtem rzecze do siebie 
wackich i polskich zwłaszcza zaś zŚnastuchał, haczytał o koszmarzę grei, | wym rozmówki przygodne. miądzy|panię, kamienice się stawia. My somf ozy poto wyrosłem — . 
mmanym poznańskim preħistoryki wskiej okupacji, że ciekawość |innymi, jak się okazało z przedwo- |my! — przygważdża mnie zdecydo-d h% topić się w stawie. h 


jennym kelnerem tutejszego bufeta 
dworcowego. 

— Co to było ddwniej panie — 
powiada do mnie - uksus panie, tip 
„Jtop, wszędzie palmy a palmy. płatery 
To zresztą detal, nie pisze wszak|a lakiery. szyk. elegancja. Ja miafem 
wego życiorysu. raczej życiorys mia- |na sobie białą marynarkę  czame 

> s ta, tak, jak go widzę. Zatem repor- |spodnie, gemzówe kamasze, gł w 

i zawszeztać. . |takich lekko chodzi, a popatrz pał' co 
są a awe się zg, Pierwsze wrażenie odbieia się najtu leży na tej posadzce: rozbita bu- 
zebranymi swymi wrażeniami z Polski, Z”wo'Ct.. Dworzec, to taki przedpokój ftglka od wódki, niedopałki ogryski. 
przy czym £ najwyższym uznani taka inaczej mówiąc wizytówka pro-|O, spójrz pan, tam — ten dziad zde(- 
wyreżał się o wysokim poziomie pre- agańdowa miasta. muje z nóg protezą, rozkłada się jak 
historii polskiej. Bkspedycię wyko- Każdego prezydenta miasta mogna- ju siebie w baraku. O, — charknął na 
paliskową w Biskupinie poró by zagadnąć: Pokaż mi swój dworzec, |podłogę. $ NA 
prof: dr Filip do ekspedycji amery powiem ci jakie jest twoje miasto,.] I jak tu z tego nie ma być sas 
kańskich z tym jedhek, że dekpodyci Tylko, że dworzec jest terenemjrazy? Na tym miejscu po nim położy 
biskupińska pod wielu l dzietonym, Prezydenta miasta, oby-|cię drugi pasażer w ubraniu. nie źwra- 
św dhi hoi yag. ArU atela mgr. Srokę przeto nie można |cając na nic uwagi. 

odycznytmi, przecż winić za to, że dworzec poznański] To są panie kresy w Poznaniu -- 


X i, czym uaprawdę ósłem? 
poznaniaka powiedzeniem. ` 

w j p W dokonuj 4 KAZIMIERZ CHYŁA 
cudów odbudowy beż pomocy... BOS- 
kiej, a £ pomocą Boga. . 

Bo Poznaniak jest bardzo religijny, 

Przypadek zetknął mnie również č 
pewnym księdzem oczekującym na|się bardzo po popełnieniu grzechu i 
płakał dniem i nò gorskimi łzami. 


tysięcy złotych z dobrym hakiem. Ale 
parafianie się cieszą | q dumni z tē- 
go, że już na Alleluja po raz pierwszy 
po wojnie gjos dzwonów wezwie ich 


octu jego, «padając ziemię. Z 
gorących tes jego cudne 


Po przemówieniu prof. dr Filipa d 
Witold Hensel wygłaszał referat pt. 'B wszelakiego ubóstwa zumiałości w głosie, 

Może Źle sie wyjęzyczyłem, ale ro- 
dowity poznańczyk ma w sobie coś 
wyniostego zwłaszcza, gdy potrąca 
o poziom życia. Nigdzie nie ma takiej 
kultury jak w Wielkopolsce, jak w 
Poznaniu. 

Ja myślę, że odrzuciwszy pewien 
procent przesady, jednak trzeba jego 
zdaniu przytaknąć głową z uzaaniera, 

— Pam jest z Warszawy? — zapby- 
tuje mnie w trakcie' rozmowy. 

— Tak jest ż Warszawy. 

— Ach tak, pań przybyłeś z serca 


czajów., na powszechny upadek moral- 
ności, mie mogąc przy tym wyjść £ a 
podziwu, że mimo tego kryzysu Oby-|leni. Bądźmy praktyćzm i osżczędni, 
siege RDN RE wear Te wyjdzie nam £ korzyścią. - 
wiary. kościołach na -| Gzy 6 ua Misa ta dk 
swach peho, da spowiedzi ię a la" |brzywni zapas druków? Jakiż to kapi- 
j w tym roku przystąp WL Mia Gi, M aa do. Kalaa 
go parafii więcej wiernych, aniżeli w yy aAa mP 
latach poprzednich i to przystępowalj przede wszystkim, 7 
ludzie, którzy po 20—30 lat nie ko-| I ta kalkulacja trzeźwego, prak- 
munikowałi i zupełnie byłą obo-|tycznego pozneniaka wprówiła, te 
jetni do Kościoła. 
= 


wych badań”, a dr Zdzisław Adam=p worzec poznański, mie za wielk‘, 
Rajewski mówił m t. „Biskupin pol-żnje za'mały, a przecież lśniący przed 
ska Pompeja”. Obydwa referaty ilu ojną czystością, pachnący kosmety- 
strowane były przeźroczami. 4, prawie wyfroterowany. wychu- 
Uczeni polscy wygłosili nadto wy-Śchany. 
wiady przed mikrofonem  rozgłośniż póczciwe nasze kresowiactwo, W 
praskiej, złożyli wizyty ministrowiżwędrówce ze wschodu na zachód, 
oświaty prof. Stralskyemu, szeregowi, bezceremonialnym stosunkiem 
uczonych czechosłowackich. . instytu-Sdo higieny, wycisneto piętno ne tej 
j - Bniegdyś bombonierce kolejowej. 
Nie mówię o architekturze dworca, 
tóry zresztą jak wszystko. co bu- 
dowane przez Niemca, jest ciężki, po-|stolicy, jak tam we Warszawie? 
ury ale o jego wnętrze chodzi. — Buduje 6ie, ruch sprząta się. řā- 
Przyjechałem w nocy ! czekam do 'ta 6ziukuje i jakoś idzie, 


SZbudź się ze Snu! 


Czlowieku zbudź się że snu i zdław w sobie zwierzę. . 
Sięgnij myślą do gwiazd i zapatrz się w słońce. 
Odrzuć nalot fałszywych, materialnych wierzeń 

I zapłoń wnętrznem światłem — czystem i goracem. 


Ld 
+ 
Wreszcie brudną, zatęchią, stłoczo- 


ną salę dworcową poczyna stopniowo 
osrebrzać świt wschodzącego słońca. 


nia, j 
Miasta było w 550/e znieżczóne. 
A jak się odbudowało, w jak szyb- 
Na dworze nieśmiafa jeszcze wios- meme ślą gdy raak Ba 
= . wyremontowane gmachy, na tè pa. 


Przed dworcem pierwsze tramwaje. R i 5 
Pracujący Poznań spieszy do wych woah = he Jat " 


codzienńiych zajęć, za 

Trammwaje w godźinach pórannych 
przepełnione, jax i w Warszawie, ale 
mikt na 6topniach si mie czepia, 
w środku nikt nikomu nie ubliża, nie 
popycha. Jest jakoś między pasażera- 
mi zawarta niepisana umowa, $e 
trzeba jeden drugiemu życie ułatwić, 


Czechosłowacji do Biskupina na ptak 
tykę wykopaliskową: , Ustalono,  ż 
wydane zostanie w Pradze dzieło 


Tu się nie. buduje tylko. parterów 
dla celów komercyjno-spekulacyjnych, 
W pierwszym rzucie planowym 
przystąpiono do zapdwnienia miesz. 
kańcóm dachu nad głową. Wyremoń- 
towano w tak krótkim okresie czasu 
przeszło 26.000 izb, 


znawczego wydawać się będzie w Po: 
maniu czasopismo „Slavia antiquą ARA „ag 
Poczuj się wolnym duchem, a nie niewolnikiem, 
W ciasnej zmysłów obraży zaplątany władćżo, 


ką Czesi otaczają swe zabytki: wę Przestań brać czynny wdział w tym jazz-bandżie dzikim, bone an oda rd 2. Imiejatywa prywatna zdała ta eg. 
takim np. Hiradczynie zabezpieczońoż Na który Człowiek tylko z odrazą się patrzy. cionad do 'wyjbcia 4 wazystkie gustki zamin. Obliczają jej wkład w dźi 


kosztem wielu milionów koron dostep 

do odkrytych budowli kamiennych iÈ Tryórczą energią Myśli do życia zrodzony, 
drewnianych z X | XI wieku. Podobż Wzyyłeś z Ojca-Umysłu właściwości wszystkie, 

nie także na Lewym Hradcu zabezpie'z Więc po co fałszywym bożkom bijesz wciąż pokłony, 


ćzono odkópane tam fundamenty ro-5 f Erme s latii 
Kdy Na togó redzajk praciiinicj Choć ze wstydu figowym okrywasz się listkiem? 


odbudowy na 2 miliardy zł, 


To ma swoją szeróką wymowę a 
mianowicie, że poznaniak patrzy w 
najbliższe i w najdalsze jutro a wis- 
rą i zaufaniem, 


w palcie mam na miejącu. Nikt mnie 

mie kiat, nikt mnie nie obraził, ani 

opryskiiwie nie spytaf: Panie, dokąd 

cię pan pchasz, uważaj pań do chole- 
i 


Kultura! "Bilety tramwajowe, co 


szczędzą Czesń ani czasu, sni pienię- : jj e ; żeby nabrać wiary w tę przyszłość, 
dzy, bo wiedzą. że to najlepszy do- pe poj prl bwa Orodlin Samea le o o Znaczy gej [trzba przyjechać do Pomanis. 
qria ehi er AR - A miłości przewagę dajesz, jakże rzadko, ` i [brek patriotyzmu miedbałośći Mozej Warto te pruyjechać, deby się 
pa 3 ; D > M to razi taki „Fahrechein” wielu rzeczy naticzyć, mi nn 
Czechossiowacji przypisać należy du- Gdy cię opar ziemskiego obłędu ogarnął. Nie bądómy drobiazgowi i przeczu-|jak z małego nie, robi pow i szy 


fe znaczenie. Byl óni pierwszymi w£ z Ą A ź A ż 

czonymi półskimi, którzy jał po.pod-E Zerwij maskę, co kryje dziś twoje oblicze, 

pisaniu ` polsko-czechosłowackiegog Wyzwolenie bliskie, choć zda się dalekiem. 

traktatu przyjaźni odwiedzili brami Niech reflektor Prawdy ukaże, żeś niczem, > 
kraj i nawigzalt bliższy kontakt z5 Dopóki się właściwym nie staniesz Człowiekiem. „ 
uczonymi czechosłowackim. H $ E . JADWIGA KORULSKA!: 


„i lita i Dziennik G 


to pora w Polsce pismo codzienne wszechstronnie 
oświetlające zagadnienia gosp osk 


na 


Z historii w stanie ZZP Napisál: Zygmunt. Klima Niemcy liczyli poza tym na to, żejganizacji | nie pozwolono na wybór|Zawodowych. Podstawą Ab kie w 
ZNsor powstania Asr Napisał: Zygmunt. Klima łatwiej tm będzie wynarodowić ro-|Polaków do władzy w organizacjach |ku nie była chęć sailia żywioła 


A 8 botników Polaków z dala od ich Oj-|zawodowych niemieckich. Szykano- |pciskiego i obrona polskiej klasy ro- 

WI [Ul | | j) (W m | | czyzny. W ten sposób wzrastała licz-|wano polskich robotników, sypały się |botniczej, a raczej zachowanie Pola- 
ba polskich kolonii robotniczych na|kary, grzywny, aresztowania za u-|ków jako katolików, lojalnych oby- 

tet kim, : 


enie westialsko-nadręńs dział w zebraniach W jednym wy-|wa 
Poznań, w kwietniujsięgnąć do dalszych -rezerwuarów| W cyfrach wyzjądałodto tak; na te-|padkn w Bochum Piwa policja pG ivige ea 
Aby zrozumieć historię ruchu na-|sił ludzkich. Taką bazę znaleziono najrenie 3 rejencji: Arnsberg, Monastyr, {konna szarżowała na bezbronny tłum Przywódcy górników, metalowców 
rodowo-robotniczego trzeba sięznąć |terenach polskich. i Düsseldorf, które stanowiły całość |kobiet i dzieci, które szły na amator- i robotników odrzucili bez wahania tę 
do dziejów emigracji polskiej w West-| Polacy chętnie wyjeżdżali do bliż-|zagłębia było w roku 1890 —- 24.381 |skie przedstawienie teatraine. W Bo.|”OPSZYCHe Walczył z tymi tenden- 
falii, gdzie ruch ten stawiał swojejszej Westfalii, niż dalekiej, za ocea-|Polaków, w 1900 — 114.024, w 1905|chum stworzono nawet centralę szpie-| "^"i wychodzący od roku 1891 na 
pierwsze kroki. © nem leżącej Ameryki. Niemcy ułat-|--168.461 | w roku 1910 — 253.449. gowską, która miała tropić wszelkie terenie Westfalii, 3 razy w tygodnin 
W latach 1865—1875 zaczął się two-|wiali im to, obniżając zarobki ha te-|Najwięcej więc przebywało w okre-|przejawy życia polskiego. „  |„Wiarus Polski”. Na czele tego pisma 
rzyć w Niemczech, w zagłębiu Ruhry, |renie swego zaboru (Śląska, Wielko-|sach rozrostów przemysłu niemiec-| Na terenie Westfalii nurtowały róż- Stali między innymi bracia Brejscy,- 
potężny ośrodek przemysłowy. Pro-|polski | Pomorza), a zwiększając je|kiego w zagłębia, między 1800 — 1900|ne prądy. Pewien odłam księży kato. |*tórzy Byli duszą całej pracy. Oni to 
ces ten doszedł w 1912 roku, a więcjw zagłębiu westfalsko-nadreńskim.|i między 1905—1910 r. lickich, niestety, wśród nich byli, na-| Vi sobie za cel nie tylko Obronę 
40 lat później, do samego szczytu.|W ten sposób górnik polski zarabiał] Rzecz jasna, że tak wielkie środo-| wet Połacy, namawiał powstałe we socjalną emigracji klasy robotniczej, 
W. roku 1850 zatrudnionych bylo w|40% więcej na wychodźtwie. Rów-|wisko polskie musiało żyć wlasnym|wszystkich ośrodkach, gdzie miesz.|2!e także budzenie w niej ducha pol- ' 
przemyśle tego ośrodka 12.741 robot-|nocześnie szykany i planowo prowa- życiem, musiało bronić swoich zagro- |ksłi Polacy, kierownictwa polskich to- | 
ników, a w 1912 352.745, Tak ogrom-|dzona polityka bismarkowska koloni-|żonych interesów. Niemcy stanęli tym|warzystw katolickich, dò udania się| Z inicjatywy braci Brejskich odb 
jw , y- 
nej ilości rąk n pracy nie mogły do-|zowania terenów polskich, przyśpie-|zatnierzeniom na przekór, nię dopu-ipod opiekę niemieckiego katolickiego |ło się szereg konferencji na których 
aiaroapé same Niemcy, musiano więc szały jeszcze bardziej ten proces.|szczono do tworzenia się polskich or- centrum i chrześcijańskich Związków |czołowi działacze polscy postanowili 
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W setną rocznicę urodzin wynalazcy telefonu 


kati nawroty wyala 


| mm Nr 94 an 


- Anglo-amerykańska 


` wojna filmowa 


Rozwój filmu brytyjskiego jest|28 kwietnia 1898 r. 


>" 


W tym roku przypada powa | 
ca urodzin wynalazcy telefonu Alek- 
sandra Grahama Bella: Bell urodził się 
Do tego czasu|grywaniem aktualności, staje się|w Edinburgu w Szkocji, dnia 3 marca 
jednocześnie historią  bezkrwawej|skonstruowano w Anglii ponad 100|twórcą filmów fabuljstycznych. " 0=!1847 roku: Poszedł w Ślady swego 
wojny anglo=amerykańskiej.  Film|japaratów projekcyjnych, z których |snowa pierwszego filmu z tej dzie=jojca, obierając sobie zawód nauczy” 
angielski wychodzi z niej jako zwy=|prawie połowę odsprzedano Amery= |dziny była bardzo naiwna, Chodziło |ciela „głuchoniemych. W r. 1871 wy 
cięzca i dzisiaj Samuel Goldwyn|ce, tu o uprowadzone przez kobietę lek- | jechał do Ameryki, gdzie w. Bostonie 


n 


TA A. 


nie absolutnie szczegółów tej 


wzywa filmową armię potentatów 


tyjskiego. i 


Prasa brytyjska nie ukrywa obec-|magazynu, niejakiego Cecila H. 


iż 


r. 


Pierwszy film rozrywkowy Hepwortha z roku 1905 


„bata-|Hepwortha Hepworth dotąd żyje w 


% 


Ba 


lii, publikując cały szereg szczegó” |Anglii į Śmiało można go nazwać 


łów, rzucających snop światła na|ojcem nowoczesnego filmu brytyj= 
przeszłość i teraźniejszość stosunków |skiego. : Nie małe miał do pokonywa= 


filmowych z drugą półkulą, 

Zaczęło się od tego, że Ameryka= 
nie na każdym niemal kroku dyskwa- 
lifikowali zdobycze angielskich wy 
nalazców na polu kinematografii. 
Wskutek tego bojkotu Anglia do r. 
1914 nie mogła zdecydowanie wejść 
na wielki i chłonny. rynek amery- 


mowców a szczególnie Ranka położy” 
ła kres panowaniu . amerykańskiemu 
w dziedzinie kinematografii, 

„Faktem  niezaprzeczalnym jest 
przecież, że to właśnie Anglik Wil- 
liam Fries-Green, a nie żaden Ame- 
rykanin wykorzystał pierwszy kine= 
matograf dła celów rozrywkowych. 
Niedoćeniońy wyhalażca i zapalony 
zwolennik filmu zmarł w skrajnej 
nędzy w 65 roku życia, w kilka minut 
zaledwie po uzgodnieniu: warunków 
współpracy filmowej między Amery= 
ką a Wielką Brytanią. Drugi kon- 
struktor angielski Robert Paul w t. 
1894 zapoznał się szczegółowo z ki- 
netoskopem i rozpoczął sam budować 


aparaty, W dniu 20 lutego 1896 za-|. 


demonstrował Paul przed zdumioną i 
oczarowaną publicznością londyńską 
dwie  krótkometrażówki (wyścigi 


konne i wyścigi łodzi) we Finsbury |' 


Park Technical College. . Kontynu= 
ując dalej swoje doświadczenia, 
stwarza w r. 1897 film trickowy pt. 
„Czarodzjiejstwo głębin morskich“, 
Pomysł zrealizował przy pomocy 
sżklanego basenu, pełnego żywych 
ryb. Dostojni widzowie na uroczy= 
stym przedstawieniu — król Edward 
VII, wówczas książę Walii i lord 
Rotschild byli głęboko przekonani, 
Film 


powołać do życia polską organizacię 
zawodową. Utworzenie się organiza- 


-cii przyspieszyło zarządzenie policii 


Ziedńoczenie Zawodowe Polskie 
górniczej, zakazujące słabo mówią- 
cym po niemiecku ubiegać się o lep- 
szą pracę. Zarządzenie to po za tym 
stawiało sprawę tak, że albo Polacy 
staną się Niemcami, albo będą mieli 
o wiele niższe zarobki, a nawet będą 
pozbawieni w ogóle pracy, co przy 
braku własnego Związku Zawodowe- 
go było rzeczą tragiczną. W takic 
okolicznościach doszło do zebrania w 
dniu 9 listopada 1902 roku. Postano- 
wiono na nim utworzyć Związek Za- 
wodowy pod nazwą. „Ziednoczenie 
Zawodowe Polskie“, które swą dzia- 
łalnością miało objąć wszystkich pra- 
cuiących zawodowo Polaków. Pod- 
stawą jednak Zjednoczenia był od- 
dział górników. Za siedzibę związku 
óbrano wielkie miasto przemysłowe 
Bochum. | 

W ten sposób położony został fun- 
dament pod przyszły ruch narodowo- 
róbotniczy, który w okresie pierw- 


Paul zatrudniony był w przedsię- 
hollywoodzkich do zjednoczenia się, |biorstwie optycznym w Hattongar- 
celem wzmocnienia frontu antybry=|den i o swoich sukcesach informował 
młodego pracownika z tggo samego 


|zdobyła sobie nielada rozgłos 
cając  krótkometrażówkę pt. „Po-|nych jeden aparat przypada na 15 
osób: 


kich obyczajów dziecko, które ratu- i Massachűsetts założył własną szkołę 
je pies. W filmie tym brała udział | gia głuchoniemych. W międzyczasie 
cała rodzina Hepwortha z psem do- 
Scenariusz napi» 
reżysera fil. 
mu. Małżonkowie Smithowje, zawo- 
dowi aktorzy, którzy także brali u- 


mowym włącznie, 
sała żona twórcy i 


dział, otrzymali za współpracę 10 


szylingów i 9 pensów, a koszta pro- 
-|dukcji wynosiły 7 funtów, 13 szy= 

lingów į 9 pensów. . Film został z 
wielkim entuzjazmem przyjęty na 


obu kontynentach. 


Wytwórnia Gaumont w r. 1901 


grzeb królowej Wiktorii”, 


4 Tak samo Anglik Wiliam G. Bere Zasadniczo są telefony w Ameryce 
er od r. 1912 przestaje kręcić ak- prywatną własnością, lecz podlegają i i 

. , ryzow aty t. gw-- radiot 
PETE | nadzorowi t zw. Federal Communi- $ EATA ik 
filmów, zwanych później „Supper=; cațtions Commission. W związku, a 


tualności, przechodząc do produkcji 


kolosal Epic'.. Debiutem jego by 
obraz z życia królowej Wiktorii i 


jej syna, Jerzego V, Produkcja tego 
filmu kosztowała już 4 iące fun- 


tów, a zysk wynosił po; 
„.sięcy funtów. 


przeprowadzał badania nad telegra- 
fem W wyniku mozolnych dociekań 
odkrył , możliwości transmitowania 
głosu przy pomocy elektryczności. 

Dnia 10 marca 1876 r. Bell wypró- 
bował po raz pierwszy swój aparat 
Dwa lata później 21 takich aparatów 
zostało zainstalowanych w New Ha- 
ven. , z 

Do najbardziej spopułaryzowanych 
wynalazków zaliczyć trzeba bezwzglę- 
dnie* telefon. W Stanach Zjednoczo” 


`` Aleksander Graham. Bell 
W. okresie ostatniej wojny spopu- 


fony dla pojazdów. Do okresu wojen- 
n tego rodzaju telefony były w 
raczej koncernie pracuje około 400.000 proza pa, syg Z Ba i pero >. 
osób, w tym */: całego personelu sta-| wy Stanach Zjednoczonych założono 
nowią kobiety. Według ostatnio opu" |snęcjalne laboratoria, których zada 
blikowanych  preliminarzy  budżeto'|niem jest wprowadzenie ulepszeń te- 
wych, ponad 6 miliardów dolarów wY:- |jefonicznych w takich wielkich oŚrod- 


Rząd amerykański w obronie wła- | agałY inwestycje, obejmujące kup-|kach jak New York i New Jersey- Te 


kański. Dopiero polityka paru file; 


snych interesów nałożył wysoki, po= |"9 aparatów, kabli, budynków i po'|jaboratoria zatrudniają około 6 tysię- 
datek na filmy brytyjskie, bojąc się jazdów. W ostatnich 20 latach zredu- cy naukowców. inżynierów i techni" 
ich zalewu na własny rynek. Ten|kowano w Ameryce opłaty za użyciejków pracujących w dziedzinach elek- 
sam Barker stworzył drugi film o jtelefonow do minimum. I tak, podczas |tryczności, matematyki, fizyki, chemii, 
Henryku VIII, w którym Sir Her- |gdy w roku 1917 koszta radiowej roz:|Zadaniem tych ludzi, pracujących w 
bert Beerbohm Tree zagrał rolę kare mowy telefonicznej z Nowego Yorku|dobrze wyposażenych gabinetach jest 
dynała Wosley. Tree należał do |do Londynu wynosiły 70 dolarów, dzi- rozwiązanie niektórych problemów; 
rządu najsławniejszych aktorów te- |siaj taka sama rozmowa kosztuje tyl- usunięcie pewnych mankamentów w 
zwa homo WJ we ko: 12 dolarów Służba radiotelegra |systemie telefoniczmym,(jak np. ostat- 
cił dotych« ga ge” = jficzna obejmowała w roku 1935 po”|nio sprawa słuchawek elektronowych 
ci ychczasowe prawa. OdgTAdZA- |nad 75 krżjów, a zamorski ruch tele-li zegarowych automatów). 

foniczny Ameryki wzrósł z 49.493 ro-| Stany Zjednoczone starają się w tej 


jące artystów teatralnych od filmu. 
Złoty wiek filmu b jskie Ą 
w Go |zmów w roku 1940 do 500.000 w ro: |dziedzinie życia wyprzedzić wszystkie 
ku 1946- ( , inne kraje. 


przypada na okres od roku 1907 do 


nia trudności, obierając sobie zæ- 


1914. 

Przez ograniczenia i wysokie po- 
datki, zmusił dopiero rząd amery- | 
= |kański swoich producentów do zwięk- . 
szenia pracy na polu kinematogra- ,' 
fii. Aby więc pokryć kolosalne po-, 
trzeby własnego rynku, stworzono 
specjalne miasto filmowe na przed- 
mieściu Los Angeles,  Dzisjaj jest 
Hollywood najsławniejszym miastem | 
złudzeń na całym świecie, A fjlm 


Aparat Roberta Paula 


wód organizatora pokazów filmów 
własnej produkcji. Jednym z jego 
pierwszych filmów był „Pociąg po” 
spieszny”. Długość taśmy wynosiła 
50 stóp, a cena według aktualnego 


wówczas katalogu — 25 funtów. W 
roku 1905 skończył Hepworth z na~ 


(=) Stanisław ldzior 
sekretarz generalny 


związku był niezmiernie trudny. Zie- 
dnoczenie Zawodowe Polskie u za- 
rania swojej działalności natknęło się 
na zacięty opór ze strony żywiołu 
niemieckiego. Bez względu na zabar- 
wienie i charakter zwałczały one Zie- 
dnoczenie Zawodowe Polskie upatru- 
iąc w nim, zresztą zupełnie słusznie, 
ten czynnik, który. potrafi wśród emi- 
gracji polskiej zachować ducha naro- 
dowego, obronić ją przed metodami 
ermanizacji. W ślad za tym posy- 
pały się represje. Pierwszego prezesa 
— Stefana Rejera — pozbawiono pra- 
cy. Ponieważ Ziednoczenie Zawodo- 
we Polskie nie dysponowało. ieszcze 
poważnieiszymi funduszami musiał 
on wyiechać do Francii i prezesurę 
złożyć. Podobny los spotkał innych 
przywódców. Robotnik polski zdał 
jednak egzamin ze swei nieustępliwo- 
ści wobec swoich wrogów, a kierow- 
nictwo Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, złożone wyłącznie z sa- 
mych robotników stanęło na wyso- 
kości zadania. 

Represje nie załamały rozwoju or- 


brytyjski znowu musi poważnie wal- 
czyć z zalewem amerykańskim. 


Członkom i Sympatykom Stronnictwa Pracy 


najseed ieisze Ż ai świął. i 
zasyła 


Zarząd Główny Stronnictwa Pracy 


(=) Franciszek Mańkowski 
prozes 


Urządzano liczne pogadanki z zakre- 
su przepisów prawnych © ochronie 
zdrowia robotników, o prawie podat- 
kowym itp., starając się tą drogą 
uświadomić robotnika o jego upraw- 
nieniach i obowiązkach. W 1904 roku 
zaczęto wydawać organ pod nazwą 
„Zjednoczenie Zawodowe Polskie“, 
które bezpłatnie redagował wspom- 
niany Antoni Breiski. 

Tymczasem nadchodził 1905 rok re- 
wolucii, rok licznych straików, Nie 
ominęły one również: Westfalii, gdzie 
kapitaliści niemieccy konsekwentnie 


nała sobie uznanie nawet ze strony 
niemieckich Związków Zawodowych, 
oraz wzmogła iego autorytet wobec 
pracodawców. Dowodem tego było 
powołanie do komisji roziemczych 
dwóch przedstawicieli Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego (niemieckie 
związki zawodowe wysłały również 
dwuch). 

Wygrahe straiki zwiększyły popu- 
larność Ziednoczenia Zawodowego 
Polskiego wśród kolonii- polskiej i 
przysporzyły mu zwolenników. W lu- 
tym 1906 roku Z. Z. P. liczył 


prezdłużali dzień pracy; oraz zmniej-|32.364 członków. 


szali zarobki. Polski ruch nąrodowo- 
robotniczy, ieśli chodziło o interesy 
socjalne klasy pracującej nie stał na 
uboczu, a robotnicy polscy nakazowi 
ze strony swoich władz byli posłu- 
szni. Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
w. 1905 roku brało udział w* następu- 
iących straikach: wielkim górniczym 
w Zagłębiu Ruhry, na. Łużycach, w 
Czersku, stolarzy w Gelsenkirchen, 
w fabryce okrętów w Vegesag pod 


szych lat po pierwszei wojnie świa- |ganizacji. W 1903 roku Z. Z. P. liczyło|Bremą. bednarzy w Grohan, stolarzy 


{ 2 f s z. . . 
towei doszedł do wspaniałego roz-|9.600 członków, a w 1914 roku 11.500. |w Grudządzu, oraz w Diisseldorfie. |polskiej klasy 


Zjednoczenie Zawodowe Polski 
brało udział w międzynarodowych 
ziazdach górników, gdzie walczyło o 


Wojna Światowa utrudniła pracę, 
gdyż Niemcy celowo wybierali co 
ważniejszych działaczy do wojska. 
Potem było «coraz wyraźniej widać 
rysującą się klęskę Niemiec i coraz 
jaśniej wyłaniające się z mroków nie- 
woli kontury niepodległego Państwa 
Polskiego. Trzeba było pomyśleć o ôr- 
ganizaciji, któraby nie tylko broniła 
praw zawodowych, ale także i poli- 
tycznych. ! 


W ten sposób owstało w roku 
1917 Narodowe Stronnictwo Robot- 
ników, które po przeniesieniu swej 


WZ | działalności łącznie ze Ziednoczeniem 


Zawodowym Polskim do kraju przy- 
stąpiło do pracy politycznej. 
Ruch narodowo-robotniczy rozrósł 


prawa górników i o upaństwowienie |5'$ ostatecznie do rozmiarów potężnej 
przemysłu górniczego. Prezes Mań-|'ganizacji zawodowej i politycznej, 
kowski Franciszek mówił o tych|W odrodzonej już Oiczyźnie spełnił 
sprawach na wielkim zjeździe w Lon. |P9Z Teszty swoje wielkie zadania. ` 


dynie po polsku, 


Narodowa Patria Robotnicza, a póź- 


W ten sposób rozwijał się ruch na-|niei Stronnictwo Pracy — wyrosłe z 


rodowo-robotniczy ma _ obczyźnie, 
prężniejąc, i stając się jeszcze jed- 
nym ogniwem więcej do wyzwolenia 
pracującej i Narodu 


kwitu. Ale pierwszy okres istnienia | Ilość członków umożliwiała prowa- IZdecydowana, twarda postawa człon- |Polskiego. 


pnia ideowego tego ruchu — szczycą 
się bogatą tradycią nieubłaganei wal- 


Iki o dobro materialne i moralne sze- 


r kicl] warstw ludu polskiego. 
Zygmunt Klima, 


TE 
Ey 


TE ak SA NAT KA PWC 
a ę NZ 


$ AGS K ą 


“mm Str. len SEAR SAANS A i teóetnowikY KE ARS 


"Bolera w Moskwio zez GUZA rwa ranie 


fi zbliża się ku końcowi FRAGA (PAR). Eeron repu | WASZYNGTON (PAP). Przedstae|nej w obozach UNRRA w Europie; 
U fonika czechosłowackiej Ben J 
13 kwietnia wyjeżdżają Anglicy ~ 12 kwietnia. Amerykanie |przyjał na «Aa de. RP wietel stanu Dlinols Stratton, wniósł |Corocznfe około 100 tysięcy osób œ 


do Izby Reprezentantów projekt usta- |trzymałoby wizy wjazdowe do Sta- 
"MOSKWA (obst, wł.) Na wozoraj.| W trakcie pionów Bevin astaga |7 Frades - Stólana: Wiezbłowakiego, y, prawd niącej dop py ew pa syty sal praia _ kret 
szym posiedzeniu Radą Ministrów 0-|wyznaczenia Radziec. St Zjednoczonych w przeciągu |m i = 
Dos pont ay Pory GUE U banka Parakriaci, aiemiockich [dy wręczył mu swe listy wwierzytel czterech lut ~ 400 tysięcy _uchodź- |nych w Stanach etony chi: 
wozdaniem komisji koordynacyjnej. |jeńców wojennych. Mołotow zgodził |niajace. š jeów, przebywających w. chwili obec”! | 


` Obrady te odbyły się — jak zazna |się na wniesienie tej sprawy na po. | i 
a A oni BAI a pre wrona nowo Maska opadła za wcześnie 
46 żadnego Ara zje nat denei ayp gy nn pk ja Reute.|Co mówią władze ang. o demonstracjach niemieckich 


<dniczych: przyszi 
tycznej Niemieć i demilitarysacji, |w połowie kwietnia br. Delegacja an-|ra' donosi z Tananarivy, że posiłki BERLIN (PAP). Brytyjskie wła- rod demokratycznego rozwoju Nie. . 


Postanowiono zwrócić sprawozdanie |gielska zamówiła statek na dzień 18|wojskowe z wyspy Reunion przybyły dze okupacyjne! zaznaczają, że de |™ 


Komisji koordynacyjnej celem jego|kwietnia, a amerykańska odleci z Mo.|w środę samolotami na Madagaskar. W związku z demonstracjami mi- 
rewizji, Punkty te będą- tematem |skwy w dniu 12 kwietnia br. > |We wtorek toczyły się zaciekłe walki|monstracje niemieckie bardzo Niem-|. m brytyjski dla spraw okupacji, 
obrad następnego posiedzenia, „na wyspie w 10 okręgach. Ogłoszono com zaszkodziły na forum międzyna.|Ftypd, ndał się s Londynu do Nie- 


stan oblężenia, a w środę aresztowano |rodowym i naha a EE miec, 


 Nadrodze Ateny - Genewa a an 257 | 

3 rzy udział w: opanowaniu i A 
| as ona Tlen broni w Digo Sam Peri AA ZPOSE CON W Europie 
| py, sg poż owej =" a R. WY JORK (PAP), Skutki jak przed wojną. Natomiast 

LONDYN (obsł. wł.) Komisja bał. pozostałej reszty, Rozbieżność zdań| ` NO po-|sama jak przed wo i 

kańska udała się z Belgradu do Ge |wynikła na tle zeznań gen, Markosas - Moskwa wyjaśnia tagane- inflacji w państwach euro-jceny we p z s około ay 
newy, by tam ułożyć sprawozdanie|przywódcy partyzantów greckich, pejski, wykazuje opublikowanej tysiące procent w u do przed- 
na: temat przeprowadzonych badań w |którym rozmawiali „edynie po MOSKWA (PAP). W Moskwie za. |przez Organizację Narodów Zjedno- |wojennych, a we Francji zwyżka wy- 
4 krajach bałkańskich.  Prawdopo- |polski i radziecki, Reszta delegatów pfzeczają informacjom, jakoby amba.|czonych sprawozdanie o hurtowych |nosi przeszło 8000/9, W Bułgarii, Fin- 
dobnie przygętowane zostaną dwa|nie uważa zeznań tych jako oficjal. |* sador radziedki w Atenach miał opu. |cenach mąki pszennej. Ze sprawozda- landji i na Środkowym Wschodzie 
sprawozdania oddzielne: jedno dele-|ne i sprzeciwia cię włączeniu ich do ścić ambasadę. Udał się on jedynie|nia wynika, że produkcja mąki |ceny są blisko 400% wyższy od przed 
gata radzieckiego i polskiego, drugie sprawozdania. 5 Beriak e Moskwy. Podczas jegojpszennej w Stanach Zjednoczonych|wojennych, W 14 państwach, m.in. 
` zastępować go będzie |jest o 400, w Kanadzie zaś o 100%%|w Hiszpanii, Portugalii, Szwajcarii, 


wozy zabrana wyższa, a W Wielkiej Brytanii taka |Czechosłowacji, Indiach, Irlandii, 
Kompromis w Indochinach RE TWE a 
niz w 

AS iR DORA, Komunikat Min, Bezp. Publicznego 


we mąki są od 200—800%/, wyższe, 
gonie twierdzą, jż b. cesarz wiązania pertratakcji o zawieszeni Przes ni cie terminu 
mu Bao Dai, przebywający w Hong= | broni, pomiędzy wojskari francu- 'otychczas ujawniło się 20000 osób, a 20000 zostało re ai żołnier 
końgu. na emigracji przybędziejskimi a oddziałami vietnamskimi. e. zwolnionych z więzień p vt 
wkrótce . do Sajgonu w charakterze |Bao Dai wręczy Wysokiemu Komisa=| polski ch z Anglii 
LONDYN (PAP), Temmnin' repa- 


tzówi francuskiemu Bolertowi me- WARSZAWA (PAP), Min, Bezp.|wniło śię. Minister zaznacza, że ter- 


morandum rządu vietnamskiego, Publ, Radkiewicz, wydał obwieszcze-|min ujawniania ja upływający 2 
Fundusz POMOCY |asjącć utworzenia a Tonkinte Lac.|nie, w którym samacza, de w mydl|dniem 26 kwietnia br, nie  sosłanie e opak b TO 
su i Kochinehin zjednoczonej repuujustawy o amnestii 20.000 osób 20- | przedłużony, a kto ele do tego terminu pk. og - e zee r 


dla powodzian: pretty rekin rrr a pocia da” ie javni PO Iy | UTOWO) Transport, który misł odejcć przed 


cuskiej. 


Świętami Wielkanocnymi, odpłynie 
kwietnia, 


Do Wydawnictwa naszego wpły: dopiero w dniu 15 


wają w dalszym ciągu ofi na á ? : D , 
pomeo ala dotkniętych klęską o| Echa katastrofy w kopalni Illinois | pps samnowania cieśniny 
jm W. Junk „Produkty roino“ | Międzynarodowego Trybunału Spra. N OWY program 
» ; 

Bydgoszcz, Pl. Wolności 3 na wss z Zamknięcie 518 kopalń W US paraa w pego Dorae at Polskiego Radia 

wanie f-my T, Zimniak i 8 pe. we" WARSZAWA (PAP). Z dniem 8 
pe 2 Bydgoszczy gaart y WASZYNGTON (PAP). Amery-,palni yCentralia* w Anis: dilinots, w ie e. ©,  |kwietnia brw Polskjm Radio vbo- 
i wezwała Przym, Zarząd Państw, |kańskie ministerstwo spraw we-|której zginęło 111 górników, Jak o enerał Mac Arthur dostał nakaz |wiązywać będzie nowy progtam ra. 
Miynów Kentzora dyr, Borkiewiczajwnętrznych zamknęło 618 kopalń najwiadomo, na skutek. tej katastrofy skonfiskowania 80 proc, zakła-|diowy audycji ogólnopolskich, Pro- 
z Bydgoszczy do dalszego „konty terenie całych Stanów  Zjednóczo- |gómicy USA zarządzili jednodniowy|dów przemysłowych Japonii na celejgram ten ' przewiduje zwiększenie 


mtuowania akcji. mych z powodu złego stanu bezpie.|strajk na znak protestu przeciwko|odszkodowań wojennych na rzecz|przerwy obiadowej w audycjach oras 
Straż Pocztowa w Bydgoszczy czeństwa. Zarządzenie to nastąpiło |złemu stanowi bezpieczeństwa na ko-| Chin, Filipin, «Indii holenderskich i|wydatne zwiększenie audycji muzycz 


Wpiacita 250 zł, ma skutek katastrofy górniczej w ko-|palniach. Wielkiej Brytanii, e nych i 


NARZĘDZIA 
Latał Kalowa prnysEttntninog oe jn 
AL. Wyzwolenia nr 13, telefon ny 0885-92, 805-95 


444440000406400046666044400000054606456060060006600566606640660586 


sprredaje noz: 


zespoły do oświetlenia 


prądu jednofazowego z silnikiem a GA Aos ò danych - 


Pod Zarządem Państwowym 
0888r $ 


Sztandary : 
amranata 

"horqgwie, proporczyki 
aramenty kościelne 


rena Szałowa 


slektrycznych: 3 kw. 115 V. 26.1.A, 1800 o 
w cenie od 12.600 zł do 33.600 zł w zależności od proceńtu 
zużycia. Zgłosz. należy kierować pod powyższym adresem 


R K L p bh całe, 
sè o + 
"DEKORA" :|NUDUJE zeres; 


Skład Artykuł. Dekoracyjnych wii | 7 GI R] E M p LE > | h 


r/min. 60 okr/sek. 


Wiłaścielei. WALERIAN GOŁĘBIOWSKI 


Ea Z RO ee S a ERETNA wECZNYCH SKA WYTWÓRNIA WIN W ZIELONEJ GÓRZE AINAN, ak. Skarbowa 23, tet. 12-54 
EPRD 
' Dywany, firany, obicia meblowe l Ó R ) Rete jg wee zycze rze, © 
SKRA RO RR RODRODBWRODEWROW 
i ; |8ydgoszaz, AL. 1 Maja | a 
, J h Bu N 
Ważne dla Straty Pożarnych 11! rin des | _ „Wesołego | Alleluja way omn tun samen. | GI ; 
rzyjmt amówienia na si A U f $ s A n 
e n ep N wp 1 O Szanownym Odbiorcom i Dostawcom życzy firma Radio-Foto K. Nowak. grobów gia „weg 
NAWAR ECKI STANISŁAW OBR ABI ARKI BYDGOSZCZ, ul. Długa 1 Płaci najwyższe ceny  *5: 
rzedstawicje! na Wybrzeżu É : ł 0563 Łódzka Hurtownia Artyk, Włókiemmiczyci 
*% Gdynia, Śląska 40a - tei 211-24 NARZĘDZIA, 
ADOM KORAROJDAAHRÓRNRARARORNRAR ŁOŻYSKA KULKOWE 4 Stanislaw Makowski MB Pn oczna Ma z 


ai I SILNIK! ELEKTRYCZNE |Ë 


| nn AE ESTE REDA. 
SZTANDARY |[kurno SPRZEDAŻ E . Hurtowa sprzedaż | rm 
(horagwie se paramenta kościelne || BIURO TEGHNICZNO-HANDLOWE ` wyrobów żelaznych, narzędzi | ar. WEINE Laklad Rymarski ~ F. kwiecień 


tykułów gospodarstwa domowego, Ł sah Plec Wolności uż 10 


poleca 
| piłki nożne, siatkówki 


owczą, brudną lub pran 
w każdych ilościach kupic 


K. SZYMAŃSKI i Ska 
ŁÓDŹ, Kilińskiego 25 tel 140-26 


mleca "znane od lat firma  ||lat. B. Walentynowicz, T. Szweycer i Ska : 
KEDZIERSH A dawn. Bela Gol diust 0993 | 08 £ 
Poznań Górczyn, ul. Zgoda 20 ŁÓ D Ź, AL Kościuszki ńr 32 E ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska 109 tel. 2 3 
Dojazd tramwajem 4 i 5, Nagródzona fj- ę 

na P. W. K. — Tel. 64-53 0881r 


YA zm | <CĘILKAŃ OUUU ONTTO ENO TOTTUU UCU CŁA” powo rdnwewaezkwi 


WL ESTSYPESZ HH 11 PUSAŁI INUDE VYADAL URAL SDEDAZOGA 1 GREES TODT MESA A FURR TERRA LEEHA. 


Telefon a 21918 1011 


iine. Torebki daraskie 


a N. 94 io 


_ Bhirley'ka Jest aslac heta su, gdzie za ‘szybą śmiały się d 

j niego słodziutkie Marcepanki. 
| — Nie jest to takim wielkim nie 
szczęściem, brak ogonka — zauwe- 
żyła Babka Polukrowana — gorzej 
gdyby ci na przykład ugryzion 
głowę. Czyż nie tak? — ZwróciłaE 
się do wszystkich. . 
Sędziwy Baranek rozbudził sięz 
znów i przysłuchiwał od chwiliż 
rozmowie. 
`- — Co tam znaczy. ogonek lubE 
głowa — rzekł. — Przecież was 
/|wszystkich i} tak pozjadają. Mnież 
/|nikt nie tknie, bom z drewna LeczE 
A m |vy musicie się przygotować. ` 
Fawitóda jej — Jakto, zjedzą więc i mnie 


Shirley Templ IRSE jako Aaga breiza 
wspaniałe kreacje dziecięce w niezliczonej ilości filmów, które obiegły|7iedza na prawdę? — Frarazii 
oały świat. Shirley ka (po prawej) jest już dzisiaj dorosła, ma męża i —|F1£ P isanka, * 

podobno — spodziewa się dziecka, Zawrotna kariera „brzdąca“ nie wy.| ~ Pisanki właściwie unikają te 


paczyła jednak jej charakteru. Przyjaciółka Shirley z lat dziecięcych|F0 losu. Chowają je zażwyczaj na 
'Mary Isleib, deis rów ież mężatka, ma szeroki udział w jej pokaźnym|PAMiatkę. 
majątku, Przyjaźń obu młodych kobiet nie jest więc platoniczna, zwłasz. 


— Och — ucieczyło stę Jajko - 


xa L Us TROWANY KURI ER POLSKI 


W SZKOCJI WE b 

— Posłuchaj mężu! Ktoś w szafie 
śpi i tak głośno chrapie, Pewne 

złodziej zakradł się. 

.— Cicho. Niech śpi, jutro pole 
czymy mu za nocleg, 

Szkot obudziwszy się po 
westchnął radośnie i e TA 

— No, chwała Bogu, Już po ope- 
racji | po kosztach, 

Pierwszy chory: 
hop... Mnie drugi raz krajali, 
wybrać okulary profesora, 

Drugi chory: — A u mnie zapom» 
nieli w żołądku Aa" i bandań, 


wał Szkota zapytał: 
— Nie widział któryś z panów kæ» 


a. m MW 


Shirley Temple. 


WALL 


- Stanisław Boruń 
F Semanan t a 


Pan Jezus zmartwychwstał 


Pan Jezus, drogie dwieoi, 
: Zmartwychwstat Swoją mocą, 
` Dlatego te wśród trawki 


Kaczeńce już migooą. 


Dlatego nad rzeczkami 

Na wierzbach pękły kotii, - 
Dlatego hem, po siemi 

Jakiś dech płynie słodm. 


Zbawiciel was obdarzył 
Błogosławieństwem nieba, 

żebyście pod dostatkiem 
CGodsiennie miały chleba, 


Historia wielkanocnego jajka 


Wszystko już było gotowe — i 


— Trzeba się przedstawić s po- 


rączki i nóżki i pyzete, czerwone |myślało Jajko. 


polierki, nawet sukienka w krop- 


— Jestem Jajko — rzekłó gło 


ki — brakowało tylko oczu a tejsno, —To właśnie ja, — 


Jędruś krótkim pociągnięciem pę- 
dzelka namalował w jednej chwili 
« i oto Jajko zobaczyło nagle świat, 
piękny świat, niewidzialny dotąd 
. dla niego. 
Oszołomione, spuściło oczy na 
swoją śliczną sukienkę w czerwon 


kropki, od której aż poblask biegi. 


ma biały obrus, przy czym zauwa- 
żyło, że właściwie stoi w kryszta- 
łowym kieliszku, górując nad in- 
nymi  malowankami  ułężonymi 
ekromnie na talerzu — to Jędruś je 
tw umieścił. „Jesteś najpiękniejsze, 
niech więc patrzą wszyscy na cie 
bie“ — rzekł i włożył je w kieli- 
szek. 

— Tak, mój Boże, jak to dobrze. 
jak to pięknie jest móc widzieć -- 
powiedziało Jajko, rozglądając się 
w około po stole. Było tu na co pa- 
trzeć. Zwój kiełbasy, pachnąca 
szynka, babka wysoka jak cylin 
der. tak, bardzo to ładne .lecz da 
leko fadniejsze są fiołki. rozsypa 
ne po śnieżnym obrusie to tu. to 
tam („jak tu pachnie, jak tu pa- 
ehnie'* — kiwało Jajko głową) no 
i te baranki poprzewiązywane za 
szyjki czerwonymi wstążeczkami. z 
godnością dźwigające chorągiewki 
te zajączki z czekolady i marcepa- 
nu, poustawiane tu i ówdzie. 

— Kto powiedział że pachnie? 
zapytał czekoladowy zajączek z 


— Bardzo nam miło, lecz stwier- 
dzamy. że już nie jesteś Jajko, Je- 


steś Panną Pisanką — odrzekł Se- 


dziwy Baranek z drewna, którego 
już wiełe lat stawiano na stół. — 


Tak się nazywają wszystkie jajka 
malowane — dodał, po czym napo- 
wrót zapadł w drzemkę. 


— Ależ ma śliczną sukienkę — 


pisnęło żółciutkie Kurczątko, dzio-|- 
biąc ziarenka rozsypane u swych 
nóżek — prześliczną! 

— Tak. Z nas tu żadne takiej nie 
ma —  przytaknęła czekoladowa 
Kurka, siedząca z rozpostartymi 
skrzydełkami na malutkich jajecz- 
kach — musisz, się czuć w niej do- 
skonaje. 

Pisanka skinęła głową, 

— Najwięcej raduje mnie to, że 
widzę. Przed tym, nim mi dano © 
czy, zawsze w okół mnie panował 


mrok Przebywałam też. jak mi sie 


zdaje, w jakiejś śpiżarni, bo pa- 
chniało tam grzybami i wiało zaw 
sze zimnem. A tu, jakże jasno i ra- 
dośnie. 
— Och! stęknął czekoladowy Za 
jączek — jakże mnie boli ogonek! 
— Ogonek? A co się stało? 


— To Jędruś mi go odgryzł, Cze- 


muż mie jestem z drewna jak Sę- 


dziwy Baranek? —. Podłużne oczy 


jak to dobrze, jak to dobrze! 


— Brzydula!! Brzydula!! — zaj 
wołał cały ‘stół, po czym wszys“, „ęZSPOSób nie mogę ci teraz dać pienię- 


wiosenne sukienki, gdyż 
odwrócili się od Pisanki. gdzy na te 

Do pokoju weszła mamusia Jędr-F Znasarprzód muszę zaspokoić swoich 
ka. g" wierzycieli, 
— Za chwile BRE ksiądzE — A więc dla ciebie wierzyciele są 
poświęcić stół — powiedziała dcgmilei niż ja? 


Szkot zemdlał, 


|l wzięła Jędrka za rękę i wypro 


dziła z pokoju. 

Po jej wyjściu Pisanka, 
wstrzymywała łzy z całej mocy, nie 
mogła już dalej panować nad sobą 
j zapłakała. 


ka, rozgniewał się. Spojrzał pc 
wszystkich, ruszył groźnie/wąsam: 
i rzekł: 

— Niezgoda! Na stole wielkano- 
cnym niezgoda! Czego zazdrościcież 
Pisance! Zabiorą ją z tego stołu 
schowają do jakiejś skrzyneczkię 
lub koszyczka, gdzie będzie musia-= 


znowu takie miłef 

— Tort Orzechowy ma rację — 
odezwał się Sędziwy Baranek 
Uspokój stę Zajączku, Żadne ży- 
cie nie jest wieczne. Trwa dłużej 
"= lub — krócej. Ja, choć z dre- 


synka — chodź więc się ubrać. 
J 
Do 


któraźsiła się jakaś urocza panienka i|- 

Eprosiła mistrza o wysłuchanie jej 
ry na fortepianie. Odegrawszy kil- 

Eka utworów, dziewcaę kokieteryj- 
Wówczas Tort Orzechowy, przy Śnie zapytało: 

brany w wspaniałe wąsy z Barwinż @- No ï eo pan mi poradzi? 


odpowiedział Rubinstein, 


z 
ła przebywać w samotności. Czy tcz |. |, 
| 4 f; 


RADA 
Artura Rubinsteina, zgło-| 


— Dziękuję sa dostarozone mi wła. 
czne pióro. Już umiem je napełniaśl 


ZAKOCHANY 
Ona: — Tak boję się, PACC 
Zon udzielić nam zezwolenia m 
On: — A ja boję się, że udzie, 


— Wyjść za mąż — bez namysłu 


3 | 


X DD EZ 2% GB MESS 


wią mię jeszcze na tym stole. Far- 


dowidzieć. — E 

— Tak, tak, tak, tak, — zaszep-z 
tały Fiołki, pachnące coraz mocz £ 
niej, bowiem poczęły już więdnaćż 
— tak!! 

Pisanka czuła, jak jej policzki 
zalewa coraz mocniejszy 
niec. 


— Nie gniewajcie się — przepra= 
szała cichutko — nie gniewajcie.- 
Tak mi jest przykro — ja nie wie-= 
działam. 

— Nie gniewamy się — odrzekiiz 
razem: Tort Orzechowy. Babka Po- 
lukrowana, Sędziwy Baranek, Cze- 
koladowy Zajączek (przestał pła- 
kać nareszcie), Czekoladowa Kur 
ka. Żółciutkie Kurczątko, 
i inni. - 

— (Cieszmy się dniem dzisieiĒ 


by moje zblakły, zaczynam już nie i 


Sędzia: Biorąc pod uwagę okolicz= 
Enośćj łagodzące, sąd skazał was tyl- 
o na 6 tygodni aresztu Zrozumie- 
Eliście ? 

Skazany: 


Fiołkiz Ek 


zże oprócz męża mam jeszcze przyja= 
ziela. irasan gryki ` | WŁAŚCIWY TRANSPARENT 
H z ei pok je- Podczas plebiscytu, który mieł 
A - zdecydować o wprowadzeniu præ 
hibicji w Ontario, dó gabinetu zne- 
i nego, zamożnego obywatela, nie- 
wna, takto doczekam się końca Š przejednanego wroga alkoholu — 
Kto wie, czy na przyszły rok posta- wszedł jego jedyny syn. Wygląd 


jedynaka był godny pożałowania. 
— Bój się Boga! Coś ty robił w 
tym porwanym ubraniu i bosof 
— Brałem udział w pochodzie 
tatusiu. i 
' — W jakim pochodzie? 
— Nię wiem. Kazali mi nieść 
transparent z napisem: Mój ojciee 
jest pijak, Nie mam nawet butów, 


ODETCHNĄŁ 
— Już co najmniej dwudziesty raz 
wracam się do Pama o zwrot 500 zł, 
które pożyczyłem mu przed pół ro- 
zkiem. Proszę Pana więc po raz ostas 
Etni... 
— Po raz ostatni? Bogu dzięki! 


PODZIĘKOWANIE 


— Zrozumiałem į dzię» 


szym — zaszeptały złociste Narcv- Ekuje Niech Pan Bóg stokrotnie. ode 
zy, stojąc we flakonie na środkuZpłaci. 


stołu i zwieszające swe gwiaździ= ' 
ste główki nisko w dół ku bieli 
obrusa — cieszmy się! Tyle tuĘ 
słońca! Tak dobrze, tak rozkosznie 
pławić się w jego promieniach È 
Cieszmy się. śpiewajmy! Dziś dzieńE 
Zmartwychwstania! 
T rozpoczęły pierwsze: 


Wesoły nam dziś dzień nastaiE 


śpiewał. Zaś Konwalijki, stojąceć 
skromnie na boku, jęły bić do wtć-E 
ru w swe dzwoneczki cichutko. c: 
chutko — bim. bam — bim. bam 


animi 


pyszczkiem wtulonym w  kępkę|Zajączka patrzyły z wyrzutem majbim, bam, — — — 


trawy, — Kto powiedział? 


chlopca, kręcącego się koło kreden- 


E, Drzew. 


„£askawa pani — oszukano panią 
zy sprzedaży tego, naszyjnika z pe- 


CIĘTA ODPOWIEDŹ 
Pewien dramaturg obrażony me 
znanego aktora z powodu odmowy . 
przyjęcia głównej roli w słabej 

sztuce, powiedział: 

— Jeżeli pan nie może grać 
głównej roli, to może pan odegra 
s perkusisty grającego na. bęk- 
nie 

— Chętnie — odpowiedział ak. 
tor — jeżeli pan będsie tym bę 


FACHOWIEC 


[© 
sł 
E 


mma Str. 18 ILUSTROWANY KURIER POLSKI ani W D SS 


zarządzając godzinne ćwiczenia, bie-| TEATR POLSKI (Al 1 Maja). Nie 


Lutnia Maks Kunkel broni sielas ster =y] Gezceazema 
j b 


„3 


id 
s 


Seta S kwietnia 1947 r, i Świ E EEA gi dziela, g. 19.30: „Żab Pońiedzia- 
atolicki: Wincentego wiadkowie obciążają bestialskiego strażnika oraz stosując kary chłosty. : g. 19.30: „Żabusia”. 3 
eian. ają PRIORA |, | Maks Kunkel, — jak poprzednio |jek, g. 16 i 19,30: „Żabusia”, wtorek, 
: Niedziela, 6 kwietnia 1947 r- ja gm den Sprawa Mak= marze się on czynów kino, A — w dalszym eg p pak się | 19,30 „Żabusia”. i | 
Katolicki: Celestyna. > . 8 a wznowiona po wezwaniu |czych, Dalsi świadkowie rekrutują- |do przynależności do gestapo twier-| TEATR POLSKI (ul. Grodzka). Nie. 
Słowiański: Świętobora, na rozprawę nowych świadków od-|cy się z młodzieży bydgoskiej, któ-|dząc. iż spełniał tylko funkcję straż- | gzjęją g. 19,30: „Ciotka say rei 
Poniedziałek, 7 kwietnia 1947 r. | odowych i dowodowych w ilości po= ra w pierwszych miesiącach okupacji nika więziennego. Nie przyznaje Się | miera), poniedziałek g, 12: Bajka „Staś 
Katolicki: Rufina. `_ |nad 20 osób, wywołała w mieście |uwięziona była w gestapo, złoży|również, że znęcał się nad więźnia- _ jej j jego sen” (a4spół analo) 
wielkie zainteresowanie, Sala sądo= seznania, które niewątpliwie obciążą |mi: Dalsze zeznania świadków wyka- przedst. wyl: dla dzieci szk, g 16 8 


Słowiański: Przecława. wa wypełniła się szczelnie publicz | bardzo poważnie oskarżonego. Po-|żą niewątpliwie, że Maks Kunkel, 
sd w om sx w wys i między świadkami są tacy. którzy |broniąc własnego gardła, kłamie. S e li go aE : 
ył w okresie okupacji jako strażnik | spotykali się na terenie więziennym | Rozprawa trwa. Dalsze szczegóły TEATRY ŚWIETLNE Pomo: ) 


= = |Więzienny j gestapowiec. codziennie z Maksem Kunklem jako |wobec spóźnionej pory podamy w nue Z 
= s ' Sędzia po ponownym odczytaniu|swym przełożonym i do których sto- merze następnym. Wici Żabiny o paw śnięż- 


miejscowy dla prenumera zeznań oskarżonego i świadków, zło= 


ty i ogłoszeń: Jagiellońska ? (POd|;onvch na pierwszej rozprawie, przy-| i ; 66 Wolność: Weseli marynarze, Gryf: 
Arkadami. tel 24-29)  — |stąpił do przesłuchiwania świadków s G â 7, 0 0Wa na 0mo"zU Zakazane piosenki, Bałtyk: Żołnierz 

%* (a) Woj. Urząd Bezp. Publ, 0» powołanych przez prokuraturę j 0s; x Š © królowej Madagaskaru. ; 
fiarował 71 tys, zł na powodzian, |bronę oskarżonego. Jako pierwsza|Qśrodkom skupu zbóż, które nie spełnią swych obo-|, PYŻURY APTEK: W Wielką Sobo- 


i znawała wdowa po b, prezydencie : z £ tę, 5 bm., apteki na terenie miasta ra 
% REZUREKCJA w kościele św. |777AW . wiązków, grożą sankcje karne — 
Andrzeja Boboli O. O. Jezuitów, pi. d Si ya VEN: otek STAWY CERA AR 


m. Bydgoszczy p. Barciszewska, któ- 3 
Kościeleckich, - w niedzielę Wielka- ra w 1989 r, przebywała. w więzie-| . Bydgoszcz, w kwietniu oddał 1.410 t. Do tych, którzy prze: |do g. 17. Od 5- do 12- bm. pod Nie- 
nocną © godz. 6 rano, 


niu Świadek nie wniósł do sprawy! Wyniki akcji zbożowej na terenie|kroczyli nałożone im wymiary, nale-|dźwiedziem, ul. Niedźwiedzia 11, tel. 

nie ciekawego. P. Barcjszewska twier- całej Polski nie są jednolite. Niektó-|żą młyn Niezgodzkiego w Kruszwicy, |ł6-53, przy Bielawach, Al. 1 Maja 91, 

3% (a) Zamiast wieńca na trumę gen. |dzi, iż słyszała o Kunklu wiele złe- |re powiaty już dawno spełnity swój|który zamiast 30 ton, dostarczył 40|tel. 23-61. f 
broni K. Świerczewskiego, Zarz. Woj.| go, jednakże sama nie widziała, by |obowiązek względem Państwa, inne 
Zw: Samop. Chł. w. Bydg. złożył natomiast nawet w 5%% mie spłaciły 


ton zboża, młyn Barczykowski, Szym- 

borze zamiast 14 — 345 ton zboża,| „ryzygj ++ 
10.000 zt na sieroty i wdowy po pole” tego, co już dawno winno być przes + + 
głych z rąk faszystowskich bandytów. | ię znaczone na chleb dla ludności miej- 


młyn Kotowski, Pieranie zamiast 50 R 
— 80 ton i Samopomoc Chłopska e osnih? 8 
Æ (a) W witrynach „IKP“ przy skiej. j Jaksice zamiast 40 — 80 ton zboża.| ADA (yros TA 


pl. Teatralnym (pod arkadami),| odbyła się pow. eliminacja bydg. ze-| Pomorze ma dać 31.430 ton zboża] Do tych, którzy dotąd nie wywią-| na niedzielę, 6 kwietnią 1947 r 
znany w naszym mieście artysta- | społów świetlicowych, zgłoszonych dojn: tzw. „ackję zbożową”  Zapotrze-|zali się z nałożonych im zobowiązań, pięty 
fotograi p. Piotr Wiszniewski wy-|ogólnopolskiego konkursu świetlic. |bowanie fumduszu aprowizacyjnego|należy młyn elektr. Ciechocinek, któ-| Progr. og.”polski. 16,20 Dyry- 
stawia 3-cią serię artystycznych|O niebywałym zainteresowaniu poka- |spowodowane zostało w pierwszej li-|ry z wymiaru 50 tom, dostarczył do-|9U1€ Arturo Toscanini- 16,45 Kwadrans 
zdjęć z cyklu „Opieka nad dziec-|zami świetficowymi świadczyć może |nii długotrwałą zimią i zamarznię-|tąd tylko 2 tony, młyn Dobre, pow. imen „Zmartwychwstanie”, opr- 
kiem w Bydgoszczy”, Seria obej-|liczny udział publiczności podczas eli=|ciem portów. Wymiar zależy od ilo-|Nieszawa na 88 t — 8 t, młyn Cza- tysik. 17,00 Progr. ` og.-polski, , 
muje szereg ciekawych .fraymen-|minacji Cechy charakterystyczne ř|ści placówek zajmujących się sku-|rze, pow. Chełmno na 110 ton — 4 t, „5 Progr. na jutro, 23,85 Konc 
tów miejsc. szpitala dziecięcego.  |wartości poszczególnych pokazów 0-|pem, czy handlem na terenie danego|młyn Lisewo na 150 t dał dotąd 12 t, życz. 24,00 Muz. tan: 1,00 Zak. aud, 
Ą i ni i| mówione zostaną dopiero po elimina= | województwa. Ze względu na to, żejmłyn Kornatowo na 150 t — 24 tony 
0 w. nod By crazy cji wojewódzkiej, do której staną |pardzo dużo firm zalega jeszcze ze|młyn elektr. Lubień w pow. wlocław- 
; , KĘ ZYC i 
19.80 w Resursie Kupieckiej, odbę- JA © frist seb płatą, termin p = «ia = skim na 160 t dostarczy? 351. 
dzie się mies zebranie BTC. Zebra=| atach Dilminneja EAD -Do tej pory aw . Ogólnie biorąc, w akcji zbożowej, 
nie zarządu odbędzie się o pół godz. Ke zespóły najbardziej odpowiada- zboŻl. Wyniki akcji zało sów za wyjątkiem Imowrocławia, który 
wcześniej. Na porządku dziennym |. sj aiita: Woracdiowania lepsze, gdyby nie wielkie za = wywiązał się w 100°, przodują po- 
ważne sprawy. Sympatycy kolarstwa "a ję + zoo na Pomorzu w|śrię%ne. które w szeregu powiatów|wiaty najbiedniejsze! Do tych ostat- 
mile widziani. Zapisy nowych człon- ee konkursu. który odbędzie się w całkowicie wstrzymały parę wi nich zaliczyć wypada Chojnice, któ- 
Ew: Waastswiić ; Skup zboża odbywa A za tę we re zdały 75% wymiaru, Szubin 600/0. 
NNNNRRNNERNKNNNNNNKNNNNNNN gad konkursowy w składzie pp: CA ip - rrea Aon Sępólno — 60% i Wyrzysk 58%. 
CZŁONKOM 1 SYMPATYKOM lewińskiego. Matuszka, Grotel -S we sa Seni paca _|Siabsze wyniki — podobnie jak w 
prof. Splewińskiego. | prywatne, młyny prywatne i państwo- |zegzłorącznej akcji świadczeń rzeczo- 
STRONNICTWA PRACY fta, Dowgirda. Hankiszówny | Wai we, epóędzielcze, spółdzielnie 1 PCH | wych e ad e sów 
WESOLYCH ŚWIAT [sika zakwalifikował nast, swiete) Społem” prowadzi techniczną skCx ||ubawskim brodnickim, rypiiskim “i 
Pomorski Zarząd Woiewódzk |Kol,, ZZK, .LEO”, Państw, Fabr. GÓRKA: LAG wąbrzeskim. | 
Stronnictwa Pracy Makaronu, Pralnia i Farbiarnia Okręg remi = pan ph kg Firmom, które wywiązały się ze 
PIPUUUUWUWUUUUUWUUUUU| Chem. oraz Fabr, Mydła „Mix*,  — |dzielnika mial dostarczyć . a]swych obowiązków w terminie," przy- 
dzielił fundusz aprowizacyjny t1 000 


Pomóżmy akademikom - Pomorzanom . 


ACYY prowadzono w pierwszej połowie 
marca, a pozostałych 6000 t rozpro- 
wadza się obecnie. Jest to węgiel ta- 

"z 4 ° s ni, mający być pewnego rodzaju 

studiującym w wyższych uczelniach poznańskich ekwiwalentem za różnicę w cenie 

Pra Skim i innych|zbóż. Obroty te s łączone z wy- 

es). Młodzież Bydgoszczy i Pomo.| Uniwersytecie Poznańskim i innych] zb y ą wy wy 

m. „a węikszości czerpie wiedzę j uczelniach poznańskich. Jest zrozu |miaru podatku i firmy księgują je 

w młodej, wyższej uczelni pomor- |miałe, Ś i jako akcję specjalną i zgodnie z rozp. 

skiej im, Kopernika w Toruniu. Są|jest, biedy į niedostatku,  Pragnąc|Min. Skarbu nie podlegają sumy te 

jednak i tacy, których warunki mie pomóc niezamożnym rzy m “g 

szkaniowe, materialne czy inne skła. | Pomorzanom, Akademickie K „4 

niają do studiów w starszej siostrzy. |morzań — Sekcja -Bydgoszcz organi 

cy niwersytetu w Toruniu — najzuje „Tydzień Pomocy Alkademikom. 

Pomorzanom'. 


opodatkowaniu. U 
Firmom prywatnym, które nie wy- 
MSNS | Na program „tygodnia“ nad któ- 
rym protektorat objął wojewoda po- 


wiążą się z nałożonego obowiązku, 
a i >> morski p, W. Wojewoda, złoży się 
dł © '/4 A szereg imprez nastawionych na zasi 
292 ~- lenie funduszu. pomocy. Studenci i 


Przed ogólnopolskim 
onkursem świetlicowym 
(fe) W dniach 28 i 29 marca br, 


Poniedziałek, ? kwietnia 1947 r. 


8.00 Progr. og."polski. 14,00 Recen- 
zja teatr- 14,10 Progr. og.-połski, 
16,20 Muz taneczna: 16,45 Kwadrans 
literacki „Wielkanoc w poezji” opr. 
A. Kowałkowski. 17,00 Progr. og.-pol- 
ski. 23,30 Przegląd sportowy. 23,40 
Konc. życz. 24,00 Zak: aud 


Wtorek — 8 kwietnia 
6.00 Progr. og.-polski. 9.35 Wiad. 
miejsc. į ogłosz, 9.45 Dykt. progr. dla 
radiowęzłów. 14.50 Przegl. prasy pom. 
15.00 Progr. og.-polski, 16.22 Konc. 
rozrywk, w wyk. orkiestry PR pod 
dyr. A. Reziera z udz, J, Abrysie- . 
wicza, 16.55 Progr. og.-polski. 19.15 
Wiecz, -wiad Pomorza: '19.2077Atid. 
słowno-muz. dla młodzieży „Humor 
w muzyce” opr. Z. Ławęska. 19.57 
Progr. og.-polski. 23.25 Konc, życzeń. 
23.55 Zakończenie audycji. 


Na straży 
grobu Chrystusa 

(a) W bież, roku kom, ośrodka roz- 
szerzyła piękny obyczaj zaciągania 
warty u Grobu Chrystusa — na 
wszystkie kościoły naszego miasta, 
Przez cały Wielki Piątek i Wielką 
Sobotę Harcerze pełnią służbę. 
aPrzy Grobie Chrystusa w Bazy- 
lice — 11 Druż, Harc,; u Najśw, 
Serca Jezusowego — 7 BDH; u Św. 
Trójcy — 2BDH; u Św. Józefa — 
33 BDH; u ŚwŚw. Piotra i Pawła — 


(b) W stolarni przy ul. Sienkiewi- 
eza 16 wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek pracownikowi warsztatu 
Świtałe, któremu maszyna obcięła 
_ 8 palce u ręki. 

(ko) 40 kg wędliny skradziono w 
nocy fzeźnikowj Cz. Jezierskiemu, 
zam, ul. Grunwaldzka 167. Sprawcy 
zbiegli, 

(ka) Zniknął rower sprzed kiosku 
„Trybuny Pomorskiej”, pozostawio- 
ny przez 14mletniego H, Marcjnkow- 
skiego, zam przy ul. Dworcowej 46, 


grozi konfiskata mienia ma rzecz 
Skarbu Państwa, a właścicielowi ka- 

> A waere sepa będą do pod- 
w nowe VE se pisu d je na stałe miesięczne 
T e ac składki dla Akademickiego Koło Po- 


ra więzienia. W odniesieniu do spół- 
dzielni grozi.kara więzienia kierow- 
nikom i odpowiedzialnym zarządom. 

Ja nas czynmiki miarodajne in- 
formują, z wwagi na zakontraktowa-|5 i 6 BDH; u Św. Krzyża — 9 BDH; 
nie wielkiej ilości zbóż zagranicz-|u OO. Jezuitów — 24BDH i mna 
nych” spodziewana jest wybitna zniż-| Szwederowie — 17 i 18 BDH. 
ka cen za zboża na rynku krajowym, Brawo, Harcerze! h 
Nie tylko natura przybiera Wio=!! oracje charakteryzować powinna |morzan, sprzedawać nalepki w cenie - : 

senną szatę. Zapobiegliwį właścicje=;¿stetyka, kierownictwo prac malar-|po 50 zł oraz bony po 10 i 20 zł. Na 

le i kierownicy nielicznych w Bydejskich oddałem w ręce art. malarza |zakończenie „tygodnia“ w salach 

goszczy lokali rozrywkowych. rów-|p. Myszkorowskiego. Sądzę. że lokal|grWw w Bydgoszczy odbędzie się 

nież nadają swym lokalom nową sza-|mój będzie odtąd lokalem naprawdę| pal wiosenny“, . który  zgromadzi 

tę. Do takich m. in. należy dyrektor|„na poziomie”. * ; wszystkich tych, którzy nie tylko 

Cafć-Clubu w Bydgoszczy przy ul.| — Na czym polegają inowacje ? pragną pomóc studiującej młodzieży, 

— Poza nową dekoracją lokalu, ale į zabawić się przy dobrej muzyce 


Przedwiośnie Bydgoszczy 


Już wiosennym hejnałem rozśpie-| Uwaga! panowie wróble! O ile 
świetlne. Mimo trudności w tej dzie- fecie, 


wały się boże śpiewaki — szare|nie zaprosicie do komisji cenniko- 
ptaszęta. wej pań wróblic, może zdarzyć się, 
dzinie udało mi się zaangażować tak= łk $ 
że nowy dobry zespół. Muzykę da; Akademickie Koło Pomorzan, za- 


Już wzmożonym ciepłem zagrały|że.. wasze panie zastrajkują i po- 
promięnie słoneczne, Kołaczą do|daż jajek znacznie spadnie. Odbije 
śpiących jeszcze drzew, Budzą spe-jsię to niekorzystnie na przyszłym 

publiczności również nieznany Byd- |łożone w 1919 roku, skupia w swych 

goszczy zespół muzyczny, Słowem — | szeregach akademików z teremu wiel 

gości, którzy popierają moje przed- kiego Pomorza. Kuratorem Koła 


czniałe pąki krzewów. sejmie gvróblim. Nie będzie komu 

Już wartkofalna Brda kiełzn:|głosować na nową ustawą zasiedlą- 
siębiorstwo. oczekuje szereg miłych |zamianował senat UP prof. dr Jana 
niespodzianek, Józefa Bossowskiego. Prezesem jest 


spienione grzywy pian i w rytmicz-|nia terenów na Zachodzie Już te- 
nym biegu zwalnia rozszałałe tem |raz jest to mocno dyskutowane we 
po. wróblich gromadach. Projekt ten 

— Może pan dyrektor zechciałby |P. Zbigniew Bruski. Akademickie 

. [zdradzić parę swych - „tajemnie”, |Koło Pomorzan posiada szereg sekeji 
którymi są dotąd poczynione przez regionalnych: kraińską,  kociewską, 


„.Zwolniona z chłodnego uścisku|powstał ponoć na skutek zniechę- 
wysepka św. Barbary wyłania sielcenia pozimowego. Nieprzewidzia 
coraz wyżej. Ku słońcu! Ku słońcu!|nie ostra i długa zima dokuczyła 
Powietrze drży napięciem oczeki-|za bardzo, a nawet przerzedziła nie- 


pana inowacje — prosimy. | tczewską, aira ża iecką. $ wania nowych przemian. co szeregi ptasie, gdyż zbyt mała 
— Powiem tylko — odpowiada z |sztyńską, koszalińską, Wybrzeża, Ka-| p.-hnie wiosną! doznały one pomocy ze sfer miaro- 
ujmującym uśmiechem p. Śmigielski |szubską, bydgoską, lipnowską, gru- *.* dajnych. Nie wszędzie dziewczęce 


— że naczelnym moim hasłem jest |dziądzką i  brodnicką, Sekretariat 
dobry ton, Resztę zobaczą moi g= AKP mieści się w Poznaniu w gma 
ście w drugi dzień świąt Wielkiejno- |chu Akademii Handlowej na II pt. 
cy. w którym to dniu nastąpi ponow- 


Na ustawionych już po mieście|rączęta kruszyły chleb zgłodniałym., 
ławkach „opalają* się zwolennicy |biedakom, È 
słonecznych kąpieli. Rozgrzewają.| Szońce przygrzewa coraz to sil 


Czesław Śmigielski 


A . w îm . 4 . s . . . ~ : 
ETN p. Czesław Śmi ne otwarcie Caf”="lubu. Pragnę rów- w ejem => PET TIRE W aa niej. Ziemia pachnie i oczekuje na 
i : x ydy 4, PRERE 7 że czysty z osi mało ognia l AA ERR > zew do wiosennej pracy. W zieleń 
Znanego z ruchliwości i pomysło=| "2 zaznaczyć że czysty zysk osią" g hunie, obserwując z uśmiechem |egcy | sk seras Miau kac. 


znięty w tym dniu przeznaczam W| (K) Straż Pożarna została weze! 6 

PRE A f „.| ostatnie wydania“ swego rodu — Pe - 
łównej sali. Zapytu-|całości na fundusz pomocy powodzia-|wana na ul Unij Lubelskiej 1, gdzie | | wują już teren do kwietnych za- 
p "age Abydki byś e w mieszkaniu p. Leona Żołądkow-|'!asające dokoła wnuczęta. lewów. Lada dzień Bydgoszcz na- 


jemy go o zamierzenia na sezon |holl. : B Rozświerzotane wróble na drze-| agyi i Ą 
ymy ruchliwem wi po-|skiego lizowano pożar, Oka- g e e na 7 3 
wiosenny. Życzymy ruchli u kupcowi p zasygna. o vad AGH, beati oni. wy. wiedzi nowa powódź: zieleni i 


— Kar-vśna | żadna wrażeń pu-lodzenia w osiągnięciu jego zami=lzało się, że ogień powstał podczas |'vac" rairua , 
blicznoś” musi być” 'aspok "nm *reń. a za ofiare, która wpivnie naf zyszczenia ubrania benzyną i został nódcżą komisje ENA w Pachni i 1 
Prze; lzaja' remont lokalu ©%-  ndusz pomocy powodzianom z góry |ugaszony już przed przybyciem Stra», bawie wałki o eniazda. A może aERNIEWIOBNĄŚ 
"mię to dla niej. A ponieważ nowe deelw ich imieniu dziękujemy. (pik) ‘ży. ustalają cennik na... jaja? J. Kor, 


wości właściciela popularnego lokalu | 


| kwiecia. 


SĄ 


19,30 „Ciotka Karola”, wtorek: g. 416 A 


Ei 


„e 


a Nr 94 m ILUSTROWANY KURIER POLSKI mase SM.0P 
“Poczet sztandarowy ' oznańskie echa wystawy rzemiosła w Bydgoszczy 


s= yy wyci medal i Ann E EEE 


` (a) W pierwszym dniu Świąt Wiel- 
||kanocy, w niedzielę, o godz. 14,05 
Polskie Radio Bydgoszcz nada w pro” 

| |Komitetu 600-lecia m. Bydgoszczy Izbie Rzemieślniczej 

f í w Poznaniu ; ] 

POZNAŃ (S). W sali Domu Rze-|w Bydgoszczy Godek uwypuklając tysikówna. Reżyseruje 
| mieślniczego odbyta się uroczystość |postawę rzemiosła w ramach wysta. | Kunstman- s 
rozdanie nagród i wyróżnień dla rze-|wy bydgoskiej i jego ogólny olbrzy- 
. mieślników wielkopolękich za wysta- |mi wkład cywilizacyjny i kulturalny, 
wione eksponaty w ramach Wystawy |W końcu swego przemówienia prezes| BYDGOSZCZ (Tim), W ub, tygo= 
'Rzemiosła z okazji 600-lecia miasta | Godek złożył podziękowanie za udział |dniu nieznani sprawcy dokonali wła» 
Bydgoszczy. Po słowach powitalnych|w wystawie bydgoskiej, Kofńeowe|mania do sklepu Państw. Zjedn. 
iprezesa Izby Rzem. Sobczaka wygło- | przemówienie 
sił woj, pozn, Brzeziński dłuższe prze- 
mówienie. ! 
— Uroczystość. dzisiejsza — powie- 
dziaj wojewoda — jest ponownym 
potwierdzeniem faktu, iż u podstaw 


Najliczniejsze koto PZZ Ę 
na terenie jednej 
wiskową, która wprowadzi nas w fabryki A aN iż, 

Świat dawnych obyczajów wielkanoc-| (Ko). Walne zebranie licznego 
nych. Audycję opracowała Jana Ma- koła PZZ-przy Państw. Fabr. Ma- 
j Zdzisław|kar. i Śr, Spoż. nr 6 w Bydgoszczy, 

przy udziale ok. 250 członków za» .- 
gaił dotychczasowy przew. p. Kaus, 
włam em |Przewodniczył sekr. PZZ p. Rafiń- 

Kradzież z « ani ski. Po szczegółowym sprawozda 
niu z działalności dotychczasowe- 


e. 


miosła wlkp. i jego poważny wkład 
w dzieło odbudowy. 
Z kolei przystąpiono do wręczenia 


ORGANIZACJI BYDGOSKICH JAWĄ 


$, 


‘Odnaleziony niedawno w Puszczy 


przyczyniają się do pobudzenia życia 
gospodarczego, zajmując w nim po- 


. Kampinoskiej pamiątkowy sztandar | czesne miejsce a wynikami swej pra- 
` 15 PAL'u, złożony zostanie prawdo 
~ podobnie w Muzeum Wojska Pol. 
"skiego w Warszawie, Na zdjęciu|stwowe w pełnym zrozumieniu į u- 
"sztandar w rękach chorążego ognio- |znaniu tych właśnie walorów otoczą 


cy gwarantują rzemiosłu wielkopol- 
skiemu stały rozwój. Władze pań- 


mistrza: Aleksandra Drzewieckiego. je opieką i stworzą dla rzemiosła wa- 


Obok: . starszy ogniomistrz 
jączek (po lewej) oraz ogniomistrz 


Za.|runki coram pomyślniejszej pracy. 


Dalej przemawiał przedstawiciel 


Jankowiak (po prawej) na balkonie| prezydenta miasta dyr. Kaczmarek 
redakcji „Ilustr, Kuriera Polskiego",|poczem zabrał głos prezes Izby Rzem, 


dyplomem i medalem srebrnym od 
Komitetu Obchodu 600-lecia m. Byd- 
goszczy i dyplomem uznania od Zw. 
Izby Rzemieślniczych w Warszawie. 
Równocześnie wojewoda Brzeziński 
wręczył dyr. Wiesiołowskiemu dy- 
plom uznania za zorganizowanie i u- 
rządzenie stoiska rzemiosła wielko- 
polskiego na wystawie bydgoskiej. 
Dyplom i medal złoty otrzymały 2 
firmy (Formanek i Bąkowski oraz A. 
Tyrała), Dyplom i medal srebrny 5 
firm, dyplomem i medalem brązo- 
wym wyróżniono 2 firmy 
chwałne otrzymały również 2 orzed- 
siębiorstwa. 


listy po-|. 


(fe), Ostatnio odbyło się w Bydgo- 
szczy posiedzenie kierowników radio- 
węzłów Okr. Pomorskiego, Tematem 
obrad były między innymi bieżące za- 
gadnienia techniczne oraz sprawa sta- 
łego utrzymywania kontaktu między 
kierownikam; radiowęzłów a SKRP. 
Czynny ich udział w zamierzonej ak- 
cji werbunkowej mowych członków 
przyczyni się niezawodnie do spopu- 
laryzowania radiofonizacjii Pomorza. 


SPORT 
Gedania — Brda 


AA ; i i i i dśpiewaniem Roty zakończono 
Ik odbudowy ospodarczej|2agród i wyróżnień, Aktu wręczenia |zbiegli. Kradzież spostrzeżono w go-|0 
tw, ogar aletiodaoć posta o sa-|dokonał osobiście woj. Brzeziński|dzinach rannych dnia następnego.  |zebranie, | 
modzićlność i twórczą inicjatywę.|składając gratulację Izbie Rzem, w i k 
! Warsztaty rzemieślnicze pozytywnie |Poznaniu z okazji odznaczenia Izby SKRP pracuje Nowe władze 


Stow. Pań Miłosierdzia 


przy par. św. Trójcy 
` (re). W ub, czwartek odbyło się 
roczne walme zebranie Stow, Pań Mi- 
łosierdzia przy kościele św. Trójcy, 
poprzedzone błogosławieństwem 
Najśw. Sakramentem. Obrady zagaiłą 
prezeska p. A. Schulz, a przew, ks. ` 
radca Skonieczny, który wygłosił re- 
ferat pt. „Dobroć koi i niesie radość”. 
Ze złożonych rocznych sprawozdań 
wynikało, że Stow. miało pod opieką 
127 osób, ubrało 65 dzieci do I Ko- 
munii św., obdarzyło najbiedniejszych 


Nowe eksponaty 
Muzeum Miejskiego im. Leona Wyczółkowskiego 


BYDGOSZCZ (as) Por. Jerzy Cie-|bulskiego (Nakielska 107), Zofii Tro- 
ślak z Bydgoszczy złożył Muzeum |janowiczowej (Gdańsk) i Fdwarda 
Miejskiemu im, Leona Wyczółkowe|Żebrackiego (Paderewskiego 1). 
skiego w Bydgoszczy piękny dar Wi Ofjarodawcom składa dyrekcja Mu- 


| (a) KKS. „Brda“ zakontraktował do- 
skonałą drużynę KKS, „Gedania* z Gdań- 
ska na drugi dzień Świąt Wielkiejnocy. 
„Gedania*, która jest mistrzem okręgu 
morskiego, już przed wojną uzyskała do- 
skonałe wyniki z poważnymi drużynami 
tak krajowymi jak i zagranicznymi. 
Do Bydgoszczy „Gedania“ przyjeżdża 
w najsilniejszym składzie, który przed- 


repatriantów święconym itd. Po u. 
dzieleniu ustępującemu zarządowi 
absolutorium, wybrano nowy zarząd 
w składzie nast.: prezeska — p. M. 
Sokołowska, wiceprzew. — p, T. Sko- 
nieczna, p. A, Szymańska — sekr. 
ip. Z, Marchlewska — skarbn. Ks. 


Na zakończenie prezes Izby Sob- 
czak dziękując wszystkim, zadekla- 
rował na ręce wojewody kwotę 10 
tys. zł od Izby Rzemieślniczej na po- 
moc dla powodzian. 


„Oszczędność papieru“ 


postaci rzeźby gotyckiej z początkujzenm Miejskiego serdeczne podzięko- a ; A pataa Ana j aeb: Pow kj |dyr. w serdecznych słowach podzię- 
XVI wieku, Figura przedstawia PO-| wanie, : (ko) Autobusy PKS, kursujące |picnert Komorski, Wesołowski, Tera-|kował wszystkim  członkiniom za o- 
stąć Matki Boskjej, trzymającej na i na linii Bydgoszcz — Fordon, bio= kowski, Falow, Bartolik, Gladysz, Aska|fiarną pracę, a nowemu zarządowi ży. 
ręku „Dzieciątko Jezus i stojącej na Przyłomność szofera rąc opłatę za przejazd w wysokości |i Kubis. j czył błogosławieństwa Bożego w dal- 


Zawody odbędą się o g. 16 na Stadio- 
nie Miejskim. W przedmeczu o g. 14 
spotkają się o mistrzostwo klasy B — 
KS. „Pałuczanka* (Żnin) z II drużyną 
„Brdy*. 


KS Lechia — TS Gwiazda 
Sportowej Bydgoszczy  przypomi- 


40 zł wydają pasażerom 4 bilety po 
10 zł. Ku chwale dyrekcji komuni= 
kacji autobusowej należy  zazna- 
czyć, że bilety te są wykonane na 
dobrym, ładnym papierze. Czy w 
imię oczędności nie należałoby pow- 
strzymać tego rodzaju rozrzutności ? 
| nowo AREE ae Zi AE 


półksiężycu. Rzeźba wykonana jest; 
w drzewie twardym, polichromowa= 
na i nosi ślady późniejszego przema- 
lowania, Farba zostanie usunięta, a À € : 
rzeźba udostępniona zwiedzającym, |zawsze kończy się nieszczęściem, co 

Dział numizmatyczny zasilony stwierdził wczoraj p. A. Fetzka, któ- 
stał dzięki darom pp: Józefa Peryjry wdał się na pl, Piastowskim w 
(Kościuszki 26), insp. Józefa Wojta-j rozmowę z pewnym, znajomym i nie 


ocaliła dziecko 
BYDGOSZCZ (re). Pozostawianie 
dzieci bez należytej opieki, prawie 


szej pracy charytatywnej Prez Rady 
Miejs. p. U, Piotrowska wyraziła 
również swoje gorące uznanie stow. 
za wydatną działalność, 

_ Obrady zakończono odśpiewaniem 
pieśni wielkopostnych. 


+ 
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Czy Kulerski popełnił 
. samobójstwo? 
"BYDGOSZCZ (tim) W. Kulerski, 
który postrzelił się z broni palnej w 
głowę we własnym mieszkaniu przy 
ul. Kościuszki 42, przewieziony z0= 


starszych, aż wreszcie 
przebiec na drugą 
wpadła pod przejeżdżającą taksówkę|ną szkodę p. E. Fojutowskiej, Ma» zawodnicy śląscy, Drużyna Gwiazdy|kg kaszy jęczm., cena 1,50 zł za kg; 


nr 14, jadącą w kierunku dworca szyna ta miała być oddana Urz, Li-| 


i zosejego, Zbigniewa Bułakowskje- zwracał należytej uyagi na nudzącą| (re) Nieznana kobieta przyszła do 
(Nowodworska 34), Bogdana Ce-jsię 6-letnią. córeczkę gt Halinę, 


mieszkanią p, I. Leterne, zam, przy 


Hali lość dł e PNE 6. ul, Sienkiewicza 24 i skradła dwie 


czękiwała na zakończenie dyskusji 
postanowiła 
stronę ulicy i 


osobowego, 


stał, jak już donosiliśmy do Szpita=| Szofer nie zdążył już zahamow: 
la Miejskiego celem dokonania ope- |samochodu i przytomnie skręcił wóz 


racji, Mimo natychmiastowej pomo=|w przeciwną stronę, 


dzięki czemu 


cy lekarskiej, ofiary własnej lekkomy- |HFalinką nie straciła życia i tylko 
Ślności nie udało się utrzymać przy |dozmnała pokaleczenia głowy. 


. życiu, W kilka godzin później K, za= 
"kończył życie, Zachodzi podejrzenie, 


(re) Maszynę do szycia marki „Fo- 
run", skradziono ze strychu domu 


namy © interesującym spotkaniu pił- 
karskim w niedzielę, 6 bm o godz. 
16.30 na stadionie miejskim Druży- 
na KS Lechią w ostatnim spotkaniu 
z mistrzem okręgu KS Gedania uzy- 
skała zaszczytny wynik remisowy. W 


Pracownicy PKP i MK na kartki 
ze stycznia otrzymają na kup. 34 
rodz. 1,5 kg kaszy po 1,50 zł za kg; 
grysik kukurydz, na kup, 27 prac. 


przy Placu Poznańskim nr 1 m, 6, |drużynie Lechii grają znani w Polsce|Po 1 kg, cena 1:30 zł za kg lub po 1 


kwidacyjnemu. 
(re) Rower, 
UBP zostawiony 1 bm, przed restau= 


będący własnością | Wielkie 


wystąpi wzmocniona graczami, któ- 
rzy ostatnio powrócili do kraju. 
zainteresowanie wzbudza 
również pierwszy na tym terenie wy- 


racją przez p. T. Majczyna, został |stęp drużyny Wojsk, KS „Zawisza“, 


po paru minutach skradziony, W 
tym samym dniu na szkodę p.. B; 
Wróblewskiego został skradziony ro= 


Tą samą taksówką odwieziono ją|WeT damski nr 76549, 


że Kùlerski popełnił samobójstwo. {razem z ojcem do szpitala na Bie. 
MO prowadzi dochodzenia celem wy- |lawkach, gdzie lekarzę stwierdzili; 


jaśnienia ewentualnej przyczyny sam 
mobójstwa, 


Bydgoszcz, w marcu 


~- Okręgowe Warsztaty Szybowcowej kowici 
= w Bydgoszczy — instytucja podległa z 
Departamentowi Lotnictwa Cywilne. typu „Żuraw*, 


| go Min, Komunikacji, 


„Nalotu* tego dokonali 

| m jaści szybownictwa. 
dzień „wtargnęli“ oni przez główne 
wejście do halj warsztatowej. Zoba- 


~ cus /ezyli dużo pięknych rzeczy. a od- 


"niesionymi wrażeniami dzielą się z 
"Czytelnikami za pośrednictwem IKP, 
:> W dużej hali warsztatowej miłych 
warsztatowcom gości uderzył charak- 
terystyczny dla warsztatów lotni- 
czych zapach cellonu i przytłumiony 
nieco dźwięk pił tarczowych 
Kierownik Warsztatów p, Łuka” 


nowskj znalazł dla chłopców chwilę | 


czasu, oprowadził ich po halach 


= warsztatowych i objaśnił poszczegól- 


"ne fazy prac, którym poddany zosta- 

je każdy szybowiec, zanim opuści 
warsztaty, by oddać: się służbie na 
lotnisku fordońskim. 


Skromna nazwa „Okręgowych 


Warsztatów Szybowcowych”- nje wy=|w ub. roku samolot szkolnc=ćwicze=| 
raża ogromu pracy tej nadzwyczaj|bny „Heinkel--Cadett" 


ważnej pla” wki. 
"Jakj jest bilans prac warsztatów 


Okręgowe Warszto 
Szybowcowe w Bydgoszczy 


4 przeżyły w| 
- o. -tych dniach nie niebezpieczny „naw 
lot*.. 


młodzi en.|już w ub. sezonie pełniły one służbę 
W biały szkoleniową, 


że życiu dziecka nie zagraża niebez- 
pieczeństwo, 


ty 


w ub, sezonie? Wyremontowano cal- 
38" i 


Br. 
wykonano na zamówienie innych 0= 
środków szybowcowych, w których | 
Słowo  „remont” jest| 
może słowem niewłaściwym, bowiem 
„wyremontować" szybowiec znaczy — 


wykonać go w 75% od nowa, d 


Trudno byłoby wyobrazić sobie 
istnienie ośrodka szybownictwa 
szkolnego w Fordonie bez tych wła- 
śnie warsztatów, Każde “uszkodzenie 
szybowca, czy też innego sprzętu (w 
Bydgoszczy mieszczą się również 
*entralne warsztaty wyciągarkowe) 
zostaje tutaj naprawione solidnie i 
w krótkim czasie, Dzięki temu la= 
tanie jest dziś dostępne dla każdego, ; 


a co ważniejsze — ośrodkowi nasze-| ; 


mu nie grozi zupełnie zużycie posia= 
danego sprzętu, 

Zasłużone uznanie dla -warsztatów 
wyraża również sekcja pilotów moto-| 
rowych. Dla niej to wyremontowano 


z 


MAKI mm 


>|JKP< 


WDANANAANOA LEDERER LBI R RIBL NU UOOBOWG O OOŻAUOUGAOWAAOOA AUS AOEOPOOOOPOPOWPOPRPWWA 


pilotom odbywanie lotów akrobacyj-|mi maszynami. W remoncie znajdu-|nictwu całym sercem, 


nych, Na koncie wykonanych prac 


figuruje również wybudowanie kon= 
strukcji drewnianych i 
płótnem dwóch 


nasze RWD i PWS=y musieli oni 
chociaż częściowo zapłacić nam swym 


$ 


RRS 


pokrycie chwili także dziesięć 
samolotów  Focke-|szkolnych typu „SG 38” niezbędnych 
e'10 szybowców szkolnych „SG Wulff FW 44 — „Szczygieł”, Nijemi- dla szkolenia młodych pilotów Szy= 
kilka szybowców wyczynowych |le dla naszego ucha brzmi niemiec-|bowcowych, odbywających 

„Olimpia*, „Grunau|Ka nazwa polskich obecnie samolotów| kursy 
„Czapla" i „Mu-13*, Szybowce tej21e przecież za zniszczone przez nich|przez Aeroklub Bydgoski, 


W okręgowych warsztatach szybowcowych w Bydgoszczy obok szeregu 
silnikiem: szybowców różnych kategorii i typów, wykańcza się również sportowy 
BMW-Bramo Sh 14 o mocy 150 KM. | samolot akrobacyjny typu „Szczygieł*. Piękna ta 


który należał do „A“ kl okr. szcze. 
cińskiego. Zawisza spotka się rezer- 
wą Gwiazdy o mistrz. Pom. kl. 


12,45 III dr, Gwiazdy rozegra spotka- 

nie z sympatyczną drużyną HKS, 
Przedsprzedaż biletów w składzie 

art. sport. KA-DE-HA (1 Maja 26). 


ja się obecnie dwa takie same 


giy", W warsztatach leży w tej 


teoretyczne organizowane 


Pracownicy tej ważnej placówki 
rekrutują się ż ludzi oddanych lot- 


16821711 


Posjadąnie tego aparatu umożliwia| oddana zostanie do użytku Aeroklubu Bydgoskiegu w dniu 1 maja br] 


szybowców 


śledzie solone na kup. 3 kart „C” po 
0,50 kg cena 16 zł za kg, oraz mąkę 
pszeńną 80% na karty z marea, na 
kup. 84 prac. po 2 kg; kup. 33 rodz. 
po 1 kg i z m-ca kwietnia kup. 1 „D* 


uzgodnione z Wydz. Apr. w myśl zaw 
wartej umowy. Termin wykupienia 
towaru do 15 bm. wł Po tym termi= 
nie żadne reklamacje nie zostaną ue 
względnione i towar nie będzje wydam 
ny. 


Nie więc 


„Szczy-|dziwnego, że w pracę swą wkładają 


ogromny zapał, Dobra organizacja 
pracy i fachowe kierownictwo i zaw 
pał pracowników wydają takie rezule 
taty, jakich wymaga dobro wielkiej 


obecniejsprawy naszego lotnictwa, 


Warsztaty posiadają jednak i bom 
lączki. Największą z nich, to brak 
odpowiednich pomieszczeń, Nie ma 
np. hali montażowej, Montowanie 
szybowców i samolotów odbywa się 
jna dziedzińcu, Praca ta jest przy 
|lemnością w czasie pogody, ale w 


£ |innych warunkach staje się niemożi'= 


iwa. Hala, w której wykonuje się na= 


' |prawy, jest zbyt ciasna, Całe po= 


|mioweca a wypełnione jest płatami 
li kadłubami szybowców i samolotów. 
| Części te cierpliwie muszą czekać na 
moment opuszczenia warsztatów 
przez gotową maszynę, aby kolejno 
zająć jej miejsce. Jeden z kadłv= 
ibów „Szczygła" zawalony jest niemal 


| płatami szybowców. 


Brak pomieszczeń spowodował po= 
dział warsztatów .na' dwie placówki, 
co dla samej jnstytucjj nie jest mo- 
mentem korzystnym, Część warsztá= 


tów znajduje się w „Wenecji Byd- 


goskiej", inna — przy ui. Jagielloń- 
skiej, gdzie dokonuje się remontu 
silników i części metal, samolotów 
i szybowców, Warsztaty przy ul. 
Mennica posiadają tylko podręczną 
*lusarnię, zdolną do wykonania 
mniejszych remontów silników, 


ETO 


Q 


l OOOO LU 


[| DLA sroczni 


 Belecam pakuły impregnowane FE 


do uszczelnień barek, promów itp. - 


Zakład l Powrożniczy - 


Bydgoszcz, ui. Dworcowa ù2, tel. 2-43. 


syi Sss 


Ra sezon Wiosenny 3 | 
Ago — klej, teksy, gumę, przędzę, . 
igły maszynowe i inne PRZYBORY 
SZEWSKIE , 


POLECA FIRMA 
HA" + POZNAŃ 


PL. WOLNOŚC' 14a, TEL. 25-11 narożnik 3 NEC 
;PREJALNOŚĆ: 
formy i prawidełka warszawskie 


316 


| zd 


Własny wyrób i sprzedaż wyrobów 


dziewiarsiciciha 


oraz BpanSv=urzfiawzeeia w różnych odcieniach 


Łódź, ul. Adama Próchnika (dawn. Zawadzka 14. m. Mocą 


oficyna parter. Gajzler 


„KA 


Biuro Techniczno- Handlowe 


INŻ.T.KRENZ 


artykuły Fort wz — obrabiarki — wszelkie maszyny | motory. 
Wykonuje wszełkie prace w własnych warsztatach mechanicznych. 


| o | 
KONFEKCJĘ MĘSKĄ 


jak: pokoje sypialne, stołowe, kuchnie itp. 


POLECA Mechaniczny Warsztat Stolarski 


ALFONS WŁOSZCZYŃSKI, 
ZŁOTÓW, ULICA 


Zakład Wechawo 


Przeciw piegom, plamom, 
pryszczom i zanieczyszczeniom 
cery tylko krem 


Laborat. ABE kosmet. „Tysor“ B, 


oraz WSZELKIE TOWARY DROGERYJNO-APTECZNE 


ILUSTROWANY KURIER POLSK! WARTY A Ne 94 a 


za 


Wesotego Alelu ja gk 


ŁAD ARTYKUŁÓW WITOLD LEWANDOWSKI 


ŻELAZNYCH 
" TELEFON 17-38. 


Poznań, Piac Wolności, 1 A 
telafon 34-72 


BYDGOSZCZ, ULICA DŁUGA NR 25 


QWesotych Świąt 


wszystkim swoim Szan. Klientom życzy - 


w wielkim wyborze poleca 3 | Nast 
ŁÓDZKA SPÓŁKA WŁÓKIENNICZA = B.TARGOŃSKI A 
ŁODŹ, PIOTREOWEMA r (w podwórzu) 6398r = Bydgoszcz, Al. 1 mag 61, tel.20-00 Ty PE 

iii: PRECYZYJNY WARSZTAT MECHANICZNY | 
= ; 4 T. 
Pracownia Futer . jg» 
a epiros niewie QUesołego Alleluja BL 
Najnowsze fasony — solidne wykonanie | I wezykim wom Szanownym >, N P 
JAN DOMAŃSKI e BYDGOSZCZ życzy "R 
UL- ŚNIADEGKICH < ( KUPUJE SKURKI FUTRZANE WYTWÓRNIA CUKRÓW I CZEKOLADY 15%: N 
J. Kalas | R. Wojtaszak | ` 
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 49 - tal 31-10 J a AT 
PLANTATORÓW NASION *™ x 
celem reprodukcji nasion gospodarczych warmywnych, ro 
kwiatowych na umowy hodowlane —poszukuje © WESOŁEGO ALLELUJA ód 
ST. SZUKALSKI G%ieżace Doozoa dar RR ||| WSZYSTKIM SZ. ODBIORCOM | DOSTAWCOM ŻYEZY 
Hurtownia Galanteryjna Feliks Aszyk e, 
syrop cukierkowy celolan, torebk pościg K talcum, bombo- ' ŁÓDŹ, Nowomiejska 5 — tel. 156-15 — skrytka poczt. 76 5 
merki, opakowania do cukierków, wafle, tutki do lodów, esencje, > ry 
barwniki. czekoladę oraz inne surowce cukiernicze poleca: || ac OBRA CIE EKMIR gi 
D. FONS Bydgoszcz, Ślusarska 2, telet. 38-75 ||: ; 
Kupuje stale: staniol, olejki kwasek itd, (aal ; WESA SWIAT.. 
i M M KLIENTOM 
HURTOWNIA. DROGERYJNO-APTECZNA 
FABRYKA ARTYKUŁÓW ELEKTROTECHNICZNYCH ||; Konikowiki, Gd nia A 
INŻ. ST. CISZEWSKI $ p. wi. Świętojańska nr 104 y ' 
pod Zarządem Państwowym Bydgoszez, ul. Sobieskiego 1 b oeęeo 2000009000000000000000000: 

z e J sh 
a SĘ Wesołego Alleluja p 
« dań paky narzecdziewaje 6 wszystkim Klientom i Dostawcom życzy a 

i pomocnika śłusarskiego. F-ma E. H ybsz, aj; Janicki i S-ka + 
Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się do biura personal- Łódź, Piotrkowska nr 9 - tel. 129-92 s 
nego mai. fabeyki „w, godsinach od $—-15 tej. tem ||| ems _ SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW TEKSTYLNYCH É 
Wytwórnia listew i ram || Wesotego Alleluja _ 
Dr E. PELEOTKOWIAHK ; . ; E 
| Poznań, Dąbrowskiego 79, tel. 10-78 Hurtownia Galanteri |, Korska i S-ka 8 
LBTWY DEKORACYJNE | TAPETOWE 093% ŁÓDŹ, Plac Wolności 2 ds : 
U | E B L E we wasz iw « epo Z okazji ŚWIĄT WIELKIEJNOCY serdeczne życzenia 
| rodzaju Wesołego Alfefuja ą 


składa szan. gościom, klienteli : sympatykom naszego iekelu 
Kawiarnia-lufiecnia Cristal” 


SPÓŁD ZIELNIA PRACY CUKIERNIKÓW 
BYDGOSZCZ, AL. 1 MAJA B6 


MISTRZ STOLARSKI 
PRARESZ. STALINA NE © 


` 9568 


woso 


Zakiad posiada zezwolenia na wywóz wyprody- 
kowanych mebli poza teren Ziem Odzyskanych 


Z okazji ŚWIĄT WIELKANOCNYCH 
"serdeczne życzenia 


wszystkim odbiorcom : klientom składo 


Z. DREWKA, Bydgoszcz, Wełniany Rynek 9, tel. 32-71 Wytwórnia Cukrów TA -JO] Bydgoszcz, Al. 1 Maja 71 SĘ 
polece 9561 A 
największy wybór trumien wszelkiego rodzaju i” "li v 
'rzewozy zwłok miejscowe i zamiejscowe specjalnym autokarawanem Serdeczne Życzenia z okazji Świąt Wielkanocnych CY lo ~ 
swoim stałym Odbiorcom składa T i 
Wytwór. Bielizmy Damskie’ Rn 
„SYRENKA* AE 


CASANOWA | „Addi 


Wszystkim naszym miłym klientom : sympatykom 
życzymy 


QUesołego Alleluja $~ 


Skład artykułów mydlarsko - łarbiarskich 
„FARBOLIN 


BYDGOSZCZ, ULICA DWORCOWA 21 


GER CZA A Sprzedaż cy pow 


0924 
„REKLAMA“ Łódź, Piotrkowska 46 — tel. 178-59 ` 


Bronisław Stawiscy, Łódź, Al. Kościuszki 95 - tel. 18910 


MMM aj 


Bydpódccć 


CHEMIKALIA, LEKT 


— para guma najwyższej, jakości kle, 
wygodnych tubach do 


KOZY w ye 
dętek rowerowych, motocyk. i samoch. 


STALE KUPUJE 


Spółdzielnia S$armaceutyczna 
Poznań. Masztalarska 8a — Telefon 26-43 0937 


PO wia ani? 


f Najlepszy prezent świąteczną 
i | mę | aaa aa OON 
hurtowo i i detalicznie sprzedaje 


Martewa Želazma 


P eene Centrali Handlowej 


Bydgoszcz, Aleje 1 Maja ne 7 — Telefon 29-71 
cemy stało 1017 Cear strabe 


WESOŁEGO ALLELUJA 
; Szancwaym Odbloreom oraz Dostawcom 
Polska Hurtownia Galanteryjna 


Łódą, ul. Nowomiejska ne 3, wlefoa 277-32 


Specjalny Magazyn Wypraw 


Piłaczyński i S-ka - Bydqoszos 


At. 1 MAJA 16, TEL. 10-58, 10-35 


- Świąt aiia 
Szanownym Klientom | Przyjaciołom życzy || Wesołego Alleluja 


| IDytoómia Bielizny swym Szan. Odbiorcom | Znajomym zesyta 
R Kaczmarek Qoznań, Stary Rynek 83 Dom Handlowy | 


Wejście ui. Zamkowa Ta II pia. Mr tel. 31-03 
| owa „Ozdoba“ 


Firma N. Stachowiak | J. Kosmowski 


Bławaty — Galanteria 
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 49 (Pl. Piastowski) 


naszym Odblorcom | Konsumentom Życzy 


bsi RAKUS 


WYTWÓRNIA ARTYK. SPOŻYWCZYCH 
> ULI | GÓDŹ, ZWIRKI BA VAL. 164-20 


gate 


FR 


 |remamm mód» [krma] „AS ira 
| Mesolego Alleluja ge AS”. 

Nee oz E E T ć | Wyrabiamy z własnego jak I powierzonege materiału, terminowe 
, RA oraz odświeżamy przerabiamy | czyścimy wszelk. rodzaju krowety 


=! p orc PRACOWNIA KRAWATÓW PATENTOWYCH „_ AS 
s PRACOWNIA KRAWATÓW PATENTOWYCH „, 4 $66 
„Somorzanka” | POZNAŃ, WOŻNA 10, TELEFON 22-76 m 
pe Bydgoszen, AL 1 Mojo 448, osi. 5378 


tyes 
WYTWÓRNIA DAMSKIEJ BIELIZNY 


i „SYRENKA"“ 
KOŚCIUSZKI 98, m. 35 ŁÓDŹ TELEF. NA (69-00 
ofery 


ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 
BYDGOSZCZ, niadeckich 29 


w. KICI CINSKA”: 


ZAWIADOMIENIE 


Holenderskie Zakłady Ogrodnicze 


001000830397088000040000800009419009090000010000110090098019099090080000090R 
w Toruniu, ui, Kościuszki 25 

mają większą ilość 2 x pikowanych í u doniczek 
Primul (Hamburska czerwona) do oddania 


na materiały 
y do 10. IV. b br. włącznie. 
po tym terminie będą 
ją w p ra kwartale br. towar 


aa Ga WPECZP E 


IL 


składnic 


| zakład ORTOPEDYCZNY Z Lachowicz 


S8YDGOSZCZ, Aleje 1 Maja B == Telefon 19-41 
|; rę NOTE ZEE ZZOZ RE ZEP O ZRZEC ZDAŻA ROA O pR CIE ZEŃ REE OI ET 


Centrala Handlowa Pens Eektrotechnicznego 


OLIWA, Pay wana: Boa ar mjm — ga ne wa. 


żona ZTS act KE mę Oami, 


"tia rt mt Paki 
| kupi plac 1.500 m -2.000m 


KŁOAŻ GHŁGOBMI 
- AUTOMATYGZNYGH 


(GAŚNICE © 


-hydronetki płynowe, pianowe, gaśnice 
proszkowe do samochodów, motorów 
elektrycznych, spalinowych, chemikalii 
ftp., ładunki do wszelkich typów gaśnie 
dostarcza oraz prowaezi remonty, kon- 
serwacje i kontrolę góśnie 


Centrala Zbytu F.P.P. 


Łódź, al. Piotrkowska nr 46, telef. 212-42 


KUPUSEMY 

ELKIE CZ Bo 
ky ĘŚCI CHŁOCOM, 
ARVYKUBY PEGHNICZME 


Materiały te a aleć . „ph tac 
poleca 
Okręgowa Spółdz. Nauczycielska 
ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA NR 149 
Telefony: sprzedaż 169-50, zarząd: 173-78, księgarnie: 164-44 
t4get - Datadi tów Zaomiejnaosi pszztą 


„ZEFIR | wziuznyć BYDGOSZCZ 


ielizne 
© i odzież zawodową 


ILUSTROWANY KURIER POLSK! | 


—— 


Swym Szan. Klientom i Dostawcom 


Wesolego Alleluja 


zyczy 


a „CHEMIKALIA 
Poznań, Św. Wojciech za 
991) Telefon nr 48-41 


FEE kia 
życzy wszystkim Szan. Odbiorcom 
Fma „RORSUK* 


WYTWÓRNIA SZCZOTEK : PĘDZLI 
7888 Bydgoszez. Zduny 8 


CUKIERKIWJ 
WITAMINOWEJ 


Ore WANDERA 


Naos i 


zawierające witominy © 
które ułatwiają zwiększenie * 
logi oiatek ktwi+ działeją 
przeciw- infekcyjnia 
i przecin-toksycznie 


SaBavxA CHEMICINO- FA 


Dr A. WANDER (l (A 


anao 


WYZWOLENIA 


| © PRZY Ph- TEATRALNYM 


Bud lorsadem Pa 4slm owym 


Do mocycha ce wscyslkurh skiąpach twkieraknych 3 


Okucia z 
i wszelkie przybory do walizek, torebek damskich 


oraz przybory dla Obuwników i Rymarzy stale 
w wielkim wyborze na składzie. m _ Ceny niskie. 


Wł. Prusinowski ZE 


SPÓŁDZIELNIA PRACY ; 
Oddział w Bydgoszczy, Batorego 3 
tel. 33-83 


światłoczuły ma amoniak 
w rolkach 20 m, gatunek 
najprzedniejszy poleca 


KOPIOTECHNIKA 


POZNAŃ, Wierzbięcice 1: 
Telefon 19-55 ose 
Na prowincję wysyłka poczt: 


SILNIKI 


elektryczne > 


benzynowe ropne — maszyny 

do pisania i liczenia rotan A 

materiały elektryczne, oraz drut 
nawojowy. 9515 


Kupno — Zamiana — Sprzedaź 
w «u BYDGOSZCZ 

„TE A H NO Pomorska 7. 
UKAONMWWANYDHNNAAUNNANNMM 
RNANNARARRRNARRNRRARNA 


Piece elektryczne 
Żelazka elektryczne 


PO OWY le 
Kuehenki elektryczne 


=|Anody, Latarki 
= Baterie, Żyletki 
= =|-ampy naftowe B 


© e 
Ciechocinek | E. 
Jedyna na ziemiach polskich terma solankowa. =Æ|Onwę, Zapalniczki 


wysyłamy za zaliczeniem 
skutecznie leczy: =| Hurtownia Z. MALSKI 


POZNAŃ, ui. św. Marcina nr 67 


POKOST 
LNIANY 


syntetyczny, kredę, la- 
kiery kolorowe oraz wszel- 


artykuły malarskie 
mmm mmm a po bhead 


„Parbolak” 


Gdańsk- Wrzeszcz, Partyzantów 30, tel.420-98 
b UILILIIUIUIU 4 


CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. MAZOWIECKA 31/38 m TELEFON 10-87 


składa swoim Odbiorcom 


SERDECZNE ŻYCZENIA 


a okazji ŚWIAT WIELKANOCNYCH 


Choroby narządu ruchu — reumatyzm, artretyzm, ischias, 
lumbago, nerwobóle. Choroby kobiece, choroby i skazy 
wieku dziecięcego. choroby górnych dróg oddechowych. 
oraz niektóre choroby serca i naczyń. 


Wesołego Alleluja 


$zanownym Odbiorcom | Dostawcom 
życzy firma 


Aleksander Ozimowski | | 


skład narzędzi i artykułów technicznych 


ŁÓ JP AA ulica Piotrkowska w 240 
Telefon 216-03 10%9 


Ciechocinek uniknął powodzi i w dniu 1 maja br. w całej 
pełni otwiera sezon leczniczy 0085 


latormacji udziela Państw. Zakład Zdrojowy i Komisja Zdrojowa w Ciechocinku 


MMK 


Wielce Szan. Klienteli pomyślnych Świąt Wielkanocnych 
składa zespól pracowników i szef |. SKARBONKIEWICZ 
ZAKŁAD REPERACYJNY MASZYN BIUROWYCH, Bydgoszcz, Pomorska 53, tel. 30-15 


Przedstawicielstwo: Kwidzyń, ul. Żelazna nr I 


1024 


Wszystkim swoim Odbiorcom, Dostawcom 
i Sympatykom najserdeczniejsze życzenia 


Sao i Dzczęśliwych Świąt 
„ sklade 
Radlo-elekifółachniczna 


"ma: „UNIVERSAL” 


BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa mr 74 
telefon 35-52 


Ezłonkom i Sympatykom ' 


Bydgoskiej Spółdz. Spożywców 


Wesołych Świąt 


życzy 


087 ~ 


Rada Nadzorcza i Zarząd 


0994 


| KONKURS 
fi Państwowy 


|| Kupujemy różnego typu h 
Aparaty Radiowe | 
ta ści, drut | 
1 aa 0 A ów 0,1 
odotśmm - a S 


b 


|| gika warsztat i He WTZ 

Reflektanci o fachowym wY-| do datek po cenach fabrycznych 
3 wysyła za żaliczeniem „Rekla- 

ma” Łódź. Piotrkoweka 46 


Nowogród, 9: Pyrzyce 10. Stargard 11 Szczecin. 12 Wołyń 

SB dziestawę obwodów rybackich ubi ipio anei oror 
fizyczne í prawne, posiadające uprawnien onania z 
wodu rybackiego w myśl ustawy © rybołówstwie, z dnia ? mar 
ca 1932 r. $ z tym. Że o dzierżawe obwodów rybackich 
o powierzchni ponad 250 ha moga sie ubiegać tylko osoby 


prawne. 
Zarząd Okręgowy PNZ w Szczecinie zastrzega sobie prawe 
| dowolnego wyboru oferenta. t 
W ofercie należy podać wysokość proponowanego czynszu 
dzierżawnegó. którego ekwiwalent wynosi ilość kq szczupake 
zh w stosunku rocznym Te Giek 
' Termin składania ofert upływa ż dniem 30. 4 1947 r 
Oferty należy lać do Zarządu Okręgowego Państwo 
wych Nieruchomości Ziemskich w Szczecinie. ul gr 


(uda, San brat 20, tl. 10-45) | 


Samotna szuka męża od 38- 
szlachetnego charakteru bez 


a we”| „Reklama” „ Pio 
46. Wzory na żądanie. 


UWAGA -~ tyiko hurtow 
skórqumy 3 mm 4 mm 1 5 mm 
kauczuk do korków ' skó: gla 
zurę ae wa igron e 
meńtowe | e detek Ko- 

ożnieck! 


śle f cznym, chemicz 
nym. kosmetycznym. Oferty dó 


najtaniej L R Pola w 6 08681 IKP Bydgoszcz, pod 12639". 

Piotrkowska 31 00 f gi g ŻOBĘ. ` do 

tel 21667 007 | WENERA Piotrkowska 66 „a: 
Podajemy do wiadomosci Podajemy do wiadomośc > re ea Zamośny wdowiec, p 
słowiec, lat 55 posmukuj pól 


WOWY „Potrzebna panienka do lek-| niczki, osoby solidnej, 

kich prac domowych. Dobre wy-| samotnej. Gotówka większą do 

| nagrodzenie Bydgoszcz, Wełnia: żnego przedsiębiorstwa 
ny Rynek 9 m. 6. à (0944r] blisko Poznania, mieszkanie 


wolne. Pośrednictwo wykluczó+ 
< — POSZUKIWANIA 3 


ne. Cel matrymonialny: Oferty 
“O ile komuś wiadome są le 


z małym życiorysem PAR” 

Poznań, Ratajczaka 7 pod „49" 
sy Józefa Szukalskiego, Chel- , y 
mno — przebywającego do ro” atriant, Iwo. 
ku 1945 w Hanau n/Menem w kiej aaa pow wik 
Niemczech. proszony jest o wia-| gziestka, wysoki bez pier i 
domość do. Zofii Szukalskiej.| trochę lec. : AlN k MAk 
Grudziądz, ul- ko AS rabiający, szlachetnego charak* 

( teru poślubi pannę (wdowę, row 

: GENBERGER Mi = wódkę) szlachetną, bezwzgifr . 
sko "p Sys m żo.| dnie zdrową, gospoderną, naj. 
mę i dzieti. Wszyscy, którzy mo*| ("9tniej handlującą, właściciele 
gliby udzielić informacji o miej-| 56, Somak ję d Tr 
scu jego pobytu, proszeni sal oj Wome ek í 
o wiadomość, ża zwrotem kosz- re) W: 22, l testan* 
tów, pod adresem: Jadwiga Ja'| !9 py A: „Z 
y > isę j——————————n NN 
spr zadupia BT” ETAR męża!!! Re 


won om 01 aoni CENNIK OGŁOSZEŃ 
Wszelkie.. części wymienne u 


skladzie, ök obowiązujący od dnia 10 kwietnia 1947 r. 


ażyjńie sprzedam 
zez, Wileńska 10. (090|| Gsłostenia drobne: 
POT av Poszukiwani S «> tówi%5 « wadia NIDA 3 zł 
7 è ae aa E tą | 5 al 
OPONY ZE ENET | LIE: 
Minimalna oplata ża 10 słów 
wyższe ceny: Ok W niedziele i święta 50 %, drożej. 
dział Przem Rolny Bydgoszcz. i 903 Pierwsze słowo 100 %, drożej. 


Za tłusty drak 100 % drożej. 


Car osteria łamomwe: i v 
eklamy w tekście I mm 1 lamu(kolumna 5 łamowa) 5i 
Ogłoszenia tabel. 1 mm I lamu ( kolumna 6 łamowa) 30 
a wagi za tekst. 1 mm 1 lama ( kolumna 6 łamowa) 20 
Ogłoszenia trzęd. I mm Í lamu (kolumna 5 łamowa) 20 
Przetargi . ` I mm I lamu ( kolumna 6 łamowa) 20 
Nekrologi do 50 mm I mm l lamu (kolumna 5 łamowa) 20 
„ -ôd 50-100 mm I! mm 1 łamii ( kolumna 5 łamowa) 30 
~ ponad 100 mm I mm I lamu (kolumna 5 łamowa) 50 


W niedziele i święta 50%, drożej. 


` Inne . 


Powiatowe, Rolniczo-Handlowe, 
Gminne „Samopomoc maa, 
A (0: 


Cukierniczych 


2 polecam syrop cükierköwvy, 

Ceratę celuloid kupuję. eseńcję, barwniki,  cełofan, 

maszyn i wózków, Bydgoszczj opakowania do cukierków. 

> 21 (wejście Śniadec- bamboniery 
). 


t at- at: a a a e: a 


wiertła, gwin oN 3 : Miejsca zastrzeżone 50%, drożej. dka 53. ` (1004 welacyjna książka! i 

Kwiatkowski, Szczečinņ, Poczte- x .. Omyłki drakarskie, nie znieksżtałć treści ogłoszenia, nie yom adresyÍ Werezwiń + EEE 

wa 17. ; (087 Dwapietrowa willa Grudziądz, upowaźniają do zwrotu gotówki, ani bezpłatnego powtarzania POKOJE ; (0886r 
Pracownia futer kupuje ró|800.000—, piętrowa willa uszko” ogłoszenia. i - 


Uczeń poszukuje pokoju ume-| Panią do lat 30, zdrową, zgree 
blowanego, łaskawych reflek*| NĄ, o subtelnej buzi i pogod: ` 
tantow proszę IKP Bydgoszcz nym usposobieniu, materialnie 
pod Uczeń”. (9560] niezależną, stęsknioną za cie 


eH szczęściem rodzinnym, 
MATRYMONIALNE na iast — jeszcze 
(BOB, | 
- pracownika kulturalnego- ére p macz Żona 

dniego wzrostu, do lat 60, po- 
zma samodzielna niéwiasta Cel 
matrymonialny. Oferty IKP To- 
ruń pod „Promień”. (9549 


Za terminowe zamieszczanie ogłoszeń nie odpowiadamy. l 
Ogłoszemia, które zostały wysłane do nas przed podaniem 
potbyższej zmiany będą obliczane w/g cennika dotychczasowego. 

DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
; ILUSTROW ANEGO KURIERA POLSKIEGO 


| BYDGOSZCZ, JAGIEL' OŃSKA 1 
wię. JP m Mow amani Wó ara "TELEFON "24 29 


žne skórki futrzane lisy, kuny,| dzona 350.000—, domek ogród, 


tip. Jan Do- Cały wolny przedmieście Byd-, | 
Erioa Śniadeckich goszczy, kilka iumych korzy- 

(0373| Stnie poleca, nowe zlecenia 

= | SpPtZedaŻży przyjmuje Pogon”. 

Spółdzielnia Pośrednictwa Nie- 

Bydgoszcz, Dwot* 

eowa:51/II, tel. 33-16 (955. 


Warszawska Pracownia tore- 
bek skórzanych imitacji Ry” 
szard Gajda i S-ka, Łódź, Piotr 
kowska 31, tel. 264-04 


wym przyjacielem, czterdziesto* 
letni kawaler, niebrzydki. 
niego wzrostu, zdrowy, domē 
tor. wyższe wykształcenie, po 
por ti da Tylko zde 
dł N s sa da cydowane i szczere listy. Gd 
R czę dak y ed ; - nia 1; Poste restante, dla pei 
Kikówę ia a ii 19, a M eja i pocztowaj #ciela dowodu 7222, (0948r 


ska. (0835 (0949r 4 
t z - Niezależna pokorėspoñdūjē ' 
Dian ae : Kawaler lat 28, rolnik, przy-| kulturalnym w celu mattymös 
> EEF. afie nagrobkowe (naj stojny bruńet ze średnim -| nialnym. IKP Łódź „panna 41", 
Pirra B oona A = ong (4 porcelanie) wykonuje „Fotoj kształceniem rolniczym, na pic 5 (1014 
öğ Sztuka” Bytom. (PAP)  (0771] ważnym stanowisku państwo- PAM d i ib ' 
gg, | wym, ożeni cię z idealistką. ysponując olbrzymim 
Uwaga! Uwaga! chętnie z właścicielką gospo] NYborem — najprzeróżniejszych , 
darstwa rolnego: Zgł: poważnej Partii, wysyła bezpłatnie pfo- 
ju zegary wieżowe. Oferty kie-|z fotografią kierować IKP To-|zpekty kojarzenia małżeństw 
rować Bydgoszcz Ks. Skorupki| ruń, pod nt ;444". (0950x] alaczyć 3 znaczki Poznańska 
40/8. ——————------—-Ą| hqencja Matrymonialna Poznań 
Może Wielkanoc przyniesie] | skrytka 226 (0583 
mi dawno oczekiwane szcześci SEA ENEN ETEA: O PEES 
Chiromantka — Psychografo| usuwa Axela Krem w _postaci praysiojasgo, inteli- 
cza 4, sklep, tel. 888-87  (0957r| 09, Fiziognomistka długoletnąj čia w drogeriach ____ (0373|gentnego po 40-ce towarzysza 
s P+ znin | NaikoWĄ praktyką, zdumiewa] Sztuki magiczne, hypnotyzm, życia. Cel matrymonialny. IKP 
ytwórn er Piekarnię, całkowite urządza“ jąco przepowiada, stawia traf- | Spiż książek darmo Łódź „Wielkanoc”: (1007 
. Św. nie, warsztat cukierniczy leom-| nie horoskopy. „Przyjmuje 4—8| Warszawa 4, skrytka 5- (0885r m s iaprag gra > 
pletnie zmechanizowany, piec Gdańsk == Wizeszez, Graży” R a ETE AE AT ZOE PK 3 pan poślubi niewy- 
Domów, willi, placów, obiek-| twornego lecz solidnego. IKP 


rurkowy sprzedam. Inowrocław, nY 17/6- (1005 l mego lex 
Kościelna 7/1. (1013 tów przemysłowych, rolnych] Łódźj„óów» e ___ _ (0997 
| Kawaler, dobrze sytuowan 


Be ma EEEE SE „ad Radio — prąd zmienny czte” Kawaje 
4 PSZCZELARZE! Dom  Han*| rolampowe okazyjnie sprzedam. |: i panig do lat 40, IKP 
_. -dowy Bydgoszcz. Król. Jadwi-| Bydgoszcz. Grunwaldzka 45/27. Ź, Piotrkowska 66 „Wolny. 
gi 21/1a (pierwszy sklep przy 
moście) kupuje. zamienia. wosk 
„na węzę! — Poleca niektórej' 
przybory pszczełarskie — sprze- 
da prasę do węzy era 
« a, . 


(1023 
k K SPRZEDAŻ 33 
Krawaty — Szałe w dużym 


A ` Czapki’ wszelkie poleca Wy- wyborze — ostatnie nowości| UWAGA! skie ać Prowincie 
©  twórnia „HAZET” Warszawa, połeca: Wytwórnia „Atom'| Urzędy! Instytucje! my listownie {2902r 


| Kopernika 15. ` (0616 Łódź, Narutowicza 41  (4290r] biorstwa! Maszyny do mł 
1 , i P Ke aulai ca wie K ena Y 
Ogólnopolski program radiowy 


co | piszące naprawie. fachowo] Warsztaty Mocheniczmo-Samo-| Plgwane  Gaynia, pozna, kultu] 
h ec. m à i $ : „| £ 
WARSZAWA I iagoa, przebūüdowa ma- deczna przyjaźń — małżeń-| | 
szyn do pisania na układ polski, howców: stwo. Oferty „Samotna' p 
dnia 6 kwietnia 1947 r. (Wielkanoc): 
8.00 Nabożeństwo rezurekcyjne z Łodzi. 8,00 Muzyka. 9,00 Po- 
gadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej. 9,10 Muzyka. 10,00 Nabożeń- 


AWA SA TEJ JADE |. asaini 
stwo z Wrocławia oraz kazanie. 12,00 Poranek symfoniczny. 13,40 Tlumacz 


dogodnych warunkach B Ka“ i : 

miński. Bydgoszcz. Aleje 1 Ma: 35-letnia Ipółtóreroczne dzie 
fa 25 Tel 32-85 (0535 cko) pozna inteligenta bez) £ 
Aud dla świetlic wiejskich 14,25 PTK ub wasi sez] potrzebny: Oferty do IKP Byd- e. Cel matrym ialny- OJ} 
obraźni —. Misterium pt. „O chwalebnym Zmartwychwstaniu , m "FA o Eier Ź 
hatara w/g Mikołaja z Wilkowiecka. 15,20 Konc. Polskiej Kapel Najsłynniejszy _ psychografo'| JoSzcz, pod „9546 (9546 nr p954. =. ydgoszcz ad 
Ludowej. 16,00 Słuchowisko dla dzieci młodszych pt. „O Burku § log darem jasnowidzenia, niej Przedsiębiorstwo przemyslowe r — ? 
4 wielkanocnym stole“ pióra Cz. Janczarskiej. 16,20 Muz. 17,00 Wiel- omyłnie przepowie każdemu lef zatrudni od zaraz samodziel- Szatynka z temperamentem! 
kanocny przekładaniec. 18,15 — 10 minut poezji. 18,25 Aud. wojsk. o wydarzenie życiowe Okre-|nych buci iterów *bi. śstówli d yt bow twin wzi 
18,30 Kiermasz w Emaus. 18,55 „Warszawskie jajko“ felieton Stef. l dokładnie charakter kieru |w Gdyni i na tereni lansis z Pinot Ag sound a ti. 
nich. Warunki do omówienia | leżna, pozna pana do lat 35 na 


Wiecheckiego — aud. z cyklu „Uśmiech 1 piosenka“. 19,0 „Wesoły nek zdolności rady 
asm dzień dziś nastał“ 20,02 Koncert świąteczny. 21,00 Audycja ci „ PrZeznecze , f p: (chi 
4 ; P wyg t „E ole. Napisać pytania, datę uro-| ewentualny przydział mieszka”| stanowisku, inteligentnego, do- oco ci, .chłopcze, tyle 

litóracka pt. „Podróż wielkanocna Pana Paska tragment z pa nia: Reflektuje się na siły pier-| brego . charakteru. Cel matry-| książek naukowych? 
wszorzędne: Oferty należy skł3.| moniatny. Oferty możliwie — Dzisiaj jest u mes podwie* 


miętników Jana Chryzostoma Paska. 21,10 „W wiosennym nastroju" dzenia, załączyć 50 zł zadatku 
w wyk Sekstetu P. R. 21,35 U naszych przyjaciół — aud. pt. „Paryż Ą Odpowiedzi gza zaliczeniem z c 

dać do IKP w Gdyni pod "r]|fotogriafią zwrotna. IKP Łódż,| czorek dla dzieci, a mamy tył 
WLAĆ (1018] sub „26 wiosna”. (09251 ko jedno wysokie kmzestow. 


| + OLEJKI perfumeryjne. mento), 
= olejek miętowy, glicerynę, ste- 
arynę, surowce kosmetyczne, 
Zakupi każdą ilość „ENOLA' 


Sieci — artykuty wędkarskiej Śztandary chorągwie czaty 
wysyła kupóom .Rybak' Gdy liturgiczne wykonuje solidnie, 
nia, Świętojańska 47- 


Mydła „Lótnik” Łódź, 
nowskiego 101, tel. 113-94 
(1008 


Samochodowe, Manometry, 
cuummetry, faprawa, sprawdza- 
nie szybkości, ciśnienia próżni, 
(0956r] Częstochowa, Aleja 43. Orze- 

$ (1006 


WŁOSIE KOŃSKIE (ogony 
kupuje. Wytwórnia włosianki 
„Promień”* - Łódź, Sienkiewi- 


100, 120, 140-litrowe poleca Pa- 
łaszewski, Warszawa. Pankiewi* 


Wszystkim naszym miłym Kl- 
śntom, Sympotykom i Firmom współ: 
zawodniczącym składamy *a droge 
*erdeczne życzenio 


Wesołego Alleluja 
SRŁADNICA FOTOGAFICZNO-SPORTOWA 


JAN MATRAŚ 
BYDGOSZCZ, M 1 Maja 65. Te 98 


Laboratoryjne przyrządy 
wszelkie aparaty 


zawód”, 5 —_ (1001 


Urzednik, lat 47 pragnie po“ 
Ślubić Ranno, wdowę lub ro 
2 A 6 „ obojętny. 
sprzódaży przyjmuje, "Malek. swa SP ÓW ma 10 1af, mi mare TS o aE p 
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 46 pa powita pał ED P ori, nE ; a (0995 

p „Pr ; Do a aaa 
(9570| Bydgoszcz, p %9573| celanowe) wykonuje „EL CHA- 
FILM", Warszawa  Jerozolim* 


Domy, wilłe, płace budowla- 
ne gospodarstwa interesa han- 
dłowe, poleca, nowe zlecenia 


Odstąpię dzierżawę  probo* 


Humor zagraniczny 


Poznam pana bez nałogów. 
Ożenek. '„Balzakowianka” IKP 
Łódź. (0996 


Inteligentna, dobra reprezen-| 5] 
tacja. szatynka 44, 1.68 wysoka, 
urzędniczka, mieszkanie ume' 


W BIBLIOTECE 


(,nówi 2.05 „Świąteczna zabawa z tańcami". 23,25 Muzyka taneczna Martvni' Kraków, skrytka 
23,55 Hymn. pocztowa 475. (0349 


/ 


Ne 94 m 


| (WORKI 


| XSienniki KORT 
| Jladhie. 
nieprzem. 


k N jP 
LUDER i KREM 


R jji robocze, brezentowe, ochronne 


! 95 
„REMAIN 


Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63 


s. 
8 
ż 
= 
8 


| uB. pm - MGR. EDMUND KEMNITZ Si” k Sli 
l ARSZAWA * PODCHORAZYCH 4 EAN ( * jl GSaśm 


J 44 BYDGOSZCZ i] Siótna | 
RANNIE ANANN ANNAN E EE owe 
ANANN I wowz | „Café Clu sj | a 


,  Sympatykom i Bywalcom życzymy 
x. Wesołego Alleluja = 


| "W drugi dzień świąt 7 kwietnia rozpoczynamy 
PODWIECZOREK TANECZNY o godz. 17-tej 


oraz wszelkie inne 
0 fork brezentowe. Hi 


polecai 0748; 


| vyzaista Fabryka min. | R 
Wyrobów wow || 


Naszym Sza nownym 


Lokal gruntownie i estetycznie odremontowany i Brezenłowych 
Atrakcyjny program artystyczny LE | 


W` dniu czysty zysk przeznaczamy na powodzian 


u rozpoczynamy Dancing normalnie o godz. 22 
DYREKCJA 


J GERRREREOECECE 
wii CZYTAJ =! EIKP 


Odbiorcom i Konsumentom 


| ŻYCZY 
zx TEL ? i p: EA, zyka i 
Wesclych Swi EAH T 
ES ch w gł qq Wesołe go > Alleluja io 
Firma he 5 | ów 


Wytwórnia wózków dziecięcych e Skład maszyn do szycia i wózków 


= właśc W. Czachorowski 


Bydgoszez, Chrobrego 22 | Bydgoszez, Pomorska 21 


4 | SORO (wejście Śniadeckich) 
- NAJSKUTECZNIEJSZY 


Adani 


J. WYSOCKI 
Pleszew 


Marszewska 4 


MNNNNNIA 


` 


ZWAJATWATAACAWATATATATACADATATATATACATATYNONTATATATATACACATATARA) 


TAMNMMMM M. 


FEUERT TOET 


ZAKŁAD ELEKTRO - MEDYCZNY 


H. UDAR 


BYDGOSZCZ, ul. Pomorska Nr 59 — Tel 36-71 


| f 
Budowa i naprawa, konserwacja 
urządzeń elektro=medycznych. 


Wykonuje: na zamówienie aparaty do elektroterapii jak diatermie 
krótkofalowe. pantostaty, lampy kwarcowe soluxy it. p. 


Przebudowa diaremii długofalowych na krótkofalowe. 
przewijanie transformatorów rentgenowskich. 


Remont aparatów rentgęnowskich całkowicie zniszczonych 

z dobudowaniem nowych stolików, transformatorów i t. p. 

Sogn zaopatrzone w. samochód, jest do usług na 

7393 każde wezwanie telefoniczne i telegraficzne. | 


Warsztaty: ” wyposażone w najnow. sprzęt naprawy i części zamienne. 


[M REESS S SY 


Polski Przemysł Perfumeryjny „LEDA“ | 
L. Koseska, Warszawa - Łódź A. Struga 54. a 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Bydgoszcz, ul. Focha 20 QDOZIAŁY „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO” W WIELKICH MIASTACH POLSK) PE p 1o Poszuk a 
A a r A 
"A t ocLOSZER KE RENUMERATY 2 BrOGOSz c *ODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJ pagpag rini. neg opłata za 16 dów za” 
"LA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNE WYDANIA „IKP Ogłoszenio th ia W cąkście 60 gł. Zo tekstam t4 4 
Urzędowe. oerzetargi 14 w Nekrologi. 12 zł Tokdarykzkć 4 
i bilanse 20 zł zo ' mm Niedziele - tw! lero 50%, drożej | 


Za nmiedoręczenie pismo spowodowane wyższą siłą ale odpo i- 
władamy. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwrace ARUKARNIA POLSKA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „ZRYW 


Za dział ogłoszeniowy Redakcio nie odpowiada 4 RYDGOSZC? UL MARSZ FOCHA 'A TELEFON 18-99 La terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracja sie odpowiaoc | 
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